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Wbrew początkowym obawom okazuje alę, że nawet 
oczekiwany wyż demograficzny Jest niedostateczny dla. 
pokrycia rosnącego zapotrzebowania zakładów pracy na 
silę roboczą. Ale czy wolno uznać za prawidłowy kie
runek — rozwijanie wytwórczości w drodze wzmagania 
nakładów pracy żywej, a nie wzrostu wydajności? Na
leży sprecyzować założenia polityki zatrudnienia, rozwa
żyć przyczyny presji na wzrost zatrudnienia 1 zastanowić 
się nad środkami interwencji.

petencie jednego .a zaczynają drugich, kto 1 na jakiej 
podstawie ma odpowiadać za podjęte decyzje?

Mirosław Dyner — WIELKIE SPRAWY 
MAŁEGO EKSPORTU — KARIERA 
DZIAŁANIA — str. 3

O bogactwie narodów świadczy dziś nie wzrost spo
życia artykułów żywnościowych, lecz wzrost konsumpcji 
artykułów pochodzenia przemysłowego. Działalność eks
portowa — obejmująca artykuły tzw. grupy IV — ma 
dziś wyjątkowo pomyślne perspektywy rozwoju. Ale do 
należytego rozwoju tego eksportu Jest Jeszcze daleko. Co 
utrudnia eksport tych artykułów, .co należy, przedsię
wziąć. aby pokonać .trudności w tej dziedzinie?

Cena 2 zX

AUcja Zatrybówna — PODOFICEROWIE 
PRODUKCJI — NIECH SIĘ MARTWI 
MISTRZ — str. 1

Podział odpowiedzialności przebiega w zakładzie pro
dukcyjnym tak Jak na froncie. Dowódca pierwszej linii 
— w tym przypadku majster — podejmować musi de
cyzję natychmiast, bowiem ed szybkości jej podjęcia 
1 wykonania zależy sukces. Dowódcy sztabowi — kie
rownictwo fabryki' — podejmuje decyzję wolniej, a sama 
decyzja nosi Już elementy strategii. Z decyzją Jednak 
związana Jest integralnie odpowiedzialność za Jej pod
jęcie I wykonanie.

Jaka Jest' odpowiedzialność majstra a Jaka administra
cji zakładu i wyższego dozoru, gdzie kończą się kom-

W artykule podjęto próbę eksperymentalnego zasto
sowania metody Kaleckiego do czechosłowackich danych 
statystycznych. Celem zastosowania modelu wzrostu go
spodarczego Jest chęć wytyczenia optymalnego ------ 
przejścia z obecnych warunków gospodarczych na 
zrównoważonego wzrostu.

Josef Goldmann, Josef Flek — WZROST 
GOSPODARCZY W CSRS

Zbigniew Lewandowicz — RADZIECKA
PIĘCIOLATKA

toru 
drogę

— str. 11
Artykuł zwraca uwagę na niektóre aspekty kolejnej 

radzieckiej pięciolatki oraz na kierunki dyskusji jaka 
toczy się wokół projektu dyrektyw w Związku Ra
dzieckim.

Podoficerowie produkcji

Niech sśe martwi mistrz
ALICJA ZATRYBÓWNA
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BIORNIK miał być poma
lowany od wewnątrz farbą 
chlorokauczukową, która 
grozi zatruciem. Przepisy 
nakazują użycie maski, ale 
w ostatniej chwili okazało 

się, że stare pochłaniacze nie gwa
rantują bezpieczeństwa.

— Ja ci to zrobię, majster — 
zaproponował jeden z robotników.

Cała zmiana przeżyła chwilę 
grozy, kiedy człowiek w bezuży
tecznym pochłaniaczu tkwił na 
dnie zbiornika, wspomagany tylko 
sprężonym powietrzem. Behapo-
wiec zjawił się 
czeniu roboty.

— Gdyby się 
powiada mistrz 
wiadał.

Kto inny nie

w hali po zakoń-

nie powiodło — 
— ja bym odpo-

zamówił pochła-
niaczy, nie skontrolował przydat
ności masek ochronnych, ale wina 
spada na majstra.

To 
sząca 
ności. 
nika. 
tylko,

była sytuacja graniczna, no- 
cechy bezwzględnej koniećz- 
Mijał termin dostawy zbior- 
Temat nieomal na scenę, 
że mało kogo wzruszy tra

gedia rzeczy zwyczajnych — bez 
kobiety, zdrady L' wrogich rypali.

Co dzień rozgrywają się w fa
bryce małe dramaty Najczęściej 
dochodzi do spięć w warsztacie, 
gdzie płynące z „góry” decyzje, 
projekty, pouczenia nabierają 
kształtów produkowanego przed
miotu. Tutaj, „na dole”, rozpoście
ra się obszar działania i odpowie
dzialności mistrza. Oczywiście na
leży do rzadkich wyjątków wy
stawianie na próbę czyjegoś ży
cia. Przykład odsłania po prostu 
w dosadny sposób cenę decyzji, 
które musi podejmować majster, 
wybierając nawet niekiedy rozwią
zania niewygodne dla siebie.

Mistrz z rutyną zawodową nie 
zwykł zawracać głowy szefom, do-
dajmy niezliczonym. Mnóstwo
spraw załatwia samodzielnie. Jeśli 
się zdarzy, że sam nie podoła tru
dnościom — chwyta za telefon.

— O godzinie 13,30 — opowiada 
mistrz — dzwonię do specjalisty
cznej komórki z zapytaniem, co 
robić. Krótko mówiąc, chodziło o 
zasadniczą rzecz: przerwać produ
kcję czy pracować dalej. W słu
chawce — odpowiedź: „pomyślimy 
0 tym jutro”. Wiem, że jutro bę- 
dzie. za późno, bo od nas jest u- 
zależniona druga i trzecia zmiana. 
„U góry” mają czas — my go nie 
mamy. Po każdym sygnale z war
sztatu, trzeba reagować natych
miast.

W pojęciu mistrza, który czuje 
się jak dowódca odcinka na otwar
tej pozycji, niezdecydowana od
powiedź zwierzchników przypomi
na rady cywila, udzielane z dala 
od frontu, na bezpieczną odleg
łość. W hall nie można siedzieć 1 
czekać z założonymi rekami.

Naczelny dyrektor „Zastalu” w 
Zielonej Górze zaprosił niedawno 
mistrzów na spotkanie towarzy- 
sko-służbowe, przy kawie, nie
jako w cztery oczy, bez kierowni
ków wydziałów i komórek, jedynie 
w obecności^ dyrektora techniczne
go i socjologa. Nie przeliczył się, 
oczekując, że podejmowani w klu
bie goście powiedzą bez ogródek 
wszystko, co się W jiich nagroma
dziło. '

Kilka lat temu.'„Zastał” uchwalił 
„Kartę praw i obowiązków mi
strza”. Prawa zostały sformułowa-. 
ne w dziesięciu punktach, obowiązr 
ki — w szesnastu. Sama proporcja 
zdaje się dowodzić zachwiania 
równowagi na linii obowiązków i 
zakresu praw. Wyobrażałam sobie, 
ze mistrzowie jak jeden mąż będą 
się domagać zwiększenia upraw
nień.

Mówili przede wszystkim o wa
runkach wykonania planu. Wystar-

sztandary przechodnie, dyplomy i 
i nagrody. Ostatnio stosuje ekspe

rymentalne zasady zarządzania.
Z wypowiedzi mistrzów powsta

wał obraz fabryki, w której jakby 
zamarło tętno nowoczesności i postę
pu. Rzeczywistość, którą znamy na 
podstawie wskaźników ekonomicz
nych, wygląda zupełnie inaczej 
wywrócona na drugą stronę, pod
szewką na wierzch. Zrffienił się 
punkt widzenia. Z samej istoty 
pracy mistrza' wynika wzmożony 
krytycyzm. Sama osobista i społe
czna pozycja człowieka znajdują
cego się równocześnie pod napo- 
rem dwóch sił: podwładnych i 
przełożonych — może rodzić kon
flikty.

Co ma powiedzieć mistrz, który 
otrzymał zlecenie z terminem wy
konania o... cztery dni wcześniej?

Jak postąpić, jeśli technolog, nie 
licząc się z możliwościami warsz
tatu zaplanował materiał, który 
jeszcze nie spłynął z pieca hutni
czego, gdzieś na Śląsku?

Czy można obyć się bez przy
rządów; które figurują jedynie na 
karcie technologicznej.

Wzorowy model pracy mistrza 
przewidujeKTproe. dnia roboczego 
na załatwianie formalności, 60—70 
proc, na zajęcia główne, powtarza
jące się, 10—15 proc, na zajęcia 
specjalne w rodzaju narad i współ
pracy z komórkami, a' około 14» 
proc, na działalność twórczą, do
skonalenie umiejętności własnych 
i podległej załogi.

Praktyka daleko odbiega od mo- . 
delu.

— Pod koniec miesiąca — powia
da jeden z mistrzów — tkwię całe 
osiem godzin w biurze.

— Sam nie wiem .kim jestem — 
mówi inny. — Majstrem czy biura- 
listą?

— Ile czasu zostaje mi po wypeł
nieniu 120 kart? — zapytuje jesz
cze inny.

Klitka, w której urzęduje mistrz 
pochłonięty pisaniną, może ucho
dzić za przystań spokoju. W grun
cie rzeczy prowadzenie podręcznej 
kancelarii jest tylko wiecznym stra
pieniem. Nawet, jeśli ktoś umie 
szybko uporać się z papierkami, 
nie zdoła bez reszty poświęcić się 
głównym zajęciom, określonym w 
karcie obowiązków. Powinien roz
strzygać, postanawiać, zarządzać, 
kontrolować. Zamiast tego wykonuje 
najniepotrzebniejsze czynności — 
pod naciskiem potrzeb. Biega w 
kółko, żeby zapewnić swoim lu
dziom materiał, narzędzia, środki 
transportu. Warto by obliczyć, ile 
kilometrów robi w ciągu dnia.

Mistrzowie „Zastalu" wyrysowa
li sobie taki mniej więcej autopor
tret:

„Latam jak szalony w zadartym 
kitlu. O szóstej rano dyrektor nie 
zastanie mnie na posterunku. Kur
suję wzdłuż suwnicy w poszuki
waniu wózków. Idę do dyspozyto-

P
ROBLEM zatrudnienia sta
je się jedną z węzłowych 
spraw bieżącego pięciolecia. 
Założenia planu 1960—65 w 
zakresie zatrudnienia zosta
ły przekroczone w poważ

nym stopniu, powodując niewyko
nanie planu wzrostu wydajności 
pracy. Prace nad planem- zatrud
nienia na lata 1966—70 wykazują, 
że zapotrzebowanie jednostek go
spodarki uspołecznionej przekracza 
znacznie rozporządzalną podaż siły 
roboczej. Wyż demograficzny oka
zuje się niedostateczny dla pokry
cia rosnącego zapotrzebowania za
kładów pracy. Zmierzają one w kie
runku rozwijania wytwórczości w 
drodze wzmagania nakładów pracy 
żywej, a nie wzrostu wydajności.

— Czy taki kierunek można 
przyjmować za prawidłowy?

U progu nowego pięciolecia wy
daje się słuszne sprecyzowanie za
łożeń polityki zatrudnienia, rozwa
żenie przyczyn presji na wzrost za
trudnienia i zastanowienie się nad 
środkami ekonomicznej interwencji.

PLAN A OPTYMALNE 
ZATRUDNIENIE

Wieloletnie i roczne plany za-
ra, ten obiecuje zaraz dosta-
niecie wózki. Zjawią się za jakieś 
trzy godziny, w niedostatecznej ilo
ści. Czasem zamienia się w wielki 
problem znalezienie skrzynki do

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

trudnienia w gospodarce narodowej 
muszą realizować dwa zasadnicze 
cele. Pierwszym jest osiągnięcie sta
nu pełnego zatrudnienia, drugim 
natomiast zapewnienie zakładom 
pracy dopływu siły roboczej w roz
miarze niezbędnym dla wykonania 
planowanych zadań. Jak z tego wy-

Prasa hydrauliczna PAWN D-40 odznaczona złotym medalem 
na „Targach Lipskich". Patrz art. na str. 10

czyłoby im praw
istnieją — gdyby proces 
nia produkcją przebiegał 
kłóceń.

Nagle zaleciało czymś

tych, które
kierowa- 
bez za-

odmien-
nym, niż zazwyczaj w „Zastalu”, 
w zakładzie z tradycjami, ustabi
lizowaną załogą i bezspornym do
robkiem. „Zastał” od 8 lat, bez 
przerwy, co miesiąc wykonuje 
i przekracza plany produkcji, wy
bija się na czoło zakładów Zjed
noczenia „Tasko”, zdobywając

Zatrudnienie 1966 —1970

MAKSYMALIZOWAĆ
czy OPTYMALIZOWAĆ

(Artykuł dyskusyjny)
BRONISŁAW FICK

nika powinna istnieć precyzyjna 
synchronizacja planowanego wzro
stu zatrudnienia z planem rozwoju 
gospodarczego. Planowany rozwój 
gospodarczy musi bazować na roz- 
porządzalnych zasobach siły robo
czej, nie może natomiast od nich 
abstrahować. Decyduje to o pew
nej nadrzędności sytuacji demogra
ficznej, określającej podaż pracy 
żywej, która w znacznym stopniu 
determinuje planowaną dynamikę 
rozwoju gospodarczego 1 nawet w 
poważnym stopniu kierunki tego 
rozwoju.

Zapewnienie jednostkom gospo
darującym dopływu siły roboczej 
w ■ rozmiarze niezbędnym dla reali
zacji ich zadań nie może oznaczać 
dążenia do maksymalizacji zatrud
nienia za wszelką- cenę. Zadania go
spodarcze muszą być wykonywane 
przy optymalnym kształtowaniu się 
nakładów pracy żywej. Z punktu 
widzenia efektywności ekonomicz
nej, dążenie jednostek gospodaru
jących do maksymalizacji zatrud
nienia jest niepożądane. Pożądane 
jest natomiast, dążenie dó oszczędza
nia nakładów pracy żywej. Ozna
cza ono wysoką wydajność, obni
żenie kosztów, podejmowanie wy
siłku organizacyjnego i techniczne
go.

Przedsiębiorstwa powinny więc 
zmierzać do realizacji swoich zadlaii 
produkcyjnych przy najbardziej o- 
płacalnycn nakładach pracy żywej. 
W rzeczywistości tak nie jest. Przed
siębiorstwa dążą do wykonywania 
swoich zadań, w drodze maksymali
zacji zatrudnienia. Nie podejmują 
wysiłku w kierunku obniżenia pra
cochłonności produkcji i oszczędnej 
gospodarki nakładami pracy żywej, 
ale odwrotnie.. Istnieje więc w me
chanizmie 4 gospodarczym jakiś 
strukturalny błąd, który powoduje, 
że wysiłek przedsiębiorstw zmierza 
w nieprawidłowym kierunku. Zja
wiska te ńie są nowe. Zaciążyły one 
ujemnie na realizacji ubiegłego pla
nu pięcioletniego, ale występowały 
również w latach wcześniejszych.

Wysuwając postulat optymaliza
cji zatrudnienia wypada przede 
wszystkim sprecyzować pojęcie peł
nego zatrudnienia. Jest ono grani
cą, poniżej której polityka zmierza
jąca do minimalizacji zatrudnienia 
nie może się posunąć. Rozważyć wy
pada również'rezerwy zatrudnienia, 
z których może być czerpana siła 
robocza w sytuacji, gdy następuje 
zaangażowanie tej siły w rozmia
rach, przekraczających stan okreś-
lany jako pełne zatrudnienie.

CO TO JEST PEŁNE 
ZATRUDNIENIE

Ekonomiści kapitalistyczni rozpa
trywali ten problem od strony bez
robocia. Dochodzili oni do wniosku, 
że stan pełnego zatrudnienia jest

osiągnięty, kiedy wielkość bezrobo
cia nie przekracza pewnego przyję
tego procentu ogółu zatrudnionych. 
W gospodarce socjalistycznej poję
cie to nie zostało jeszcze ściśle spre
cyzowane. Stąd też rozumiane jest 
ono rozmaicie. Stąd też dodatkowe 
trudności w realizowaniu polityki 
zatrudnienia. Nie zawsze bowiem 
dobrze wiadomo co właściwie po
lityka ta powinna zmierzać. *

Szeroko pojęte pełne zatrudnienie 
może oznaczać zapewnienie pracy 
wszystkim ludziom zdolnym do pra
cy, którzy wyrażą chęć jej podję
cia w miejscu, w którym chcą ją 
podjąć i w odpowiednim rodzaju.

Przyjęcie takiej definicji pełnego 
zatrudnienia jako celu polityki go
spodarczej jest jednak niemożliwe. 
Nie można zapewnić pracy wszyst
kim chętnym do jej podjęcia W 
miejscu ich zamieszkania i w od
powiednim rodzaju. Nie można bo
wiem przekreślać elementarnych 
zasad rządzących lokalizacją zakła
dów pracy, chociaż na pewno moż
na i należy minimalizować koniecz
ne ruchy migracyjne. Podobnie nie 
do utrzymania jest warunek doty
czący rodzaju pracy. Rozwój gospo
darczy nie może kierować się prze
stankami wynikającymi z przypad
kowych wyborów rodzaju pracy, ja
kich mogą dokonywać członkowie 
społeczeństwa. Dlatego pojęcie, peł
nego zatrudnienia .' należy zwęzić; 
może ono Oznaczać jedynie zabez
pieczenie pracy wszystkim zdolnym 
do pracy i pragnącym ją podjąć, ale 
niekoniecznie w miejscu ich za
mieszkania i niekoniecznie w wy
branym przez nich rodzaju pracy.

Jednakże i tak rozumiane pełne 
zatrudnienie jest pojęciem zbyt sze
rokim.

Wśród osób pragnących podjąć 
pracę wyróżnić można, z punktu 
widzenia kierujących nimi moty
wów, dwie grupy. Pierwsza podej
muje pracę w celu zapewnienia 
środków utrzymania sobie i swoim 
rodzinom. Druga natomiast chce 
podjąć pracę nie dlatego, żeby za
pewnić rodzinie niezbędne środki 
utrzymania, ale żeby podwyższyć 
jej — często nawet już wysoki — 
standard życiowy. Jest to zasadni
czo różna motywacja.

O ile zapewnienie dostatecznej 
liczby miejsc pracy dla pierwszej 
grupy jest bezwzględną koniecz
nością o tyle konieczność ta nie 
istnieje w zakresie drugiej grupy. 
Jeśli pełne zatrudnienie określać 
ma minimalny stan zatrudnienia, 
poniżej którego nie można zejść, to 
należy je uznawać za zrealizowane 
wówczas, gdy rodziny mają zapew
nione środki utrzymania na odpo
wiednim poziomie z tytułu pracy
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RACHUNEK EKONOMICZNY
A DYREKTYWNE WSKAŹNIKI

OZORNE czy też rzeczywi
ste sprzeczności pomiędzy 
dyrektywnymi wskaźnikami 

planów gospodarczych a eko
nomicznym rachunkiem e- 
fektywności zamierzeń or

ganizacyjno-technicznych — podej
mowanych na szczeblu uspołecz
nionych przedsiębiorstw — stano
wią obecnie przedmiot dyskusji, 
których odgłosy trafiają coraz częś
ciej na łamy naszej prasy. Trudno 
jest często dociec .gdzie rozpoczy
na się prymat rachunku ekono
micznego, a gdzie rozpoczyna się 
prymat dyrektywnych wskaźników. 
Opisane trudności narastają w mia
rę zwiększania zakresu oddziały
wania bodźców ekonomicznych za-
równo zjednoczeniach, jak i
przedsiębiorstwach i zakładach.

Opisane zjawisko jest przejawem 
zrozumiałej „fermentacji" poglądów, 
nieodłącznie związanej z procesem 
doskonalenia metod zarządzania 
uspołecznionymi jednostkami gos
podarczymi. Powołanie i aktywiza-

BOGDAN NEUMANN

cja działalności służb ekonomicz
nych zaznacza się stałym rozszerza
niem zakresu ekonomicznych uza
sadnień podejmowanych decyzji go
spodarczych. Rachunek ekonomicz
ny staje się czynnikiem, kształtu
jącym warunki produkcyjno-gospo- 
darczej działalności jednostek go
spodarczych. W trakcie tego wyła
niają się poważne nieraz kontro
wersje pomiędzy rachunkiem eko- 
nomiczym a dyrektywnymi wskaź
nikami planów gospodarczych. Utar- 

■ lo się przekonanie niższych szczebli 
gospodarczych o ograniczonych mo
żliwościach stosowania rachunku 
ekonomicznego w ich produkcyjno- 
gospodarczej działalności.

Wydaje się jednak, że obowiązu
jące przepisy umożliwiają wyjście 
z konfliktowej — pomiędzy dyrek
tywnymi wskaźnikami a rachuri-

lecz również i odgórne czynniki 
gospodarcze. Ściślej mówiąc, in
strukcje dotyczące zasad określania 
ekonomicznej efektywności zamie
rzeń organizacyjno-technicznych — 
a te stanowią istotę postępu tech
nicznego i ekonomicznego — muszą 
znaleźć się w sferze praktycznej 
działalności gospodarczej, a nie 
ograniczać się wyłącznie do meto
dycznych ustaleń. Muszą one zatem 
bezwzględnie obowiązywać.

Do tego typu instrukcji można 
zaliczyć, między innymi, dwie in
strukcje zatwierdzone Zarządze-
niem nr 39 Przewodniczącego 
misji Planowania Przy Radzie 
nistrów z dnia 29 maja 1962

Ko-
Mi-

kiem ekonomicznym sytuacji.
Warunkiem jednak takich bezkon
fliktowych rozwiązań jest dyscypli
na i respektowanie obowiązujących 
instrukcji nie tylko przez oddolne.

Gdyby te instrukcje posiadały rze
czywiście normatywny charakter a 
nie tylko metodologiczny — ich za
stosowanie w praktyce planowania 
gospodarczego na szczeblu przed
siębiorstwa umożliwiałoby prak
tyczne stosowanie zasad rachunku 
ekonomicznego. Powyższe można zi
lustrować przykładem, zaczerpnię-

tym z działalności Jeleniogórskich 
Kopalń Surowców Mineralnych 
(Zjednoczenie Przemysłu Kruszyw 
i Surowców Mineralnych).

Kopalnia kwarcu „Stanisław" w 
Rozdrożu Izerskim pragnie uspraw
nić swoją działalność przez prowa
dzenie robót odkrywkowych przez 
własny Wydział Robót Ziemnych. 
Dla uruchomienia takiego wydziału 
konieczne jest poniesienie nakła
dów inwestycyjnych w wysokości 
6 802 tys. zł, głównie na zakup ma
szyn i sprzętu. Roczne koszty wła
sne tego wydziału zamkną się kwo
tą 7 678,1 tys. zł, w tym płace i na
rzuty na ubezpieczalnię 1 765,6 tys. 
zł. Wydział zatrudniać powinien 31 
robotników i 2 pracowników umy
słowych (sztygarzy zmianowi).

Efektem pracy Wydziału będzie 
usuwanie — w skali jednego roku 
— 120 tys. m3 odkrywki. Jednost
kowy koszt usunięcia odkrywki wy
niesie 63,98 zł/ma odkrywki. Do-
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A
TO

ROLNICTWO NA 
PRZEDWIOŚNIU

Warunki klimatyczne w lutym i 
marcu br. sprzyjają wcześniejszemu 
niż w r. ub. ożywieniu wegetacji ro
ślin. Stan ozimin, po ustąpieniu po
krywy śnieżnej, oceniany jest jako 
dobry lub średni.

• Wcześniej niż w r. ub. rozpoczęły 
się również siewy wiosenne. Ma to 
szczególne znaczenie ze względu na 
fakt, te wiele pól przeznaczonych 
pod zasiewy ozime pozostało w r. ub. 
nie obsianych, z powodu wczesnych 
opadów śniegu. Wraz' z przyspiesze
niem prac potowych wystąpiły jed
nak odcinkowe hraki zaopatrzenia w 
ziarno siewne (woj. kieleckie i lu
belskie) ze względu na opóźnienie 
przewodów.

Sprzedaż nawozów sztucznych w 
lutym br. była o ponad 40 proc, 
wyższa niż w lutym r. ub., a pod 
zbiory 1966 r. do końca lutego sprze
dano o 24 proc, wiecej nawozów niż 
pod zbiory 1965 r. Ożywieniu sprze
daży nawozów sprzyjało wstrzyma
nie rezerwacji nawozów dla rolni
ków kontraktujących uprawy roślin 
przemysłowych. Pomimo to na ko
niec lutego stan zapasów nawozów 
mineralnych w magazynach CRS 
był o ok. 45 proc, wyższy niż przed 
rokiem. Wysokie zapotrzebowanie na 
nawozy w marcu sprawiło, że nie 
wszystkie gminne spółdzielnie są w
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MAKSYMALIZOWAĆ 

czy OPTYMALIZOWAĆ• Tegoroczne Wiosenne Targi 
Poznańskie zostały zamknięte. W 
czasie ośmiu dni trwania targów 
handlowcy podpisali kilkadziesiąt 
tysięcy umów na towary przemy
słowe i spożywcze o szacunkowej 
wartości blisko 24 miliardów zło
tych. Najwięcej towarów, bo za 
ponad 13 miliardów zł, zakontrak
towali handlowcy ii producentów 
przemysłu lekkiego. Również 
przedstawiciele polskich central 
zagranicznych wykorzystali impre
zę poznańską dla dokonania wybo
ru dalszych kilkuset artykułów na 
eksport.

9 Straty jakie przyniosły w lu
tym i marcu br. wylewy rzek, się
gają — jak obliczono — 350 min 
zł, w tym szkody spowodowane 
wylewem Bugu — ponad 203 min 
zł. Najbardziej ucierpiały, na sku
tek powodzi, drogi i mosty. Na 
drugim miejscu wymienić trzeba 
szkody w postaci zniszczonych za
siewów i to głównie w dolinach 
nadbużańskich. Gdyby nie sprawna 
1 skuteczna walka z najgroźniej
szymi zatorami lodowymi — pod 
Wyszogrodem i Dęblinem — tego
roczna sytuacja na. Wiśle mogła 
doprowadzić do strat sięgających 
miliardów złotych.
* Towarzystwo Klasyfikacyjne 

Lloyda ogłosiło dane o światowym 
budownictwie okrętowym w 1965 r. 
(bez ZSRR). Polska zajmuje wyso
ką — 8 lokatę pod względem ilo
ści wodowanego tonażu (oznacza 
to awans o 1 pozycję w porówna
niu z 1964 r. oraz o 4 pozycje w 
stosunku do 1963 r.). Ogółem w ub. 
r. światowe stocznie spuściły na 
wodę 2234 statki o tonażu 12231 
tys. BRT, z czego na polski prze
mysł okrętowy przypadają 53 stat
ki o tonażu 316 tys. BRT, Przodu
ją stocznie japońskie (708 statków 
— 5 340 tys. BRT) przed Szwecją 
(74 jednostki — 1 244 tys. BRT) i 
Wielką Brytanią (158 statków — 
— 1 078 tys. BRT). Polskę wyprze
dzają ponadto: NRF, Francja, Wło
chy i Norwegia. Miejsca za nami 
zajęły: Hiszpania, USA, Jugosławia, 
Dania i Holandia. Jeszcze bardziej 
awansowała Polska w 1965 r. w 
światowym eksporcie statków: zaj
muje obecnie wysoką czwartą lo
katę.
• Plenum Komitetu do spraw 

Rolnictwa przy KC PZPR, dokona
ło oceny dotychczasowej realizacji 
uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie koordynacji dzia
łalności organizacji partyjnych w 
dziedzinie rolnictwa i powołania 
komitetów do spraw rolnictwa 
oraz nakreśliło główne zadania w 
tym zakresie na najbliższy okres. 
Zarówno w materiałach plenum, 
jak również w zagajeniu sekreta
rza KC PZPR J. Tejchmy oraz w. . 
dyskusji podkreślano, że powoła
nie komitetów do spraw rolnictwa 
pozwoliło lepiej koordynować dzia
łalność i rozwijać aktywność oraz 
samodzielność wszystkich organi
zacji, instytucji przedsiębiorstw 
działających na rzecz rozwoju pro
dukcji rolnej. Szeroki zakres 
uprawnień komitetów sprzyja łą
czeniu wysiłków nad realizacją za
dań gospodarczych na wsi z pracą 
masowo-polityczną komitetów gro
madzkich i wiejskich organizacji 
partyjnych. Działalność komitetów 
przy szerokim aktywie rolnym, nie 
tylko wpłynęła na wzrost zaintere
sowania instancji i organizacji 
partyjnych zagadnieniami nurtują
cymi wieś, ale przyczyniła się już 
walnie do rozwiązania niektórych 
trudnych problemów rolnictwa. Na 
tle dotychczasowych doświadczeń 
istnieje jednak potrzeba dalszego 
doskonalenia pracy komitetów i po
większania skupiającego się wo
kół nich aktywu. Najistotniejszą 
sprawą jest właściwe koordynowa
nie działalności inwestycyjnej w 
rolnictwie, zapewnienie właściwych 
proporcji nakładów na rolnictwo, 
przemysł rolno-spożywczy, zaple
cze usługowe oraz zsynchronizowa
nie rozwoju bazy surowcowej z 
rozwojem bazy przetwórczej. Z do
tychczasowej pracy komitetów w 
tym zakresie na szczególne pod
kreślenie zasługują m. in. doświad
czenia województw: lubelskiego, 
bydgoskiego i wrocławskiego, gdzie 
wysiłki kilku inwestorów udało się 
w poszczególnych przypadkach u- 
jąć w jeden kompleksowy program. 
Niezbędne jest też rozszerzenie 
wpływu fachowców na decyzje do
tyczące rolnictwa. Dotychczasowe 
doświadczenia przy opracowywa
niu programu zbożowo-paszowego 
wykazały, że bezpośrednie kontak
ty i konsultacje z naukowcami, fa
chowcami oraz z przodującymi Rol
nikami dają pozytywne rezultaty. 
Konieczne jest także stworzenie 
warunków dla zwiększenia akty
wności organizacji partyjnych. In
stancje partyjne powinny systema
tycznie współpracować z organiza
cjami PZPR, by mogły one szerzej 
i głębiej oceniać sprawy swego 
środowiska i stawiać problemy 
efektywnego gospodarowania istnie
jącymi środkami bez uciekania się 
do powiększania inwestycji. Partia 
powinna zwrócić szczególną uwa
gę na współdziałanie z organizacja
mi społeczno-gospodarczymi, które 
maja wielki wpływ na życie wsi. 
Chodzi- także ó pełniejsze oparcie 
się w działalności partii i podej
mowaniu decyzji na inicjatywie, 
dośwadczeniu i opinii ZSL, któ
rego działalność na terenie wsi ma 
wielkie znaczenie dla realizacji po
lityki rolnej.
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swoich żywicieli. Takie określenie 
pełnego zatrudnienia nie oznaczą 
oczywiście wcale konieczności sta
łego dążenia do tego właśnie stanu. 
Faktyczne zatrudnienie może być i 
zwykle będzie wyższe od niego. Mo
że to być jednak uzasadnione jedy
nie wówczas, gdy rzeczywiście za
chodzi taka potrzeba ze strony roz
woju gospodarki.

Łatwo zauważyć, że, teoretycznie 
rzecz biorąc, liczebność grupy osób 
posiadających niezbędne środki u- 
trzymania, ale pomimo to poszuku
jących pracy jest zależna od ogól
nego poziomu płac. Jeżeli płace są 
wysokie, to liczebność tej grupy po
szukujących pracy maleje. Reali
zacja bowiem wyższego standardu 
życiowego rodzin następuje z wy
sokich zarobków głównego żywicie
la i bodźce skłaniające do poszuki
wania pracy przez dalszych człon
ków rodziny słabną. Jeżeli nato
miast ogólny poziom płac jest niski, 
to. liczebność tej grupy wzrasta, bo
wiem zarobek głównego żywiciela 
zapewnia, w subiektywnej zresztą 
ocenie, zbyt niski standard życio
wy.

Pełne zatrudnienie może być zrea
lizowane w drodze dwojakiego ro
dzaju polityki. Pierwsza, to dąże
nie do ilościowej maksymalizacji za
trudnienia przy niskim ogólnym 
poziomie płac (wówczas rodziny u- 
zyskują odpowiedni standard życio
wy z tytułu pracy możliwie dużej 
liczby swoich członków). Druga na
tomiast, to dążenie do ilościowej 
minimalizacji zatrudnienia przy 
wysokim ogólnym poziomie płac 
(wówczas rodziny uzyskują odpo- 

■ wiedni standard życiowy z tytułu 
pracy w zasadzie głównego żywicie
la). Efekty ekonomiczne jednego i 
drugiego rodzaju polityki nie są 
jednak bynajmniej jednakowe.

EFEKTY MAKSYMALIZACJI 
ZATRUDNIENIA

O ile osiągnięcie stanu pełnego 
zatrudnienia określa granicę, poni
żej której polityka zmierzająca do 
minimalizacji zatrudnienia nie mo
że się posunąć, o tyle wypada roz
ważyć istniejące możliwości maksy
malizowania zatrudnienia. Koniecz
ność maksymalizacji zatrudnienia 
może zachodzić wówczas, gdy nor
malny przyrost zasobów siły robo
czej nie wystarcza dla pokrycia po
trzeb rozwijającej się gospodarki.

Można wyróżnić trzy zasadnicze 
źródła zwiększenia podaży pracy 
powyżej normalnego przyrostu za
sobów siły roboczej. Pierwszym jest 
zwiększenie aktywności zawodowej 
ludności w wieku zdolności do pra
cy, drugim zatrudnienie ludności w 
wieku nieprodukcyjnym i trzecim 
zmniejszenie ludności zawodowo 
czynnej w indywidualnej gospodar
ce chłopskiej.

Zwiększenie aktywności zawodo
wej ludności w wieku zdolności do 
pracy może następować w dwóch 
zasadniczych kierunkach: wzrostu 
aktywizacji zawodowej kobiet i 
roczników młodzieżowych.
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Zwiększenie aktywizacji zawodo
wej roczników młodzieżowych nie 
może być jednak przyjmowane ja
ko poważne źródło podaży pracy. 
Musiąłpby ono bowiem oznaczać od
powiednie zmniejszenie naboru 
młodzieży do szkół średnich i wyż
szych. Spowodowałoby to jednak 
obniżenie przygotowania fachowego 
kadry, niezbędnej dla gospodarki w 
przyszłych okresach. Zwiększenie 
więc aktywizacji zawodowej rocz
ników młodzieżowych należy od
rzucić jako środek prowadzący do 
zwiększenia podaży pracy.

Wzrost aktywizacji zawodowej 
kobiet należy rozpatrywać z dwóch 
punktów widzenia. Pierwszym jest 
przydatność zawodowa uzyskanej 
tą drogą dodatkowej siły roboczej. 
Drugim są społeczne skutki nad
miernego zaangażowania kobiet w 
pracy zawodowej.

Możliwości racjonalnego wykorzy
stania kobiecej siły roboczej nie są 
nieograniczone, bowiem przydatność 
zawodowa kobiety w różnych dzie
dzinach gospodarki nie jest jedna
kowa. Wynika stąd wniosek, że w 
drodze zwiększania aktywizacji za
wodowej kobiet można uzyskiwać 
przydatną, dodatkową podaż siły 
roboczej jedynie wówczas, gdy roz
wój gospodarki nakierowany jest 
na takie dziedziny, w których pra
ca kobiet może być racjonalnie wy
korzystana. Przykładem takich dzie
dzin może być handel, usługi, prze
mysł włókienniczy, odzieżowy i nie
które inne przemysły. Jeżeli jednak 
rozwój gospodarki nakieruje się na 
zatrudnienie - chłonne inwestycje, 
przemysł surowcowy, niektóre ga
łęzie przemysłu ciężkiego, wówczas 
zwiększenie aktywizacji zawodowej 
kobiet nie będzie mogło stanowić 
przydatnego rezerwuaru dodatkowej 
siły roboczej.

Oczywiście, jeżeli zakreślony pla
nem wzrost wytwórczości przedsię
biorstw wymagać będzie odpowied
niego zwiększenia zatrudnienia, to 
przedsiębiorstwa wystąpią wpraw
dzie z zapotrzebowaniem przede 
wszystkim na męską siłę roboczą, 
ale wobec jej braku, przyjmują do 
pracy kobiety. Sytuacja taka miała 
miejsce w ostatnich latach w naszej 
gospodarce.

W faktycznym przyroście zatrud
nienia w latach 1960—65 udział ko
biet wyniósł bez mała 50 proc., ale 
w skierowanym na rynek pracy za
potrzebowaniu przedsiębiorstw na 
siłę roboczą udział kobiet oscylował 
około zaledwie 15—20 proc. Ozna
cza to, że przedsiębiorstwa, zwięk
szając zatrudnienie, skłonne były 
przyjmować do pracy głównie pra
cowników — mężczyzn. Dopiero wo
bec ich braku nastąpiło „wymu
szone” zwiększenie udziału kobiet 
w przyroście zatrudnienia.

Efektem tej sytuacji było jednak 
osłabienie dynamiki wydajności i 
ogólnie nadmierny wzrost zatrud
nienia. Stąd też zwiększenie akty
wizacji zawodowej kobiet może być 
w pełni przydatne jedynie wówczas, 
gdy będzie istniało „naturalne" za
potrzebowanie na kobiecą silę ro
boczą ze strony takiego rozwoju go
spodarki.

Z DUŻYM opóźnieniem ukazał się na rynku wydawniczym 
ostatni, szósty numer dwumiesięcznika „Ekonomista" 
z ubiegłego roku. Numer ten zawiera znaczną ilość pu

blikacji poświęconych sprawom rolnictwa. Zatrzymajmy się 
dłużej na tych artykułach.

M. in. Maksymilian Pohorille pisze nt. „Skup kontraktacyjny 
i ceny jako narzędzia pośredniego planowania produkcji rol
nej”. Artykuł stanowi próbę teoretycznego uogólnienia boga
tych doświadczeń praktycznych w dziedzinie pośredniego pla
nowania produkcji rolnej i zarysowania ogólnej koncepcji wy
korzystania systemu kontraktacyjnego i cen w charakterze 
podstawowych narzędzi planowania w rolnictwie. Główną ideę 
artykułu sprowadza się do stwierdzenia, że skuteczność tych 
narzędzi zależna jest od ścisłego ich powiązania z trzecim za
sadniczym narzędziem oddziaływania na rozwój produkcji rol
nej — inwestycjami.

Bogusław Gałęski zajmuje się „Przesłankami przeobrażania 
gospodarki chłopskiej”. Odpowiadając na pytanie, jakie będzie 
jutro naszego rolnictwa, wszyscy dyskutanci uważają, że in
dywidualna gospodarka chłopska powinna ustąpić na rzecz 
wielkoprodukcyjnych (wielkoobszarowych) państwowych lub 
spółdzielczych przedsiębiorstw rolnych. B. Gałęski sądzi jed
nak, że różnice w ocenie słabości i perspektyw rozwojowych 
gospodarki chłopskiej, a także skąpe wypowiedzi na temat 
celów, które pragnie się osiągnąć w wyniku przebudowy, po
zwalają uznać, iż tak zgodnie przyjęte założenie zawiera w 
sobie niezgodne treści. Może bowiem kryć się za tym zarów
no chęć bezwarunkowej likwidacji gospodarki chłopskiej, Jak 
i myśl, że należy zapewnić jej ekonomiczny rozwój i ściślej
szy związek z całą gospodarką narodową, gdyż tylko w ten 
sposób dopomóc można jej obiektywnym przeobrażeniom 
i przyspieszyć je.

Skoro — pisze autor — ogólnikowość przyjętych założeń do
puszcza sprzeczne interpretacje, to trzeba do założeń tych wró
cić i rozpatrzyć je szczegółowo. Zwłaszcza rozpatrzyć trzeba 
trzy problemy:

„1) czy rzeczywiście i kiedy (pod jakimi warunkami) gospo
darka wielkoobszarowa jest ekonomicznie korzystniejsza (i dla 
kogo) niż gospodarka chłopska, 2) jakie cele społeczne ważne 
chce się osiągnąć w wyniku przeobrażenia gospodarki chłop
skiej, i czy do ich osiągnięcia przeobrażenie to jest rzeczywiście 
niezbędne), 3) czy w tym przeobrażeniu zainteresowani są ci, 
których ono dotyczy, tj. producenci rolni — chłopi. Rozpa
trzenie tych założeń powinno określić w rezultacie przesłan
ki przeobrażenia (lub procesu przeobrażeń) powszechnie dziś 
utrzymującej się na świecie gospodarki chłopskiej.”

Szczegółowe rozpatrzenie tych trzech zagadnień prowadzi 
B. Gałęskiego do wniosku, że czynnikiem decydującym oprze- 
obrażeniu gospodarki chłopskiej jest rozwój społeczeństwa 
przemysłowego, który podporządkowuje ją sobie i stopniowo 
przeobraża. „W warunkach socjalistycznych — pisze autor — 
gdy własność kapitalistyczna jest przejęta na rzecz społe
czeństwa, zaś posiadanie środków produkcji nie determinuje 
różnic w sytuacji społecznej — a więc w warunkach społe
czeństwa pracowniczego, w którym zasada podziału według 
pracy narzuca się jako główna — gospodarka chłopska jest 
przeobrażana w toku gospodarczego rozwoju w gospodarkę 
opartą na uspołecznieniu środków produkcji... Tym, co ją w 
rzeczywistości przeobraża, jest rozwój społeczeństwa przemy
słowego i przeobrażenia te’- daleko są zaawansowane, jak to

Społeczne skutki nadmiernego 
zaangażowania kobiet w pracy za
wodowej są negatywne. Łączy się to 
zwykle z pogorszeniem warunków, 
w jakich wychowuje się następne 
pokolenie.

Zaznaczyć przy tym trzeba, że u- 
dział kobiet w ogólnym zatrudnie
niu jest już dzisiaj w Polsce bardzo 
wysoki 1 wynosi on prawie 36 proc. 
W całej Europie zachodniej udział 
ten wynosi ok. 33 proc. Jedynie trzy 
państwa europejskie mają wyższy 
niż Polska udział kobiet w zatrud
nieniu, są to: ZSRR (48 proc.), NRD 
(44,8 proc.) i CSRS (42,3 proc.). Jed
nak w ZSRR na 100 mężczyzn przy
pada 120 kobiet, a w NRD — 121 
kobiet, podczas gdy w Polsce na 
każdych 100 mężczyzn przypada 
tylko 106 kobiet.

Ostatnim źródłem zwiększenia po
daży pracy dla gospodarki uspo
łecznionej powyżej ' normalnego 
przyrostu zasobów siły roboczej jest 
przesunięcie siły roboczej z indywi
dualnej gospodarki chłopskiej do 
uspołecznionych zakładów pracy. 
Rezerwuar siły roboczej na wsi jest 
poważny i może być źródłem du
żego wzrostu podaży pracy dla go
spodarki uspołecznionej. Jednak

proces taki powoduje ujemne na
stępstwa dla rolnictwa. Zmniejsza 
się udział ludności w wieku pro
dukcyjnym na wsi przy odpowied
nim wzroście odsetka ludzi starych 
i dzieci.

Potwierdzają to wyniki spisów 
powszechnych z lat 1950 i 1960. O 
ile w roku 1950 udział mężczyzn w 
wieku 14—49 lat na wsi wynosił 
71,3 proc., o tyle w roku 1960 zma
lał on do 57 proc. Odpowiednio 
wzrósł udział mężczyzn w wieku 
ponad 50 lat. W roku 1950 wynosił 
on 28,7 proc., zaś w roku 1960 
wzrósł do 42,3 proc.

Nawet więc jeżeli absolutna licz
ba ludności zamieszkałej na wsi jest 
stabilna, to w jej strukturze pod 
względem wieku następują nieko
rzystne przesunięcia. Z tego też 
względu zwiększanie podaży siły ro
boczej dla gospodarki uspołecznio
nej w drodze nasilania przepływu 
migracji, tak dużego, że przekracza 
ona przyrost zasobów siły roboczej 
wsi, oddziałuje niekorzystnie na go
spodarkę wiejską, a zatem możli
wości tych nie można przeceniać.

Jak wynika z tych rozważań, 
możliwości uruchamiania dodatko
wych rezerw siły roboczej są ogra
niczone, a ponadto wysiłek w kie
runku wykorzystania tych rezerw 
często może powodować ujemne 
następstwa ekonomiczne.

*

Rozpatrując możliwości urucha
miania dodatkowych rezerw siły 
roboczej, jeżeli rozmiary jej przy
rostu okazują się niewystarczające 
dla potrzeb rozwoju gospodarcze
go, nie można pomijać problemu 
najbardziej racjonalnego wykorzy

ZAKŁAD SOCJOLOGII PRACY INSTYTUTU FILOZOFII I SOCJOLOGII PAN I REDAKCJA 

TYGODNIKA „ŻYCIE GOSPODARCZE" OGŁASZAJĄ KONKURS NA TEMAT:

DYREKTOR PRZEDSIĘBIORSTWA
Nasze zaproszenie adresujemy do kierowników 

przedsiębiorstw przemysłowych, handlowo-usługo
wych, transportowych 1 innych osób, tkwiących 
w centrum, procesów społeczno-ekonomicznych na
szej gospodarki. Organizatorzy, zapraszając do 
udziału w konkursie dyrektorów podstawowych 
komórek gospodarczych, spodziewają się zebrać 
cenny materia! do studiów nad współczesnymi 
problemami gospodarczymi 1 społecznymi, który 
może się również okazać przydatny dla uspraw
nienia funkcjonowania gospodarki. Rozumie się, że 
prawa do uczestniczenia w konkursie nie należy 
traktować formalnie. Mogą w nim uczestniczyć 
również byli dyrektorzy, którzy aktualnie pełnią 
inne funkcje, bądź są na emeryturze; zastępcy dy
rektorów czy kierownicy innych jednostek.

Prace konkursowe mogą mieć postać wspom
nień, pamiętników, dzienników (np. dzień, miesiąc 
pracy dyrektora), artykułów itp. Nie określamy 
również z góry treści opracowań. Ogólnie mówiąc 
prace powinny przedstawiać dyrektora na tle 
ogółu, bądź wybranych zagadnień gospodarczych, 
społecznych czy organizacyjnych, tj. społecznego 
i technicznego funkcjonowania przedsiębiorstwa, 
problemów zarządzania i stosunków między orga
nizacjami społecznymi i politycznymi w zakładzie 
oraz jednostką nadrzędną, przeobrażeń społecz
nych w przedsiębiorstwie i gospodarce, drogi pro
wadzącej na stanowisko dyrektora, blasków 1 cie
ni pracy dyrektora, pozycji i roli dyrektora w za

narzuca rozwój gospodarczy. Socjalizm pojawił się jednak naj
pierw w krajach, gdzie rozwój społeczeństwa przemysłowego 
był opóźniony. Tym bardziej więc proces przeobrażeń trzeba 
widzieć jako długotrwały. Nigdzie zresztą na świecie nie został 
on ukończony. Kolektywizacja nie zniosła również rodzinnych 
form wytwórczości w rolnictwie; w postaci tzw. „działki przy
zagrodowej” są one nadal niezmiernie istotnym elementem 
gospodarki narodowej. Zniesienie gospodarki chłopskiej na 
rzecz gospodarstw wielkoobszarowych nie przyspiesza ani roz
woju gospodarczego, ani realizacji celów socjalizmu — prze
ciwnie, opóźnia je. Rzeczywiste przeobrażenia gospodarki 
chłopskiej zachodzą w toku gospodarczego i społecznego roz
woju. Nie wymagają one żadnych specjalnych koncepcji reor
ganizacyjnych w rodzaju „kolektywizacji” lub „pegeeryzacji”, 
ani osobnych zabiegów propagandowych, które niszczą jedynie 
przekonanie producentów o sensowności ich pracy. Przeobra
żenia wymagają rozwoju sił wytwórczych, racjonalizacji mo
delu socjalistycznego przedsiębiorstwa i całej gospodarki na-

„Ekonomista” 

nr 6/1965
rodowej. Wymagają polityki zmierzającej do wzrostu produk
cji i rozszerzenia socjalistycznych zasad podziału dochodu. 
Dla prowadzenia takiej polityki fakt uspołecznienia własności 
kapitalistycznej stwarza podstawy kontrolowania rozwoju ca
łej gospodarki narodowej i określa kierunek tego rozwoju. 
Im szybszy będzie ten rozwój, a to zależy co najmniej w takim 
samym stopniu od warunków obiektywnych jak również od 
przyjęcia dynamicznego modelu gospodarki, tym szybciej bę
dzie dokonywać się przeobrażanie gospodarki chłopskiej.”

Zenon Tomaszewski zamieszcza artykuł pt. „Gospodarka so
cjalistyczna w rolnictwie polskim”. Publikacja stanowi głos w 
dyskusji w sprawie dróg rozwoju w gospodarce rolnej socjali
stycznych stosunków ekonomicznych i powiązania ich z per
spektywami wzrostu poziomu ekonomicznego tej gospodarki. 
Autorowi chodzi o wyjaśnienie: po pierwsze — celu przeobra
żeń w rolnictwie, po drugie — osiągniętego stopnia zmian, po 
trzecie — warunków niezbędnych dla kontynuowania tych 
przemian.

Z. Tomaszewski uważa, że nie jest słuszne i celowe dopa
trywanie się w socjalistycznej gospodarce rolnej innych cech 
dodatkowych, których występowania nie wymaga się w pozo
stałych działach gospodarki narodowej. I to zarówno jeśli cho
dzi o wielkość gospodarstw, jak i sposób organizacji pracy. 
Pisze on: „W teoretycznej mgławicy spraw rolnych z zadziwia
jącą jednomyślnością powtarzane są pewne wyrażenia, któ

stania istniejącego wolumenu za
trudnienia. Chodzi tu głównie o u- 
niemoźliwlenie powstawania prze
rostów zatrudnienia. Wszędzie tam, 
gdzie występuje nadmiar zatrud
nienia w stosunku do faktycznych 
potrzeb, ma miejsce nieracjonalna 
gospodarka zasobami pracy żywej, 
sprzeczna z zasadą najwyższej e- 
fektywności lokalizacji kadr. Prze
rosty zatrudnienia dotyczyć mogą 
zarówno sfery nieprodukcyjnej jak 
i produkcyjnej. Jednak wysiłek w 
kierunku ich ograniczenia 1 prze
mieszczenia zwolnionej siły robo
czej do dziedzin, gdzie jest ona po
trzebniejsza, nasuwać może w prak
tyce liczne trudności.

Jeżeli np. brak jest robotników w 
przemyśle, to naiwnością byłoby 
sądzić, że zapotrzebowanie na nich 
da się pokryć za pomocą redukcji 
przeprowadzonej wśród urzędni
ków. W polityce takich przemiesz
czeń siły roboczej musi być brane 
pod uwagę prawdopodobieństwo 
podjęcia pracy przez zwalnianych 
pracowników w oferowanym im ro
dzaju pracy, a także konieczność 
zapewnienia im nowej pracy,. w 
zasadzie w dotychczasowym miej
scu zamieszkania.

W ten sposób można określić 
możliwe do „uruchomienia” rezer
wy zatrudnienia. Wstępne analizy 
wskazują, że z uwagi na występu
jące u nas tendencje do maksyma
lizowania zatrudnienia łatwo na
stąpić może wzrost zatrudnienia, 
przekraczający celowe do „urucho
mienia” rezerwy. Odpowiedź na 
pytanie, na ile możemy i czy mo
żemy tego uniknąć, wymaga od
rębnego omówienia.

BRONISŁAW FICK

kładzie, rodzinie 1 społeczeństwie, przemian 
i perspektyw pozycji dyrektora. Autorzy prac mo
gą pisać o sobie lub o innych.

Autorom najlepszych prac sąd konkursowy przy
zna trzy nagrody w wysokości po 7 000 zł oraz 
pewną ilość nagród rzeczowych. Niezależnie od 
tego poszczególne prace będą publikowane w ca
łości lub fragmentach na lamach „Życia Gospo
darczego" i honorowane według obowiązujących 
stawek.

W skład Sądu Konkursowego wchodzą: prof. dr 
Włodzimierz Brus — Uniwersytet Warszawski, 
mgr Jan Glówczyk — Redaktor Naczelny „Życia 
Gospodarczego”, mgr Zbigniew Mikołajczyk — 
„Życie Gospodarcze", doc. dr Adam Sarapata — 
Kierownik Zakładu Socjologii Pracy IFiS PAN, 
dr Jan Strzelecki — Zakład Socjologii Pracy IFiS 
PAN.

Autorzy mogą opatrywać swoje prace imieniem 
1 nazwiskiem lub hasłem, do którego mogą ewen
tualnie dołączyć kopertę z nazwiskiem. Autorzy 
mogą. przeznaczyć swoje prace lub ich fragmenty 
wyłącznie do celów naukowych i nie zgodzić się 
na ich publikację.

Prace konkursowe prosimy przesyłać w trzech 
egzemplarzach maszynopisu w terminie do 15 paź
dziernika 1966 r. na adres: Zakład Socjologii Pra
cy IFiS PAN, Warszawa, Nowy Świat 72, lub na 
adres redakcji „Życia Gospodarczego", Warszawa, 
ul. Hoża 35.

BSSKDKE

rych przy omawianiu ekonomiki innych działów gospodarki 
narodowej raczej się nie spotyka. Przytacza się mianowicie ja
ko zupełnie oczywistą (obok społecznej własności środków pro
dukcji) cechę gospodarki socjalistycznej w rolnictwie: „gospo
darka wielka” (jako przeciwstawienie „małej” i „rozdrobnio
nej"). Uważam to za niesłuszne. Zarówno w rolnictwie jak i w 
innych działach gospodarki narodowej sprawa wielkości jed
nostki produkcyjnej to przede wszystkim sprawa wielkości 
optymalnej. A to już zależy od konkretnych warunków i wie
lu różnorodnych okoliczności, zwłaszcza od kierunku produkcji. 
Zależnie zaś od tych warunków i okoliczności każda wielkość 
trwale lub przejściowo może być optymalna.”^ .
‘ Analizę stopnia zmian w gospodarce rolnej autor dokonuje 
w oparciu o szczegółowe rozważania dotyczące rozwoju PGR, 
spółdzielczości produkcyjnej, kółek rolniczych i indywidualnej 
gospodarki chłopskiej. W konkluzji Z. Tomaszewski sądzi, że 
zasięg i stopień rozwoju socjalistycznych stosunków ekono
micznych w gospodarce rolnej naszego kraju nie jest duży. 
W gospodarce państwowej jest jeszcze sporo spraw nierozwią
zanych, szczególnie w dziedzinie opłat za pracę i zarządzania 
tą gospodarką. „Gospodarka spółdzielcza parcelantów posiada 
obiektywnie wiele warunków sprzyjających szybkiemu nara
staniu cech gospodarki socjalistycznej, brak jest tylko wyraź
nie sprecyzowanej koncepcji co do podstawowych zasad 
kształtowania tej gospodarki, zwłaszcza w zakresie realizacji 
socjalistycznej zasady opłaty pracy. W chłopskiej spółdzielczoś
ci produkcyjnej pierwiastki gospodarki socjalistycznej wystę
pują w formie ledwo zawiązkowej. a przy tym, w odróżnieniu 
od typów gospodarki uprzednio wymienionych, istnieje tu 
duża niejasność co do perspektyw dalszego rozwoju. Kółka 
rolnicze organizują dopiero wstępne warunki (w postaci zbio
rowej własności niektórych środków produkcji) umożliwiające 
powstawanie w przyszłości socjalistycznych stosunków ekono
micznych. Przeważająca część gospodarki rolnej naszego kraju 
to gospodarka drobnotowarowa."

Dotychczasowe doświadczenia rozwoju socjalistycznych sto
sunków ekonomicznych w gospodarce rolnej stanowią wystar
czającą podstawę dla wyrażenia poglądu o możliwości dalsze
go postępu w tej dziedzinie. Zależy to jednak od szeregu oko
liczności. Niepoślednią rolę powinien odegrać tu „dobry wzór” 
to jest możliwość pokazania takiej gospodarki rolnej która 
funkcjonuje w warunkach w pełni ukształtowanych 'socjali
stycznych stosunków ekonomicznych, gdy ich sens jest dobrze 
widoczny zarówno z punktu widzenia zatrudnionych lak 
i efektów ekonomicznych. Trzeba również wyjaśnić co jest 
podstawową przeszkodą w rozwoju socjalistycznych stosunków 
ekonomicznych w gospodarce rolnej poszczególnych typów 
Artykuł przynosi Jistę tych przeszkód, którą ze względu na 
brak miejsca trudno nam przytoczyć.

*

Prócz tego Cezary Józefiak publikuje artykuł pt „Krzywa 
produkcji a graniczny czas zwrotu” a Jan Mujźel — nt prn 
bierny teorii bodźców zespołowych w gospodarce socjaiiśtycz-

Numer zawiera także miscellanea, recenzje i przeglądy.

K. S.



R
OZWÓJ bogactwa narodów 
w naszym wieku powoduje 
przede wszystkim nie 
wzrost spożycia, artykułów 
żywnościowych, lecz wzrost 
„konsumpcji” artykułów 
pochodzenia przemysłowego. Gama 

tego rodzaju towarów ciągle posze
rza się i podlega nieustannej ewo
lucji. Obejmuje ona od artykułów 
gcspodarctwa domowego aż po 
luksusowe.

Ich produkcja jest szczególnie 
silnie zależna od rynku nabyw
ców, od pojawiającej się mody, 
dlatego produkuje się je w zakła
dach małych i średniej wielkości 
mogących stosunkowo łatwo prze
stawić się na nową serię. Produk
cja ta jest najczęściej bardzo pra
cochłonna.

W ostatnich latach w więk
szości krajów uprzemysłowio
nych nastąpiło wyczerpywanie 
się zasobów siły roboczej wchła
nianej przez produkcję wielkoprze
mysłową. Wskutek jej podrożenia 
wiele zakładów średnich i drobnych 
produkujących towary, o których 
mówimy, musiało zaniechać działal
ności w przypadkach, kiedy wzro
stu kosztów nie można było prze? 
rzucić poprzez cenę na kupującego.

Trudno dziś stwierdzić, kiedy, w 
jaki sposób, dostrzegliśmy w tym 
szansę dla naszego eksportu oraz 
w jakiej mierze postanowiliśmy ją 
wykorzystać. Jest już dzisiaj fak
tem, że w całym nas^m eksporcie, 
w ostatnich latach tzw. grupa IV 
obejmująca artykuły, o których 
mowa rozwija się w szybszym tem
pie niż inne. Eksport ten przed 
sześciu laty jeszcze niewiele ważył, 
lecz należy dostrzec, że udział jego 
wzrósł z 10,1 proc, w 1960 r. do 
12,3 proc, w 1965 r.

Jednym z producentów, który ma 
możliwość przystosowania się do 
wymogów tej produkcji, są średnie 
i nieduże przedsiębiorstwa spół
dzielcze. Organizatorem jest Cen
tralny Związek Spółdzielczości Pra
cy, a eksporterem określonej części 
spółdzielczego eksportu stało się 
przedsiębiorstwo handlu zagranicz
nego Coopeximu.

Dynamika rozwoju tego przedsię
biorstwa; wykazującego w ub. pię
ciolatce w wyrazie wartościowym 
wzrost eksportu z 51 min zł dew. 
do 122 min zł dew., świadczy o tym, 
że w tej działalności znajduje się 
złota żyła dewizowa, jednocześnie 
eksport ten pozwala nam uaktyw
nić wiele niedużych zakładów na 
terenie całego kraju. Szczególnie, 
prężnie rozwija się wywóz do kra
jów kapitalistycznych — jeżeli jego 
wielkość w roku 1960 przyjąć za 
100, to w r. 1965 wskaźnik wynie
sie 337.

Z przyczyn, o których mówiliśmy 
wyżej można przyjąć, że działal
ność eksportowa w tej dziedzinie 
posiada pomyślne perspektywy tym 
bardziej, że ułatwiają ją obecnie 
uchwały ostatniego plenum. Komi
tetu Centralnego PZPR. Mimo to, 
do należytego rozwoju tego eks
portu jest jeszcze daleko, nie mó
wiąc już o optymalnym wykorzy
staniu możliwości eksportowych, 
które niesie rozwój światowej ko
niunktury. Trudności wynikają za
równo z funkcjonowania niektó
rych ogniw naszej gospodarki, jak 
i w dziedzinie zbytu z polityki 
określonych państw, które wycho
dząc często nie tylko z ekonomicz
nych przesłanek tworzą różnego 
rodzaju bariery i przeszkody, czy 
to w postaci tzw. kontyngentów, 
limitów, czy też dopuszczają dzia
łalność bojkotową w stosunku do 
naszych towarów.

Międzynarodowy rynek artykułów 
konsumpcyjnych pochodzenia prze
mysłowego wymaga wielu zabie
gów akwizycyjnych tym bardziej, 
że dopiero właściwie zaczęliśmy 
nań wkraczać. Nasze dostawy, mimo 
że wykazały szybkie tempo wzro
stu są na razie jeszcze stosunkowo 
niewielkie, jeżeli porównamy je z 
tradycyjnymi i wprowadzonymi na 
ten rynek dostawcami.

Zabiegi akwizycyjne, jakie prze
prowadził Coopexim, były duże, 
może nawet za szerokie. W pięcio
latce rozszerzono wachlarz penetro
wanych krajów do 98. Uwzględ
niając tę ilość rynków, około 14 
tys. asortymentów, od kilku do 
kilkunastu kontrahentów na więk

• Reporter „Tygodnika Kultural
nego” wyśledził urzędnika przed
siębiorstwa budowlanego, który sły
nął tym, że zamiast teczki nosił do 
pracy szkolny tornister i siedział w 
nim nawet za biurkiem, nigdy go 
nie zdejmując. Urzędnik czynił tak 
w obawie, by się nie garbić i walkę 
z garbem posuwał aż do obciążania 
tornistra cegłami. Biegły lata. Po
niewczasie okazało się, że urzędnik 
zwykl był codziennie zmieniać ba
last w tornistrze. Zęby i psychicz
nie się nie garbić z uzbieranych z 
latami cegieł wystawił sobie dom.
• Jedna trzecia nowoczesnych, 

szybkobieżnych wozów tramwajo
wych jest stale zepsuta. Wskaźnik 
starych wozów pozostających poza 
ruchem jest o połowę mniejszy. 
Okazało się, że wozy szybkobieżne 
są za delikatne. Znaczy: delikatniej
sze, niż pasażerowie i obsługa.
• Wyrazami serdecznego zdziwie

nia powitała prasa Wybrzeża zagrani
cznych gości w osobach pracowni
ków węgierskiej gastronomii, którzy 
przybyli do Gdańska w celach służ
bowych. Celem wizyty „bratanków” 
jest zapoznanie się .z doświadcze
niami polskich kolegów. Niegościn
ny „Głos Wybrzeża” spekuluje, że 
widocznie węgierska gastronomia za
myśla obniżyć poziom.
• Inżynierowie Budzyński, Jusz

czyk, Dybał, Zak^awacz, Bonenberg

szych rynkach, jak również dwie 
lub trzy przesyłki na każdy z 7 tys. 
realizowanych kontraktów i osiąg
nięcia 130 min zł dew. w eksporcie 
możemy bez przesady stwierdzić 
istnienie ofiarności i operatywności 
wśród pracowników Coopeximu 
i tych pracowników Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pracy 
i Wojewódzkich Związków, którzy 

WIELKIE SPRAWY małego eksportu

KARIERA 
DZIAŁANIA

MIROSŁAW DYNER

bezpośrednio zajmują się tym drob
nym pod względem asortymento
wym eksportem.

EKSPORTOWA ANATOMIA

Wydaje się, że kupiecki reko
nesans przeprowadzony w okresie 
ubiegłej pięciolatki wykazał dosta
tecznie jasno, na których rynkach 
należałoby koncentrować dalsze 
wysiłki W celu umocnienia i roz
szerzenia zdobytych już przyczół
ków. Wstępną orientację daje ze
stawienie wielkości operacji prze
prowadzanych na poszczególnych 
typach rynków. W 1964 r. na jeden 
rynek średnio przypadały dostawy 
o wartości dla: 20 uprzemysłowio
nych europejskich krajów kapita
listycznych — 1 263 tys. zł. dewizo
wych; 4 uprzemysłowionych za
morskich krajów kapitalistycznych 
— 2 785 tys. zł d.; 15 — rozwijają
cych się krajów Ameryki Łaciń
skiej — 37 tys. zł.d.; 19 rozwijają
cych się krajów Azji — 49 tys. zł 
d.; 24 rozwijających się krajów
Afryki — 109 zł d. i 11 krajów so
cjalistycznych — 6 479 tys. zł d.

Biorąc pod uwagę powyższe ze
stawienie, mimo iż są to wartości 
średnie i dla poszczególnych kra
jów mogą one znacznie odbiegać 
od średniej, dostrzegamy, że na 
szczególną uwagę zasługują kraje 
zachodniej Europy, uprzemysłowio
ne kraje zamorskie, rozwijające się 
kraje Afryki i kraje socjalistyczne. 
Szczególnie interesujące perspekty
wy eksportowe istnieją w dwu 
pierwszych grupach krajów ze 
względu na znaczną siłę nabywczą, 
która tam występuje i rozwijające 
się trudności na rynku siły robo
czej.

Równie interesujące dla nas są 
te kraje socjalistyczne, gdzie zasoby 
i rezerwy kadr robotniczych, a 
szczególnie fachowców są na wy
czerpaniu, bądź zostały wchłonię
te przez inne rodzaje wytwórczości.

Ciekawym, choć może nieoczeki
wanym jest zjawisko pomyślnego 
rozwoju eksportu towarów tej gru
py do krajów afrykańskich. W 
tym miejscu szczególnie _ wyraźnie 
uwidacznia się potrzeba i korzyści 
prowadzenia rekonesansu akwizy
cyjnego. W stosunku do pojemności 
poszczególnych rynków godne odno
towania rezultaty osiągnięto w Li
bii, Etiopii, Sudanie, Tunezji, Gha
nie i Nigerii. Jeżeli chodzi o kraje 
Azji i Ameryki Łacińskiej to 
względne sukcesy Coopeximu ukła
dają się wyspowo.

Mimo dużej ilości krajów, do 
których Coopexim eksportuje swe 
towary główna część jego eksportu 
przypada na 16 krajów, do każde
go z nich wartość eksportu prze
kroczyła 1 min zł dew., a w jed
nym przypadku osiągnęła ponad 49 
min zł dew. Wśród 16 krajów dzie

i Nowak opracowali nowy typ mar
tena. Proces wytopu trwa o jedną 
trzecią krócej i w tej samej pro
porcji oszczędzane jest paliwo. Pro
jekt zdał właśnie trzymiesięczny 
egzamin praktyczny I nazywany jest 
rewelacją na skalę światową i jed
nym z największych osiągnięć pol
skiej techniki w dwudziestoleciu.
• Redaktorzy łódzkiego „Expressu 

Ilustrowanego” zajęli się ważeniem 
Chleba. Celem było znalezienie od
powiedzi na pasjonujące pytanie: ile 
waży dwukilogramowy bochenek 
Chleba. Nasi łódzcy koledzy zaspo
koili swoją pasję poznawczą. Dwu
kilogramowy bochenek Chleba w Ło
dzi waży średnio 1 kg 97 dkg.
• Sąd w Katowicach skazał dwóch 

zbieraczy złomu Józefów P. i G., 
którzy ogołocili miasto z krat i po
kryw zabezpieczających włazy do 
ścieków karializacyjnych, poza tym 
kradli i rozbijali kompensatory 
i urządzenia wartości ponad tysiąc 
złotych sztuka sprzedawali po 30 zł.
• W Krakowie budowany jest 

Kombinat Poligraficzny pomyślany 
jako wzorcowy przykład jak nie na
leży inwestować. Prace nad doku
mentacją trwają już od siedmiu lat 
i nie są jeszcze zakończone, mimo 
zaawansowania robót. Tymczasem 
nadchodzą dla kombinatu maszyny 
drukarskie, zamawiane według zde
zaktualizowanego planu wyposażenia 
technicznego i przewidziane do roz
mieszczenia w halach, które w mię
dzyczasie zmieniły kształt. Częściowo 
nieprzydatne maszyny dalej są za
mawiane. Inwestycja w trakcie ro
dzenia się zdrożała sześciokrotnie. 
Budowa trwa od czterech lat i po
trwa jeszcze co najmniej dwa. No
wy projekt technologiczny dopiero 
powstaje i zgrywany będzie z kon

sięć z nich to kraje kapitalistycz
ne. Wśród krajów socjalistycznych 
jako głównych kontrahentów na
leży ' wymienić Związek Radziecki, 
Jugosławię i Czechosłowację. .

Zeszłoroczne obroty Coopeximu 
wyniosły ponad 123 miń zł dew., a 
uwzlędniając jeszcze wywóz w ra
mach tzw. szerokiej wymiany 
osiągnęły kwotę prawie 130 min 

zł dew. Oznacza to w porównaniu 
z 1964 r. wzrost o 11 proc., przy 
czym eksport do krajów socjali
stycznych powiększył się o 2 proc., 
a do krajów kapitalistycznych i roz
wijających się o 22 proc.

Jeżeli weźmiemy grupę uprze
mysłowionych krajów kapitali
stycznych i krajów rozwijających 
się jąko całość, to wartość ekspor
tu Coopeximu do tych krajów 
przekroczyła w 1965 r. 10 min do
larów. Nie jest to dużo w porów
naniu z obrotami innych zagra
nicznych eksporterów obsługują
cych asortyment towarowy, w któ
rym * specjalizuje się Coopexim. 
Jest to jednak sporo, jeżeli weź
miemy pod uwagę i brak większe
go doświadczenia naszych produ
centów i inne trudności, jakie temu 
eksportowi towarzyszą. Jest to jed
nak cenny eksport, płatny natych
miast, 87,3 proc, jego wartości przy
pada na kraje wolnodewizowe.

Wydaje się, że w najbliższych la
tach szczególnego wysiłku będzie 
wymagało rozszerzenie obrotów z 
krajami Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej i dokonanie dość 
znacznych zmian strukturalnych w 
asortymentach dotychczas na ten 
rynek dostawianych. Również obie
cujące są rynki skandynawskie, ry
nek kanadyjski i amerykański.

KŁOPOTY DOSTAWCÓW

Rynki zbytu można zdobywać 
i utrzymywać się na nich, skoro się 
ma odpowiednią masę towarową, 
dostarczaną zgodnie z zapotrzebo
waniem, wyprzedzającą odpowied
nio sezon sprzedaży bezpośredniej. 
Coopexim otrzymuje obecnie towa
ry od 898 dostawców, z czego 732 
to spółdzielnie. W ubiegłej pięcio
latce spółdzielnie dostarczyły to
warów na eksport o wartości po
nad 40 min zł dew. W ogólnej 
wartości eksportu Coopeximu ucze
stniczyły one w 87,5 proc.

Coopexim swym programem 
działalności obejmuje 14 grup eks
portowych towarów, przy czym 
każda z nich ogarnia od kilkudzie
sięciu do kilkuset dostawców. W 
1965 r. w artykułach tekstylnych 
było ich 215, w lalkach 51, w za
bawkach 90, w ozdobach choinko
wych 41, w artykułach spożyw
czych 78, chemicznych 86, metalo
wych 53, w skórze i plastyku 55, 
w artykułach drzewnych 66, w 
wikliniarskich 39, w szczotkarskich 
24, w cepeliowskich 50, pamiątkar
skich 23, w produkcji uszlachetnia
jącej 27. Zestawienie to jest odbi
ciem bazy produkcyjnej, na której 
opiera swa działalność ta centrala 
h. z. W 1965 r. na ogólną ilość 
dostawców 66 proc, masy towarowej 
(pod względem wartościowym) do
starczyły 144 zakłady, a pozostałe

strukcyjnym w latach następnych... 
kiedy budynek będzie wykańczany. 
Inwestorzy, wykonawcy i ich władze 
przełożone wzajemnie przerzucają na 
siebie odpowiedzialność. „Gazeta 
Krakowska” daje wyraz swej cieka
wości, czy i kto za to beknie.

• Dyrektor jednego z łódzkich za
kładów pracy nakazał kierownikom 
wydziałów sporządzenie listy męż- 
czyzn-pracowników, którzy nie przy
byli na bal zakładowy z okazji Dnia 
Kobiet powodując, że panie musiały 
tańczyć ze sobą. Dyrektor oświad
czył, że nieprzybycie i uchylanie 
się od tańca stanowi poważne wy
kroczenie służbowe I wobec winnych 
wyciągnięte zostaną konsekwencje 
dyscyplinarne.

• W lasach Wybrzeża milicja urzą
dziła zasadzkę na Józefa W., zastęp
cę głównego księgowego jednego z 
dużych przedsiębiorstw Gdańska, 
który wybudował sobie w lasach 
szałas, zaopatrzył się w ekwipunek 
Robinsona, następnie ukradł z kasy 
swojej firmy milion złotych i za
mierzał, żyjąc jak pustelnik docze
kać lepszych dla złodziei mienia pu
blicznego czasów.

• W województwie warszawskim 
na 903 osoby stanowiące kadrę kie
rowniczą handlu tylko 25 ma wyższe 
wykształcenie. Za to 1/4 — podsta
wowe.

• Budową 1 eksploatacją moteli — 
czyli działąlnością hotelarską zajmu
je się u nas „Motozbyt” — firma 
parająca się handlem samochodami. 
Dzieje się tak zapewne dlatego, że 
do moteli goście przyjeżdżają ewen
tualnie autami. Maluczko a gineko
lodzy zaczną się zajmować budową 
żłobków. Też via dzieci to się ko
jarzy.

34 przypadlo na 754 dostawców.
Zapewnienie sobię tak zdywer

syfikowanej masy towarów wyma
ga odpowiedniej współpracy .z do
stawcami, szczególnie jeżeli chodzi 
o dostosowanie się do życzeń rów
nie licznych klientów zagranicz
nych.

Trudności w rozwoju produkcji 
w wyżej wymienionych branżach 

są duże. Na czoło wybijają się 
dwie podstawowe sprawy; zaopa
trzenie w odpowiednie surowce 
potrzebne do produkcji i ukształto
wanie kosztów produkcji zapew
niających odpowiednią rentowność 
eksportu.

Większość spółdzielni zaczynało 
swą produkcję najczęściej na su
rowcu odpadowym, który raz był, 
raz go nie było. W jednym przy
padku był za dobry i za drogi, 
a w innym ledwo zapewniał okre
śloną wartość użytkową danego to
waru. Z takim systemem można 
się było godzić gdy chodziło jedy
nie o zagospodarowanie surowca.

Obecnie jednak, gdy w okresie 
pięciolatki wyłoniła się grupa li
cząca 144 dostawców, zabezpiecza
jąca około 66 proc, dostaw ekspor
towych dla Coopeximu, to nale
żałoby przynajmniej dla niej za
pewnić rytmiczne i należyte pod- 
względem asortymentowym dosta
wy surowców, powiązane z plana
mi produkcji eksportowej. Wiado
mo, że wiele innych spółdzielni 
podjęłoby się eksportowej produk
cji, jednak obawa przed brakiem 
lub nieterminową dostawą surowca 
powstrzymuje je przed tym.

SAMORZĄD ROBOTNICZY 

bez podsumowaniadyskusja
W Kazimierzu Dolnym 18 bm. 

odbyło się spotkanie publicystów 
z działaczami samorządu robotni
czego i kierownictwem Fabryki 
Samochodów Ciężarowych w Lu
blinie or^z Puławskich Zakładów 
Azotowych. Z inicjatywą spotka
nia wystąpił Klub Publicystów 
Związkowych SDP, który też był 
organizatorem tej pożytecznej i jak 
najbardziej na czasie dyskusji, 
trafnie nazwanej przez jednego z 
uczestników — „wymianą myśli 
niespokojnych”.

W zagajeniu dyskusji podkreślo
no szczególnie funkcję samorządu 
robotniczego, jako rzecznika spo
łecznej kontroli i gospodarności 
oraz rolę robotników w jego orga
nach. Punktem wyjścia do wpro
wadzenia w meritum złożonej pro
blematyki samorządu robotniczego 
w przemyśle stały się: doświadcze
nia odbytych ostatnio sesji KSR: 
sytuacja w wielu zakładach prze-

• Zarząd Główny „Społem” wydał 
zarządzenie, mocą którego gość, któ
ry twierdzi, że podany mu kotlet 
jest nieświeży nie jest obowiązany 
z tej okazji podawać kelnerowi 
swoich personaliów. Podobno i inne 
koncerny gastronomiczne deliberują 
nad zwolnieniem konsumenta od 
obowiązku wypełniania ankiety per
sonalnej w sytuacji, kiedy nie chce 
dać się otruć.
• Kierownictwo baru „Praha” za

wiadomiło opinię publiczną stolicy, 
że nieprawdą jest, jakoby spaceru
jące po sali robactwo były to ka
raluchy. Podobne oszczercze stwier
dzenia gości podważają dobre imię 
gastronomii. Robaki zwykłe space
rować po podłogach baru „Praha” 
są to — twierdzi kierownictwo — 
po prostu „francuzy”.

KORESPONDENCJA „ZYWOCIKA”

•Spółdzielnia Pracy „Sprawność” 
w Raciborzu wyjaśnia, że nasza, po
dana za prasą codzienną informacja, 
iż wytworzony przez spółdzielnię 
Miernik MZ-3 jest do niczego, nie 
odpowiada prawdzie. Chodziło po 
prostu o egzemplarz z wadą fabry
czną. Twierdzenie Spółdzielni, iż 
„urządzenie naszą objęte ważną 
gwarancją (więc) nie potrzeba było 
w ogóle poddawać (go) badaniom” 
— budzi wszakże wesołość.
• Zjednoczenie Stołeczne Przemy

słu Gastronomicznego polemizuje w 
swym liście z naszą notatką zawie
rającą twierdzenie, oparte na ob
serwacji warszawskich dzienników, 
że zabawy sylwestrowe były za dro
gie 1 frekwenćja spadla. Frekwencja 
jak się okazuje wzrosła. Ceny — 
w co nie wątpiliśmy — zostały 
przez Stołeczną Komisję Cen za
twierdzone. Zjednoczenie swoje za
kłady „S” nazywa ekskluzywnymi a 
cenę wstępu z kolacją — 680 zł od 
pary zdaje się uważać za godziwą.

Również cenę surowca należało
by ustalać dla zadań eksportowych 
na bazie cen wewną'trzprzemysło-' 
wych a nie zbytu, gdyż inaczej 
przy tych samych nakładach pracy 
i przy tym samym zużyciu surow
ca zakład produkujący- w tzw. klu
czu wykazuje się dużo korzystniej
szymi wskaźnikami, aniżeli ' zakład 
spółdzielczy, zaopatrujący , się w 
surowiec na bazie cen zbytu.

Następnym problemem to jakość 
wyposażenia produkcyjnego spół-~ 
dzielczych zakładów. Mimo iż po
siadamy u nas w kraju wiele przy
słowiowych złotych rąk, to jeżeli 
nie będą one wyposażone w odpo
wiednie urządzenia produkcyjne, 
wydajność pracy będzie nadal 
ograniczała (nawet przy świetńej 
jakości) uzyskanie należytych wy
ników ekonomicznych. W niektó
rych przypadkach producent ińusi 
często dysponować zarówno odpo
wiednimi urządzeniami do uszla
chetniania i do tzw. Wystroju skó
ry, tekstyliów, drzewa itp. jak 
i środkami chemicznymi do tego 
służącymi. Jest faktem bezspor
nym, że większość naszych konku
rentów lepiej wykańcza towary, że 
często nasze towary, mimo b, do
brej jakości nie odpowiednio pqda- 
ne, uzyskują niższe ceny. Sprawa 
odpowiedniego przygotowania wa
runków produkcyjnych dla spół
dzielni produkujących na eksport 
dęjrźąła do tego, by ją rozwiązać 
już dziś i to kompleksowo. Cza
sami nieduży wkład Inwestycyjny 
poczyniony nawet z uzyskanych 
z eksportu dewiz opłaci się szybko, 
gdyż najczęściej umożliwi podnie
sienie ceny eksnortowej. Dotych
czas jednak określone hamulce po
wodują, że spółdzielnie nie korzy
stają z funduszu inwestycji szyb
ko rentujących się, będącego w dy
spozycji' MHZ. Czy nie można by 
podobnego funduszu, lecz bazują
cego na innych przepisach utworzyć 
przy CZSP i Coopeximie?

Jeżeli nraktvka handlowa Coope
ximu wskazuje, że w określonych 
produktach' mamy duże szanse roz
wojowe, to należałoby dla ich pro
ducentów przegotować optymalne 
warunki, naturalnie oparte na eko
nomicznym rachunku od strony za
opatrzenia, inwestowania itd.

KUPIECKI ROZSĄDEK 
POPŁACA

Pomiędzy producentem a rynkiem 
zagranicznym decydujące znacze
nie ma właściwa polityka kupiec
ka, od aktywizacji począwszy aż 
do dostaw i badania, jak określo
ne towary zostały przyjęte na ryn
ku, włącznie. W. tej działalności 
Coopexim ma już wiele doświad
czenia i osiągnięć, lecz . można też 
dostrzec słabości i braki. Do osiąg- 

mysłowych wynikająca z osłabio
nej dynamiki wzrostu produkcji 
globalnej; zespół czynników spo
łeczno-politycznych wpływających 
na rozwój i znaczenie samorządu 
robotniczego. Dylemat — samo
rządność wobec całej nadbudowy, 
czy wobec lokalnej administracji 
— został skonfrontowany w dy
skusji z doświadczeniem i prakty
ką, wykazującymi tendencje budo
wy samorządu „w dół” oraz po
głębienia związków działaczy z za
łogami. Jest sprawą oczywistą, jak 
stwierdzono w dyskusji, iż admini
stracja centralna, dokonująca w 
trakcie budowy planów produk
cyjnych skomplikowanej operacji 
podziału zadań, nie zawsze jest w 
stanie działać precyzyjnie. Swo
isty „blok dyrekcji z samorządem 
robotniczym” jest w swym założe
niu czynnikiem konstruktywnym, 
który może i powinien nie tylko 
stawiać sprawę limitów zatrudnie
nia, lecz wykrywać i uruchamiać 
rezerwy wewnętrzne zakładu już 
w trakcie opracowywania planów 
produkcyjnych. Właśnie — wg nie
których opinii — problem robotni
ka w samorządzie polegać powi
nien nie na dość scholastycznym 
roztrząsaniu wciąż i na nowo 
„proporcji” udziału w organach 
samorządu, ale na zwróceniu wię
kszej, niż dotąd uwagi na jego po
tencjalne możliwości w dziele wy
krywania rezerw wewnątrzzakła
dowych.

Ze szczególnym naciskiem został 
podkreślony problem rzeczywistej 
samodzielności przedsiębiorstw 
przemysłowych, jako czynnika, któ
ry w poważnym stopniu warunku
je efektywność działania samorzą- 
dtf robotniczego. Niektórzy dysku
tanci stwierdzali zbyt wolne tempo 
realizacji postanowień dotyczących 
zmian w planowaniu i zarządzaniu. 
Mówili oni o pewnych pozytywnych 
dla zakładów skutkach innowacji 
tam, gdzie zamierzenia przybrały 
kształt realny. Chodzi tu przede 
wszystkim o nowy system finan
sowania inwestycji ze środków 
własnych przedsiębiorstwa (kredyt 
bankowy).

Przyczyny trudności powstałych 
w ciągu pierwszych miesięcy roku 
bieżącego oraz kontrowersje wokół 
limitów zatrudnienia, • niektórzy 
dyskutanci dostrzegali w odmien
nej metodologii wprowadzania od
powiednich wskaźników. Wówczas, 
kiedy zakłady już opierały się o 
zasadę pracochłonności przy usta
laniu poziomu zatrudnienia, organa 

nięć na pewno należy zaliczyć takie 
ukształtowanie sprzedaży artykułów 
sezonowych, że W całym przekroju 
centrali nie powoduje to większych 
kwartalnych perturbacji. Wiemy, 
że niektóre towary masowo idą na 
wiosnę, inne w jesieni. Ważne jest 
to, by odpowiedni towar, modny 
w danym okresie,' dotarł na rynek 
zagraniczny przed' sezonem sprze
daży. Poprawiając terminowość do
staw Coopexim w kilku ważnych 
transakcjach podwyższył o kilka 
procent cenę zbytu. Gdyby tak moż
na poprawić terminowość we .wszy
stkich asortymentach, to przy tej 
samej masie towarowej uzysk de
wizowy całej centrali byłby dużo 
lepszy. Kupiec zagraniczny częste 
dopłaca za pewność, że będzie dy
sponował towarem w ustalonym 
przez niego asortymencie i dosta
tecznej ilości podczas całego sezo
nu.

Do tego celu są potrzebne jednak 
nie tylko magazyny w naszych por
tach (które już częściowo istnie
ją) lecz przede wszystkim odpo
wiednie magazyny u producentów. 
Sprawa powierzchni składowych 
istniejących u producentów staje 
się w całym naszym eksporcie nie
zmiernie ważnym problemem.

Coopexim jest spółdzielczą cen
tralą handlu zagranicznego. Wiemy,, 
że w krajach skandynawskich oraz 
w niektórych afrykańskich centra
le spółdzielcze są potęgą. Wydaje 
się, że istnieje jeszcze wiele do zro
bienia w dziedzinie nawiązania bliż
szej z nimi współpracy, kooperacja 
z nimi na pewno umożliwiłaby roz
szerzenie eksportu Coopeximu. Jed
nak trzeba być przygotowanym, źe 
od zagranicznych centrali spółdziel
czych również trzeba będzie kupo
wać niektóre towary.

Niezmiernie ważne w kupieckiej 
praktyce jest dostosowanie się do 
standardów, zwyczajów i życzeń 
poszczególnych rynków. W przy
padku Coopeximu oznacza to np. 
wyposażenie wielu produktów pod
stawowych w uzupełnienie np. na
miotu w zamknięcia, do których 
przyzwyczajona jest określona 
klientela, powiedzmy szwedzka. W 
związku z tym Coopexim powinien 
dysponować odpowiednimi niedu
żymi zresztą sumami na import 
niektórych artykułów wykańczalni
czych np. zamków błyskawicznych, 
lakierów, okuć itp. po to, by do
prowadzić nasz, ogólnie biorąc, do
bry produkt do standardu przyję
tego na danym rynku i poprzez to 
uzyskać wyższą cenę zbytu. Wyda
je się, że należałoby opracować 
potrzeby w tej dziedzinie, zamknąć 
je w wyrazie wartościowym 1 po
zwolić Coopeximowi na rozsądne 
gospodarowanie tymi sumami, sta
wiając jako zasadniczy cel popra
wienie efektywności eksportu.

nadrzędne w dalszym ciągu trzy
mały się wskaźnika produkcji glo
balnej.

W wielu wystąpieniach zarówno 
działaczy gospodarczych (bez po
działu na kierownictwo i samo
rząd), jak i publicystów przebijały 
nutki niepokoju, wynikające z fak
tu, iż zakładom brak znajomości 
perspektywy. Dotyczy to również 
informacji i planów w zakresie re
konstrukcji i rozwoju branż.

W końcowej części trwającej 
przez cały dzień dyskusji o sa
morządzie robotniczym poruszono 
również problem modelu samorzą
du oraz przesłanki socjologiczne, 
które powodują, iż idea samorządu 
robotniczego (niezależnie od takich 
czy innych zahamowań) staje się 
czynnikiem rzeczywistej demokra
tyzacji w zarządzaniu. Zwracano 
przy tym uwagę na konieczność 
bardziej precyzyjnego podziału 
kompetencji wewnątrz samorządu 
na konieczność przestrzegania za
sad Uchwały z 20. XIT. 1958 r. o 
samorządzie robotniczym. Dysku
tanci stwierdzali, że niekiedy sytu
acja wręcz wymaga. abv mówić o 
pełnej realizacji wszystkich jej po
stanowień.

Na zakończenie uczestnicy spot
kania dali wyraz przekonaniu, że 
tego rodzaju swobodna wymiana 
poglądów i prezentacji rozmaitych 
stanowisk, spełnia bardzo poży
teczną rolę. Świadomość roli i zna
czenia idei samorządu robotnicze
go, doświadczenia lat minionych, 
konstruktywna ewolucja poglądów 
na praktykę realizacji jej w kon
kretnych warunkach stanowią obe
cnie trwały dorobek, który należy 
w pełni wykorzystać. Szczególni 
odpowiedzialne zadania przypada
ją obecnie w udziale radom robo
tniczym (wydziałowym i ogólnoza
kładowym) przy właściwym po
dziale/funduszu zakładowego I pre
miowego oraz elastycznym stoso
waniu nowych zasad podziału tych 
środków, które mają być skutecz
nym bodźcem kształtowania wy
ników produkcyjnych w przemy
śle.

W. W.
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O
BECNA dyskusja o.mier
nikach Syntetycznych, 
która toczy się na ła
mach „Życia Gospodar
czego” jeśt bardzo wielo
stronna i' trudno byłoby 

ustosunkować się w jednym arty
kule do wszystkich poruszonych w 
niej kwestii. Ograniczę się'więc na 
razie do jednej tylko kwestii, a 
mianowicie — do porównania kwo
ty zysku i rentowności jako alter
natywnych mierników związanych 
z zyskiem.*) Jest to kwestia, któ
rej w dotychczasowej dyskusji'po
święcono już wiele miejsca. Roz
patrywali ją przede wszystkim 
H. Fiszel, C. Józefiak i E. Maty
ja. 2) Artykuły ich zawierają wiele 
ciekawych i słusznych uwag; przy
czyniły się. one do wyjaśnienia 
licznych nieporozumień, Wydaje 
mi się jednak, że nie można na 
nich zakończyć dyskusji. Potrzeb
ne są jeszcze pewne uzupełnienia 
i korek ty wy, które mogą wpłynąć 
na ostateczne wnioski.

Mogłoby się wydawać, że nie 
warto kontynuować dyskusji o al
ternatywnych miernikach synte
tycznych, gdyż w naszej gospodarz 
ce jeszcze przez długi czas przed
siębiorstwa będą mUsiały liczyć się 
z kilkoma miernikami na raz. To 
też, zdaniem wielu dyskutantów, 
należałoby skoncentrować się na 
rozpatrzeniu współzależności zacho
dzących między tymi miernikami 
i ich łącznego wpływu na działal
ność przedsiębiorstwa, przy róż-

Aby jednak — zgodnie z tymi 
wypowiedziami — wykorzystać ce
ny fabryczne, jako instrument od
działywania na kierunek uspra
wnień w przedsiębiorstwach, nale
żałoby przyjąć jako miernik kwii- 
tę zysku. Przyjmując natomiast 
rentowność jako główny miernik, 
rezygnujemy z góry z takiego od
działywania i odbieramy wszelki 
sens wspomnianym sugestiom có 
do polityki cen fabrycznych. Wtedy 
bowiem kierunek usprawnień naj
bardziej opłacalny dla przedsiębior
stwa nie zależy w ogóle od wyso
kości ceny fabrycznej, a tylko od 
udziału kosztów stałych w całkowi
tych kosztach własnych. Duży u- 
dział skłania przedsiębiorstwo ra
czej do wyboru usprawnień zwię
kszających produkcję, mały udział 
— do wyboru usprawnień oszczę
dnościowych. Jeżeli zatem przedsię-

wzglądem więc, żaden z tych trzech 
mierników nie Wykazuje wyższości 
nad Innymi. Słusznie wskazuje na 
tó C. Józefiak.

Nćutralne ceny fabryczne odpo- 
wiadśjące rentowności I byłyby to 
ceny ustalone zgodnie z dotychcza
sowązasadą, tj. przy rozłożeniu zy
sku między poszczególne Wyroby w 
jednakowym procencie do pełnego 
kosztu Własnego. Przy rentowności 
II, natomiast, neutralnymi byłyby 
takie ceny fabryczne,, przy których 
zysk byłby rozłożony proporcjonal-
nie do 
zgodńie 
Gdyby 
miernik 
wnienie

kosztów przerobu (a więc 
z propozycją Ę. Matyji)9). 
natomiast przyjąć jako 
— kwotę zysku, to zape- 
neutralnych cen fabrycz-

nych wymagałoby ustalenia kwoto
wych narzutów zysku proporcjonal
nych do „maszynochłonności” odpo
wiednich produktów, a więc zgo-

dnakowe stawki płac, tó .obfe ręgu« 
ly rozliczania dają zbliżone wyniki, 
bo wtedy koszty, robocizny bezpo
średniej są w przybliżeniu propor
cjonalne do „maszynochłonności 
bezpośredniej”.

Uwagi te, jak już zaznaczyłem, 
odnoszą się ao sytuacji, gdy przesu
nięcia w asortymentowej strukturze 
produkcji nie wywierają istotnego, 
wpływu na ogólną kwotę- kosztów 
pośrednich. W takich sytuacjach 
Zresztą, koszty pośrednie • nie mąją 
w ogóle znaczenia dla krótkookre
sowego rachunku optymalizacyjne
go w przedsiębiorstwie. W prawi
dłowym rachunku bowiem,'pomija 
się te wielkości, które są jednakowe . 
dla wszystkich alternatyw wyboru. 
Można by więc również pominąć je 
przy, wyznaczaniu cen fabrycznych. 
Zamiast dodawać zysk do pełnego 

' kosztu własnego, można by wy ćho-

Dyskutujemy o miernikach

ZYSK, RENTOWNOŚĆ,

nych możliwych rozwiązaniach w 
zakresie nakazów, bodźców i cen. 
Wydaje mi się jednak, że nawet 
w obecnej sytuacji celowe jest na
danie jednemu z mierników zysku 
roli wiodącej; trzeba więc zasta
nowić się — któremu. Poza tym 
trudno jest dyskutować o łqcznvm 
oddziaływaniu kilku mierników, 
dopóki nie wyjaśnimy sobie dosta
tecznie. jak poszczególne mierniki 
funkcjonowałyby w izolacji od in
nych. W artykule moim zajmuję 
się jeszcze tą wstępną kwestią. Za
kładam więc tutaj, że przedsiębior
stwa zainteresowane są w maksy
malizacji bądź kwotv zysku, bądź 
rentowności, jako jedynego mierni
ka syntetycznego. To też moje roz
ważanie nie prowadzą do żadnych 
gotowych wniosków polityczno- 
gospodarczych, mogą jednak do-

CENY FABRYCZNE
JAN LIPIŃSKI

starczyć 
dalszego

niektórych przesłanek dla 
etapu dyskusji.

*

Wiele 
dyskusji

miejsca w dotychczasowej 
zajęła sprawa alternatyw-

nych mierników zysku w przedsię
biorstwach o produkcji jednorod
nej lub wąskim asortymencie. Zaj
mowali się tym przede wszystkim 
H. Fiszel i E. Matyja.3) Porówny
wali oni wpływ rentowności i kwo
ty zysku na najbardziej opłacalne 
dla przedsiębiorstwa rozmiary pro
dukcji i wykazali, że z tego pun
ktu widzenia, w warunkach rosną
cych kosztów krańcowych, ren
towność jest gorszym miernikiem,
niż kwota zysku.

Rozważania te.
dlowe, 
nienia. 
wziąć

wymagają
Należy z

chociaż prawi- 
jednak uzupeł-

jednej strony
pod uwagę możliwość

usprawnień przynoszących obniżkę 
kosztów własnych, a z drugiej stro
ny uwzględnić fakt, iż zwiększenie 
produkcji powyżej pewnej wielko
ści wymaga dodatkowego wysiłku 
organizacyjnego ze strony przed
siębiorstwa. Chodzi o to, co przed
siębiorstwu bardziej się opłaca: 
skierować swą inicjatywę i wysiłek 
organizacyjny przede wszystkim na 
usprawnienia zapewniające dodat
kową produkcję, czy też skoncen
trować się główn e na usprawnie
niach oszczędnościowych, obniżają
cych koszty własne przy dotychcza
sowej produkcji. Należy rozważyć, 
jakie znaczenie dla tej kwestii ir.o- 
że mieć przyjęcie określonego mier
nika syntetycznego.

Jeżeli takim miernikiem jest 
kwota zysku i przedsiębiorstwo za
interesowane jest w jej maksyma
lizacji, to najbardziej opłacalny kie
runek usprawnień zależy od wyso
kości ceny fabrycznej. Im wyższa 
jest ta cena — im bardziej prze
wyższa jednostkowy koszt zmienny 
— tym bardziej sprzyja ona przed
sięwzięciom zwiększającym produk
cję; im mniejsza jest natomiast 
nadwyżka ceny nad kosztami zmien
nymi, tym bardziej sprzyjające są 
warunki dla usprawnień oszczęd-. 
nościowych. Toteż prawidłowa wy
sokość ceny fabrycznej zależy tu
taj od porównania Korzyści społecz
nej z dodatkowej ilości danego pro
duktu z korzyścią wynikającą ’ z 
przesunięcia na inne cele zaoszczę
dzonej przy jego wytwarzaniu 
pracy żywej lub uprzedmiotowio
nej (np. skierowanie jej do innych 
gałęzi).

Odnosi się to nie tylko do przy
padku nie wykorzystanych rezerw 
mocy produkcyjnej. Nawet bowiem 
w takiej sytuacji, gdy w danym 
przedsiębiorstwie obsadzone są już 
wszystkie miejsca pracy, można o- 
trzymać dodatkową produkcje, je
żeli zastosuje się usprawnienia 
zwiększające wydajność pracy. 
Przedsiębiorstwo może wtedy wy
bierać między usprawnieniami te
go rodzaju, a usprawnieniami przy
noszącymi oszczędności materiało
we — i na ten wybór również mo
żna oddziaływać przy pomocy, ceny 
fabrycznej.

Kwestię tę wielokrotnie już poru
szano we wcześniejszych dyskusjach. 
Po raz pierwszy postawił ją prof. 
Kalecki; próbował ją rozwinąć 
autor niniejszego artykułu4).

Nr 18 (758) - &

biorstwo zainteresowane jest w 
maksymalizacji rentówności, a nie 
kwoty zysku, to opłacalny kierunek 
usprawnień zależy od czynników 
nie mających nic wspólnego ani z 
efektem użytkowym jego dodat
kowej produkcji, ani z możliwym 
efektem wykorzystania zaoszczędzo
nej w nim pracy społecznej.

Jest to więc jeszcze jeden argu
ment przemawiający na niekorzyść 
stosowania rentowności jako głów
nego miernika syntetycznego. Ar
gument ten — w odróżnieniu od .ar
gumentów H. Fiszela i E. Matyji — 
ma zastosowanie nie tylko do przy
padku rosnących kosztów krańco
wych, lecz również do takiej sytu
acji, gdy w ramach zdolności wy
twórczej przedsiębiorstwa funkcja 
kosztów ma przebieg liniowy. Sto
suje się on również do produkcji 
wielotowarowej, gdy chodzi o u- 
sprawnienie zwiększające ogólne 
rożmiary produkcji.

Podobnie sprawa się przedstawia 
w sytuacji, gdy przedsiębiorstwo 
wytwarza wprawdzie wiele produk
tów, jednak poszczególne wyroby 
wymagają specyficznych urządzeń 
wytwórczych. Można wtedy nieraz 
wybierać między usprawnieniem 
zwiększającym, -produkcję określo
nego wyboru, a usprawnieniem ob
niżającym jego koszty. Do takiego 
przypadku stosują się w pełni po
przednie uwagi o miernikach i ce
nach fabrycznych.

dnych z relacjami przestawienia 
między nimi7).

Załóżmy teraz, że przedsiębior
stwu wyznaczono bezwzględny li
mit funduszu płac, który ogranicza 
rozmiary jego produkcji i nie pozwa
la na pełne wykorzystanie zdolności 
wytwórczej. Gdyby w taki-h wa
runkach przyjąć jeden z mierników 
rentowności, to zapewnienie ne
utralnych cen fabrycznych wvma- 
galoby zastosowania takich s*mych 
reguł rozłożenia zysku, jak w po
przedniej svtuacji (t. zn. proporcjo
nalnie bądź do pełnych kosztów
własnych przy rentowności I.

*

Kwestia alternatywnych mierni
ków syntetycznych była również 
żywo dyskutowana w odniesieniu 
do przedsiębiorstw o szerokim a- 
sortymencie produkcji, gdzie mo
żliwe są przestawienia między róż
nymi produktami. Sprawa ta wy
maga jednak odrębnego omówienia 
dla t. zw. „rynku nabvwcy” i dla 
„rynku producenta”. W pierwszej 
kolejności weżmiemy pod uwagę 
warunki „rynku producenta”, ponie
waż w naszej gospodarce mają one 
wciąż jeszcze przewagę i należy li
czyć się z ich utrzymaniem w cią
gu najbliższych kilku lat.

W warunkach tego rodzaju cho
dzi o taką kombinację miernika

bądź do kosztów przerobu — przy 
rentowności II). Gdyby natomiast 
obrać kwotę zysku jako miernik to 
wyznaczenie cen neutralnych wv- 
mapałoby rozłożenia zysku już nie 
według maszynochłonności, jak w 
poprzednim wypadku, lecz propor
cjonalnie do kosztów robocizny, bo 
relacje tych kosztów decydownlyhv 
teraz o warunkoch przestawienia 
między odpowiednimi wyrobami.

W prekb ee jednak nie ma isto
tnych różnic między tymi dwiema 
regułami (według robocizny i we
dług maszynochłonności), o ile tyl
ko- płaca wydatkowana. przv wy
twarzaniu różnych produktów w 
przedsiębiorstwie opłacana jest we
dług jednakowych stawek. Z dru
giej stronv nie ma chyba na ogół 
jaskrawych rozbieżności między 
relacjami kosztów robocizny, a re
lacjami całkowitych kosztów prze
robu odpowiednich wyrobów.

Gdyby zatem, zgodnie z propozy
cją E. Matyji, rozłożyć zysk propor
cjonalnie do kosztów przerobu, to 
tak wyznaczone ceny fabryczne od
powiadałyby w przybliżeniu kryte
rium neutralności nie tvlko w sto
sunku do rentowności TI* lecz rów
nież w odniesieniu do kwoty zysku 
— i to zarówno przy pełnym wyko
rzystaniu zdolno{ci wytwórczej, jak 
i w przypadku limitowania produk
cji przez fundusz plac.

Uwzględniony teraz podział ko
sztów własnych na koszty bezpo-

dzić z kosztu bezpośredniego, doda
jąc doń narzut obejmujący nie tyl
ko zysk lecz i pokrycie kosztów po
średnich8). W ten sposób można 
by kształtować ceny fabryczne,-nie
zależnie od reguły rozliczania ko
sztów pośrednich. Samo rozliczanie 
okazałoby się wtedy niepotrzebne. 
Zdaję sobie jednak sprawę,.te w 
chwili obecnej nie ma żadnych 
szans na przyjęcie takiego rozwią
zania. Zbyt silne jeszcze jest przy
wiązanie do tradycyjnych sposobów 
liczenia, odziedziczonych po rachun
kowości kapitalistycznej. Wobec te
go wydaje mi się, że w omawia
nych sytuacjach najlepszy jest taki 
sposób rozliczania kosztów, który
neutralizuje ich wpływ na ceny 
bryczne.

Inaczej natomiast sprawa 
przedstawia, gdy ogólna kwota

średnie pośrednie. Podobnie,

fa-

się 
ko-

syntetycznego i 
która możliwie

cen fabrycznych, 
jak najbardziej

zmniejszałaby zainteresowanie do
stawców w forsowaniu określonego 
asortymentu wyrobów, w narusza
niu planów asortymentowych i u- 
mów z odbiorcami.

Sprawę tę obszernie omawiali C. 
Józefiak i E. Matyja5). Spróbuję 
tutaj podsumować to, co w ich roz
ważaniach uważam za słuszne, uzu
pełniając je zarazem i korygując to, 
co wydaje mi się wątpliwe lub nie
słuszne. Podobnie, jak oni, rozróż
niam dwa mierniki rentowności: 
1) zysk w stosunku do pełnych ko
sztów własnych, 2) zysk w stosunku 
do kosztów przerobu. Oznaczam je 
odpowiednio jako rentowność I i II.

Aby nie komplikować rozumowa
nia. zakładam możliwie najprostszą 
sytuację. Przyjmuję, że dane przed
siębiorstwo jest jedynym produ
centem wytwarzanych wyrobów. 
Pracuje ono przy pełnym wykorzy
staniu swego aparatu wytwórczego, 
który ma strukturę harmoniczną 
tzn. nie ma tzw. wąskich gardeł. 
Znane jest obciążenie mocy pro
dukcyjnej na jednostkę każdego 
wyrobu, wyrażone w maszynogo- 
dzinach, czyli „maszyn ochłonność” 
danego wyrobu. Relacja „maszy
nochłonności” dla każdej pary pro
duktów charakteryzuje techniczne 
warunki przestawienia między tymi 
produktami. Przyjmuję, że zarówno 
maszynochłonność, jak i koszt wła
sny na jednostkę każdego wyrobu 
pozustają jednakowe, niezrJeżnie od 
przesunięć w asortymentowej struk
turze produkcji.

Jeżeli w takiej sytuacji zestawić 
dyskutowane mierniki syntetyczne 
— kwotę zysku, rentowność I albo 
II — to do każdego z nich można 
dobrać neutralny układ cen fabry
cznych, przy którym wysokość, da
nego miernika nie zależałaby od 
struktury asortymentowej. Pod tym

wśród urządzeń wytwórczych, roz- 
różnimy. urządzenia uczestniczące 
w wytwarzaniu danych wyrobów 
bezpośrednio lub pośrednio. Roz
patrzymy, jakie znaczenie dla na
szego tematu ma sposób rozlicza
nia kosztów pośrednich.

Weźmy najprostszy przypadek, 
gdy zarówno suma kosztów pośre
dnich w przedsiębiorstwie, jak i 
łączne obciążenie „pośrednich” u- 
rzadzeń wytwórczych (w maszyno- 
godzinach) są stałe, niezależnie od 
przesunięć w asortymentowej struk
turze produkcji. Aby w takim przy
padku zapewnić neutralne ceny fa
bryczne. należałoby rozliczać koszty 
pośrednie zgodnie z relacjami prze
stawienia między odpowiednimi 
produktami. Przy jakiejkolwiek in
nej zasadzie rozliczenia, przesunię
cia asortymentowe powodowałyby 
zmianv w wysokości jednostkowych 
kosztów pośrednich przvpadającvch 
na poszczególne produkty, a tym 
samym — odpowiednie zmiany je
dnostkowych kosztów własnych. 
Tymczasem neutralne ceny fabrycz
ne możliwe są trlko przy nie zmie
niających się kosztach jednostko
wych.

Jeżeli zapewnione jest pełne wy
korzystanie „bezpośrednich” urzą
dzeń wytwórczych, to relacje prze
stawienia odpowiadają relacjom je
dnostkowego obciążenia tych urzą
dzeń przez odpowiednie produkty. 
Wtedy więc zapewnienie neutral
nych , cen wymagałoby rozliczania 
kosztów pośrednich proporcjonalnie 
do tych obciążeń (czvli proporcjo
nalnie do „maszynochłonności bez
pośredniej”). Gdvby natomiast pro
dukcja była limitowana przez fun
dusz płac (przy niepełnym wyko
rzystaniu mocy produkcyjnej), to 
warunkiem neutralności cen było
by rozliczanie kosztów pośrednich 
podług kosztów robocizny bezpośre
dniej, a wiec zgodnie z dotychcza
sową praktyka. Jeżeli jednak przy 
pracv nad różnymi produktami w 
przedsiębiorstwie obowiązują je-

sztów pośrednich w przedsiębiorst
wie podlega istotnym zmianom w 
wyniku przesunięć w strukturze a- 
sortymentowej. W prawidłowym 
rachunku ekonomicznym trzeba o- 
czywiście takie zmiany uwzględnić. 
Podobnie, chcąc wyznaczyć ceny 
fabryczne, które by jak najbardziej 
osłabiały preferencje asortymento
we przedsiębiorstw, należałoby za
stosować taką zasadę rozliczania 
kosztów pośrednich, która by w jak 
największej mierze uwzględniała 
przyrost lub zmniejszenie sumy 
tych kosztów związane z przesta
wieniem produkcji między odpo
wiednimi wyrobami. Sprzeczna z 
tym postulatem jest oczywiście do
tychczasowa praktyka rozliczania 
według robocizny bezpośredniej.

Sprawę rozliczania kosztów poru
szano już w obecnej dyskusji. Pisał 
o niej E. Matyja we wspomnianym 

• już artykule. Nie rozróżniał on jedy
nak sytuacji o stałej kwocie kosz
tów pośrednich od sytuacji o kwo
cie zmiennej. Tymczasem sytuacjom 
pierwszego typu odpowiada właśnie 
krytykowany przez niego sposób 
rozliczania według bezpośrednich 
kosztów robocizny. Jego krytyka u- 
zasadniona jest dopiero . w sytu
acjach drugiego typu.

Rozważmy teraz sytuację „rynku 
nabywcy”. Przyjmuję, że możliwoś- 
ści zbytu poszczególnych produk
tów są ograniczone przez zamówie
nia odbiorców i zdolności wytwór
cze wystarczają na pokrycie wszy
stkich zamówień.

Przypuśćmy, że w takiej sytuacji 
miernikiem oceny przedsiębiorstwa 
jest kwota zysku. Wtedy obojętny 
jest układ cen fabrycznych, o ile 
tylko ceny te pokrywają z nadwyż
ką koszty bezpośrednie odpowied
nich wyrobów. Obojętną jest zasa
da rozłożenia narzutów zysku mię
dzy te towary, bo po pokryciu za-

potrzebowania na - wyroby bardziej 
rentowne przedsiębiorstwo' może 
wy korzy stać swą zdolność wytwór
czą już tylko na realizację' zamó
wień w zakresie wyrobów mniej 
rentownych9).

Inaczej natomiast sprawa wyglą
da, gdy głównym miernikiem jest 
rentowność (I lub II). Wtedy, ceny 
fabryczne prześtają być obojętne. 
Jeżeli bowiem poszczególne wyroby 
wykazują różną rentowność, to wte
dy . może wystąpić tendencja, o 
której pisał H. Fiszel19). Przedsię
biorstwo będzie zainteresowane w 
tym, aby ograniczyć realizację za
mówień do .wyrobów najbardziej 
rentownych. Gdyby nie wzgląd na 
koszty stałe, przedsiębiorstwu opła
całoby się poprzestać na produkcji 
jednego tylko wyrobu o najwyższej 
rentowności. Zapobiec tej tendencji 
mogłyby tylko ceny fabryczne wy
równujące .rentowność poszczegól
nych produktów. Aby więc zapew
nić prawidłowe funkcjonowanie 
miernika rentowności ceny fabry
czne musiałyby spełniać ostrzejszy 
warunek, niż przy kwotowym mier
niku. zysku.

A zatem w warunkach „rynku 
nabywcy” kwota zysku jest lepszym 
miernikiem, niż rentowność.

Moje dotychczasowe uwagi cdno- 
sily się do przedsiębiorstwa będące
go jedynym producentem danych 
wyrobów. Wypadałoby teraz rozpa
trzyć sprawę mierników i cen fab
rycznych dla sytuacji, gdy przy wy
twarzaniu. danych produktów ucze
stniczy szereg przedsiębiorstw róż
niących się kosztami i maszyno- 
chłonnością. Nie chcę jednak tutaj 
tej kwestii rozważać"); zastana
wiając się bowiem nad prawidło
wymi cenami fabrycznymi przy 
produkcji wielozakładowej, -musiał- 
bym skrytykować ich wyznaczanie 
na podstawie kosztów średniobran- 
żowych. Obawiam się zaś, je taka 
krytyka nie miałaby w» obecnej sy
tuacji żadnego znaczenia praktycz
nego.

Spróbuję teraz, podsumować moje 
uwagi o alternatywnych miernikach 
zysku.

Kwota zysku jest niewątpliwie 
lepszym miernikiem, niż rentow
ność, gdy chodzi o najbardziej o- 
płacalną dla przedsiębiorstwa wiel
kość produkcji oraz wybór między 
usprawnieniami zwiększającymi 
produkcję i obniżającymi koszty. 
Przyjąwszy bowiem miernik kwo
towy, możemy na taki wybór od
działywać przy pomocy cen fabry
cznych; stosując natomiast miernik 
rentowności, uzależniamy najbar
dziej opłacalny kierunek •.. uspraw
nień od czynników przypadkowych 
(udziału kosztów stałych). ;

Poza tym, w warunkach' ,;ryhku 
nabywcy” maksymalizacja kwoty 
zysku lepiej, niż maksymalizacja 
rentowności, sprzyja zainteresowa
niu — dostawców w realizacji 
wszystkich ■ zamówień odbiorców. 
Natomiast w sytuacji „rynku pro
ducenta” każdy z omawianych tu 
mierników zysku (kwota zysku, ren
towność I i U) może równie sku
tecznie osłabiać preferencje asorty
mentowe przedsiębiorstw, o ile tyl
ko powiążemy go z odpowiednim 
układem cen fabrycznych. A zatem 
z punktu widzenia prawidłowego 
rachunku ekonomicznego w przed
siębiorstwach, kwotowy miernik 
zysku w jednych sprawach góruje 
nad miernikami rentowności a w 
innych — jest im równoważny.

Z drugiej strony jednak prawi
dłowe stosowanie tego miernika 
nasuwa niewątpliwe trudności 
techniczno-rachunkowe, na które 
już wskazywało wielu uczestników 
obecnej dyskusji. Najpoważniejsze 
trudności tego rodzaju wiążą się z 
wyznaczaniem odpowiednich cen 
fabrycznych. Chodzi o prawidłowe 
określenia kwotowych narzutów 
zysku, o czym słusznie pisał E. Ma
tyja12).

Czy jednak te trudności rzeczywi
ście uniemożliwiają poprawne fun
kcjonowanie kwoty zysku jako 
miernika? W poprzednich partiach 
artykułu mówiłem o braku istot
nych rozbieżności między relacjami 
„maszynochłonności” (na których

należałoby oprzeć, narzuty, kwoto
we) a relacjami kosztów przerobu 
odpowiednich wyrobów. Jeżeli tam
te uwagi były słuszne, to w takim 
razie można by, jako miernik sto
sować kwotę zysl^u nawet w tych 
gałęziach, gdzie trudno jest ustalać 
narzuty kwotowe. Można bowiem 
powiązać ten miernik nawet z na
rzutami procentowymi, o ile pod
stawą ich. byłyby koszty przerobu.

Co prawdd, takie rozwiązanie 
miałoby także i ujemne strony, 
występujące przede wszystkim przy 
wyznaczaniu nowych cen fabrycz
nych. Jeżeli bowiem kwotowy 
miernik zysku skombinowany jest 
z narzutami procentowymi, to 
przedsiębiorstwa ,i zjednoczenia są 
szczególnie silnie zainteresowane w 
wysoko kalkulowanych kosztach 
jednostkowych. W omawianym 
przypadku zależałoby im na wy
znaczaniu cen na podstawie jak 
najwyższych kosztów przerobu. 
Wypadałoby zatem „zważyć” plusy 
i minusy takiego rozwiązania. Te
go się jednak tutaj nie podejmuję.

Na zakończenie chciałbym jeszcze 
dodać parę uwag o wspomnianych 
już dwóch różnych miernikach ren
towności — I i II.

Porównując obydwa mierniki, za
kładam, że każdy z nich powiązany 
jest z odpowiednią regułą rozłoże
nia zysku w cenach fabrycznych: 
rentowność I — z rozłożeniem we
dług pełnych kosztów własnych, a 
rentowność II — rozłożeniem we
dług kosztów przerobu. Jak już po
przednio mówiliśmy oba te rozwią
zania byłyby równoznaczne, _ gdy 
chodzi o asortyment produkcji; o- 
słabiałyby w jednakowym stepniu 
preferencje asortymentowe przed
siębiorstwa.

Tak jednak byłoby tylko w tym 
przypadku, gdyby rentowność — w 
formie I lub II — była dla przed
siębiorstwa jedynym miernikiem 
syntetycznym. Inaczej sprawa się 
przedstawia, gdy przedsiębiorstwo 
liczy się również z innymi mierni
kami wartościowymi jak np. kwota 
zysku czy też wartość przerobu po 
cenach fabrycznych (jako miernik 
produkcji). Wiadomo, że preferen
cje asortymentowe związane z tymi 
miernikami byłyby znacznie słab
sze, gdyby zysk w cenach fabrycz
nych rozłożony był proporcjonalnie 
do kosztów przerobu, 'a nie do peł
nych kosztów własnych. Ponieważ 
zaś tak wyznaczane ceny zapewnia
łyby zarazem prawidłowe funkcjo
nowanie miernika rentowności II, 
przeto ten miernik można lepiej 
zgrać z innymi miernikami wartoś
ciowymi, niż rentowność I”).

i) Nie piszę tu na razie o stopie zysku 
liczonej w stosunku do majątku trwałe
go i obrotowego. Kwestia ta wymaga od
dzielnego omówienia.

2) H. Fiszel: „Rentowność”, ŻG nr 35/ 
1965; C. Józefiak: „Współzależność". ZG 
nr 49'1965; E. Matyja: „Zysk a wskaź
nik rentowności", 2G nr 49/1965.

») Zob. wspom. artykuły w „Życiu Go
spodarczym”.

‘) M. Kalecki: „Schemat nowego syste
mu bodźców i nakazów”, ZG nr 29/1957; 
J. Lipiński: „Prawidłowe ceny dla do
stawców. a liniowe funkcje kosztów", 
„Ekonomista” nr 2/1963 (rozdz. VII); M. 
Kalecki: „Uwagi o cenach fabrycznych, 
miernikach produkcji 1 kontroli jako
ściowej”, „Gospodarka Planowa” nr 
5'1964; Sprawozdanie Zespołu do opra
cowania niektórych problemów związa
nych z rolą zysku i cen fabrycznych, 
„Gospodarka Planowa” nr 5/1964.

B) Zob. Ich wspom. artykuły w 2G.
•) E. Matyja: „Rola rentowności w no

wym systemie zarządzania przemysłem", 
„Nowe Drogi" nr 9/1965. Zob. również 
w/w artykuły C. Józefiaka i E. Matyji 
w 2G.

’) O narzutach kwotowych, proporcjo
nalnych do obciążenia mocy produkcyj
nej. pisałem we wspomnianym już ar
tykule w „Ekonomiście", 1963 r. (rozdz. 
III).

’) Wspom. mój artykuł, rozdz. ni.
•) Wspom. artykuł, rozdz. VI.
<°) Zob. wspom. jego artykuł w 2G.
u) Zainteresowanych czytelników odsy

łam do książki L. Kantorowicża: „Ra
chunek ekonomiczny optymalnego wyko
rzystania zasobów", rozdz. I, $ 1. Zob. 
również rozdz. IV wspom. mego arty. 
kutu.

”) Zob. wspom. jego artykuł w 2G.
”) Porównaj wspom. artykuł C. Józe

fiaka w ŻG.

ll^siażki 
nadesłane

STEFAN GÓRNIAK — BADANIE 
PŁYNNOŚCI ŚRODKÓW I ZDOL
NOŚCI PŁATNICZEJ PRZEDSIĘ 
BIORSTWA HANDLOWEGO — Str. 
124, cena zł 10.— PWE, Warszawa 
1965.

Rozważania teoretyczne oraz prak
tyczne wskazówki na temat analizy 
płynności środków w handlu deta
licznym, hurtowym i spółdzielczym.

JAN SZCZEPAŃSKI — FINANSO
WANIE Środków obrotowych 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁU 
KLUCZOWEGO — str. 124, cena zł 
22.— PWE, Warszawa 1965. .

Praca poświęcona finansowaniu 
środków obrotowych w przemyśle 
kluczowym. Treścią Jej) Jest analiza 
prawidłowości finansowania środków 
obrotowych dokonana w oparciu za
równo o rozważania teoretyczne, ma
teriał systemowy. Jak i faktyczne 
dane z praktyki.

LEOPOLD ZĄBKOWICZ. — PRO
BLEMY KIEROWNICTWA W PRZED-

SIĘBIORSTWIE — str. 224, cena zł 
15.— PWE, Warszawa 1966.

Autor książki jako wieloletni wy
kładowca na kursach doskonalenia 
kadr kierowniczych miał możność 
przedyskutowania z kierownikami 
zakładów pracy wielu istotnych za
gadnień. Książka fest wynikiem tych 
dyskusji oraz bezpośrednich badań 
i analiz.

LESZEK BORCZ — PROBLEMY 
STRUKTURY PŁAC W PRZEDSIĘ
BIORSTWACH PRZEMYSŁOWYCH 
(na przykładzie hutnictwa żelaza 
i stali) — str. 170, cena zł 17.— 
PWE, Warszawa 1965.

Praca ma na celu wykazanie zwią
zków między strukturą płac, a poli
tyką racjonalnego gospodarowania 
silą roboczą w przedsiębiorstwie. 
Prezentuje wyniki badań prowadzo
nych w hutnictwie żelaza i stali.

ROCZNIK STATYSTYCZNY WAR
SZAWY 1965 — str. 367, cena zł 25.— 
Miejski Urząd Statystyczny m. st. 
Warszawy, Warszawa 1965.

Rocznik zawiera ważniejsze dane 
liczbowe o rozwoju życia gospodar
czego, społecznego i kulturalnego 
Stolicy w zasadzie przedstawione w 
układzie lat: 1960, 1963, 1964. Dla
okresów pośrednich i wcześniejszych 
dane liczbowe zawarte są w Roczni
kach Statystycznych Warszawy z lat 
poprzednich.

STANISŁAW ALBINOWSKI — 
PRZEMYSŁ NRD W NOWYM MO

DELU GOSPODARCZYM — Str. 95, 
cena zł 3. Książka i Wiedza, War
szawa 1966.

Praca napisana w lecie 1965 r. w 
oparciu o istniejącą wówczas lite
raturę przedmiotu oraz bezpośrednie 
obserwacje autora.

SŁOWNIK TECHNICZNY FRANCU
SKO-POLSKI — pod redakcją J. 
Szarskiego, L. Góreckiego, J. Zalu- 
ckiej — śtf. 358, cena zł 120.— 
WNT, Warszawa 1965.

Słownik zawiera ok. 40 tys. jedno- 
znaczeniowycb pozycji ze wszystkich 
dziedzin techniki, przemysłu i nauk 
podstawowych — wraz z polskimi 
odpowiednikami. Terminy wyjściowe 
itostaly zaczerpnięte ze współczesnej 
francuskiej literatury technicznej, 
francuskich słowników wyjaśniają
cych i encyklopedii, z wyłączeniem 
słowników dwujęzycznych.

WILLIAM VOLK — STATYSTYKA 
STOSOWANA DLA INŻYNIERÓW — 
tłumaczył Józef Wojtyniak — str. 
320, cena zł 60,— WNT. Warszawa 
1965.

W książce omówiono zastosowanie 
metod statystycznych do rozwiązy
wania szeregu problemów praktycz
nych. Nie zawiera ona teorii staty
styki, lecz Jest podręcznikiem meto
dyki statystycznej, ilustrowanym 
licznymi przykładami zastosowania 
statystyki do badania zagadnień 
technologicznych, ekonomicznych, 
losowych itl>.
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> A f się ostatnio proble- 
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pełni uzasadnione za
równo wielkością ktale rosnących 
środków przeznaczanych na inwe
stycje, jak i niedomaganiami w 
ich przygotowaniu i realizacji. A 
wśród omawianych problemów 
niepoślednie miejsce zajmuje spra
wa roli biur projektowych.

Wielu dyskutantów krytykuje ja
kość dokumentacji, domaga się 
zwiększenia odpowiedzialności biur 
projektowych, niektórzy żądają 
zbliżenia biur projektowych do

JAK INWESTUJĄ INNI 
JERZY BOGUSZ

przedsiębiorstw budowlanych, prze
kazania części zadań projektowych 
wykonawstwu itd. Wydaje się, że w 
związku z tą dyskusją nie od rze
czy będzie pokazanie na konkret
nym przykładzie, jakie miejsce 
zajmuje i jakie zadania spełnia 
biuro projektów w procesie inwe
stycyjnym za granicami naszego 
kraju.

Wprawdzie porównanie to nie 
argument, ale doświadczenie innych 
też może coś podpowiedzieć, nie 
jedną myśl nasunąć.

CO TO JEST „COSIDER”

Włoski koncern hutniczy „Finsi- 
der” wchodzący w skład organiza
cji „IR1” (organizacja państwo

wych przedsiębiorstw a ściślej — 
przedsiębiorstw, w których pań
stwo ma decydujący glos jako po
siadacz przeszło połowy pakietu 
akcji) zorganizowało biuro studiów 
i projektów inwestycji hutniczych 
„Cosider”. Jakkolwiek celem po
wołania biura projektów było przy
gotowanie inwestycji hutniczych, to 
jednak w praktyce szybko „przeła
mano” początkowe założenia i biu
ro, posiadające wysoko wyspecja
lizowaną kadrę inżynierską wyko
nuje dziś dokumentację projekto
wą nie tylko dla hutnictwa.

Biuro opracowało np. analizę za
potrzebowania rynku na wyroby, 
hutnicze dla Meksyku, projekty 

wielkich składów i urządzeń tran
sportowych ropy naftowej, a tak
że urządzeń i obiektów związanych 
z energią atomową. Nikt nie uwa
ża zresztą, że tą wyjście biura pro
jektów poza ramy branży jest zja
wiskiem negatywnym. Nie obniża 
to poziomu projektowania, a na
wet podobno go podwyższa, gdyż 
przyciąga do biura wysoko kwa
lifikowanych fachowców, których 
specjalności nie dają się zamknąć 
w wąskiej branży hutniczej. Biuro 
i inwestorzy na tym tylko korzys
tają.

„Cosider" obsługuje oczywiście 
hutnictwo. Ale nie znaczy to wcale, 
że inwestor, którym jest „Italsi- 
der”, został „skazany” jedynie na 
to biuro projektów. Inwestor mo
że (i korzysta często z tego prawa) 
zamawiać oferty w innych biurach 
projektów. Sama świadomość, że 
nie jest się monopolistą, zmusza 
biuro projektów do wysiłku, aby 
poziom opracowań przyciągnął do 
niego inwestora.

„Cosider" ma siedzibę w Genui. 
Stąd obsługuje nie jakiś admini
stracyjnie określony rejon, ale 
wszystkie zlecone mu inwestycje. 
Jedną z tych inwestycji była naj
większa nowa huta stali we Wło
szech o docelowej produkcji 6—8 
min t stali na rok, położona kil
kaset km na południe Włoch w 
Taranto (Terens).

Wg informacji dyrektora gene
ralnego Cosideru biuro zatrudnia 
1 2(10 pracowników, w tym 1000 
inżynierów. „Dziwnie" kształtuje 
się więc, jak na panujące u nas 
poglądy, stosunek ilościowy inży
nierów do pracowników pomocni
czych. Gospodarze tłumaczą, że przy 
pracy koncepcyjnej i nowych me
todach projektowania ci ostatni 
mają stosunkowo małe zadania. A 
główną sprawą w projektowaniu 
są studia, analizy, koncepcje.

„ZATWIERDZANIE” 
CZY WSPÓŁPRACA?

Podstawą do rozpoczęcia prac 
przez „Cosider" jest otrzymanie za
mówienia. Przedmiotem zamówienia 
mogą być zarówno prace studialne 
jak i projekty. Studia dotyczą nie
raz różnych zagadnień, w tym 

również typu ekonomicznego, jak 
np. wielkość zapotrzebowania na 
daną produkcję czy kierunki im
portu surowców z punktu widze
nia wyboru kierunku najbardziej 
opłacalnego. Tego rodzaju studia 
przedprojektowe służą inwestorowi 
w pierwszym rzędzie do oceny da
nych wyjściowych niezbędnych dla 
zamówienia projektu.

Jeśli otrzymane w zamówieniu 
dane wyjściowe są wystarczające 
dla opracowania „projektu wstęp
nego” biuro rozpoczyna pracę. Jeśli 
"ie — występuje ono o dodatkowe 
dane i wyjaśnienia. Przyjmując za
mówienie biuro projektów ustala 
z. inwestorem termin przedłożenia 
projektu wstępnego” wraz z ko- 

■ztorysem. Jeśli termin umożliwia 
"zetelne opracowanie projektu i 
kosztów inwestycji — biuro bie- 
rze na siebie odpowiedzialność za 
-ealność kosztu. Jeśli termin dany 
orzez inwestora jest zbyt krótki 
wtedy biuro zastrzega się, że zbyt 
krótki termin uniemożliwił np. ze
branie ofert na maszyny 1 urzą
dzenia, stąd ich koszt określony zo
stał szacunkowo, a więc nie może 
być dokładny.

W oparciu o dane wyjściowe (1 
mając na uwadze termin przedło- 

żenią ■ inwestorowi pracy) dyrek
cja biura powołuje spośród projek
tantów studialną grupę roboczą i 
wyznacza generalnego projektan
ta oraz generalnych specjalistów 
branżowych. Oczywiście dla każde
go zamówienia powołuje się odrę
bną grupę roboczą. W trakcie pracy 
grupa utrzymuje ścisły kontakt z 
inwestorem, a gdy ten posiada wy
specjalizowaną służbę techniczną 
— z wyznaczoną grupą inwestor
ską.

Konsultacje z Inwestorem trwa
ją przez cały okres opracowywania 
„projektu Wstępnego": ich zakres 
ustala każda ze stron. Dzięki tak 
zorganizowanej współpracy w trak

cie projektowania — ocena projek
tu po jego zakończeniu nie może 
przynieść niespodzianek, zatwier
dzanie projektu nie musi się prze
dłużać na wiele miesięcy.

Objętość i zawartość projektu 
wstępnego zależy od charakteru in
westycji i nie jest schematycznie 
ustalona bez względu na rodzaj 
i specyfikę inwestycji. Dla przy
kładu podam tytuły rozdziałów 
wielotomowego projektu wstępnego 
budowy nowego zgniatacza dla 
istniejącej huty w Piombino: opis 
ogólny, roboty inżynieryjne, kon
strukcje stalowe, środki transpor
towe, media energetyczne, maszyny 
i urządzenia, wyposażenie elektry
czne, drogi 1 place, roboty morskie, 
podsumowanie, preliminarz kosz
tów. Projekt opracowywany jest 
wariantowo i przedstawia analizę 
różnych wariantów lokalizacji, róż
nego wsadu surowcowego, różnej 
technologii i dostaw maszyn i 
urządzeń.

Tylko projekt wstępny podlega 
kompleksowemu zatwierdzeniu 
przez zamawiającego, który w za
leżności od charakteru inwestycji, 
jej wielkości itd. uzgadnia nieraz 
podstawowe elementy z nadrzędny
mi jednostkami. Zatwierdzenie 
projektu wstępnego 1 otrzymanie 
dalszego zlecenia stanowi podsta
wę dla następnych prac biura pro
jektowego.

CZY „COSIDER” 
TYLKO PROJEKTUJE?

Różnie to bywa. Czasem na pro
jekcie wstępnym biuro projektowe 
kończy swą pracę, zdarza się bo
wiem, że inne biuro opracowało- 
korzystniej dla inwestora projekt 
wstępny, który jest . równoęźeśnie 
i ofertą»'-Czasem w oparciu o ypro- 
jekt wstępny inwestor zleca ’^e-- 
ncralnemu dostawcy maszyn lub 
generalnemu wykonawcy realizację 
inwestycji łącznie z potrzebnymi dla . 
tego celu projektami technicznymi 
i rysunkami roboczymi. Warunek 
jeden: koszt inwestycji musi pozo
stać ten sam, co w zatwierdzonym 
projekcie wstępnym i parametry 
eksploatacyjne przyszłego zakładu 
nie mogą być gorsze.

Biuro projektów, które opracowy
wało przyjęty projekt wstępny, jest 
z reguły prawą ręką nadzoru inwe
storskiego, kontroluje w jego imie
niu lub wspólnie z nim realizato
rów i dostawców, nie dopuszcza do 
„fuszerki". Ale „Cosider" spełniał 
np. przy budowie Huty Taranto in
ną jeszcze rolę. Tam już bezpośre
dnio kierował realizacją inwesty
cji wg zatwierdzonego projektu 
wstępnego.

A projekt techniczny? Nie miał 
on w tych warunkach dla inwesto
ra większego znaczenia, jedynie 
ewentualne zmiany w stosunku do 
projektu wstępnego przedstawione 
były inwestorowi do akceptacji. 

Bowiem projekt techniczny opra
cowywano • w oparciu o zatwier
dzony projekt wsteony, częściowo 
opracował go „Cosider”, a w du
żej części opracowano go na zle
cenie „Cosider-u" w biurach kon
strukcyjnych wyspecjalizowanych 

producentów urządzeń, takich jak 
np. ,,Sider forno” (produkuje i bu- 
duie piece hutnicze).

Skoro projekt wstępny stanowił 
kompleksowo opracowaną doku
mentację, która była podstawą do 
decyzji gospodarczej, przesądzała 

koszt budowy, technologię, przyszłą 
wydajność pracy w hucie, zużycie 
surowców i mediów energetycz
nych — projekt techniczny był tyl
ko dokumentacją umożliwiającą 
realizację tych ustaleń. Opracowy
wano go z takim wyprzedzeniem, 
jakie było racjonalne i konieczne 
dla kolejnego wprowadzenia wy
specjalizowanych wykonawców na 
plac budowy. Wprowadzało ich na 
plac budowy i zawierało z nim 
umowę biuro projektów, które kie
rowało realizacją swegn projektu. 
W pewnym okresie budowy huty 
Taranto na placu budowy. było 
250 pracowników biura projektów, 
a to w celu koordynacji prac, ko
ordynacji terminów dostaw i robót, 
kontroli jakości wykonanvch robót, 
kontroli i akceptacji rachunków.

Biuro projektów odpowiadało też 
(i mogło w tych warunkach real
nie odpowiadać) za utrzymanie się 
w kosztach przewidzianych w pro
jekcie wstępnym. Jeśli w trakcie 
realizacji dostawcy czy wykonaw
cy budowlani proponowali zmiany 
i zgodnie ze swym interesem uza
sadniali wzrost kosztów wynikają
cy z tych zmian — to projektanci 
zgodnie ze swoim interesem kontro
lowali zasadność tych żądań i sta
rali się znaleźć takie rozwiązanie, 
które nie podniosłoby kosztu inwe
stycji, za co i moralnie i finanso
wo byliby odpowiedzialni. Ułatwia 
sprawę, ba, przesądza tu powodze
nie fakt, że wykonawcy szukają 
inwestora, a nie inwestor prosi wy-

kbnawców by zechcleli przyjąć 
zlecenie. Projektanci kontrolowali 
też na miejscu u producentów ma
szyn i urządzeń jakość dostaw 

przed ich wysyłką na plac budowy, 
przy czym surowość tej kontroli 
wynikała z chęci uniknięcia odpo
wiedzialności (również finansowej) 
za przedłużenie okresu rozruchu i 
eksploatacji wstępnej.

KILKA REFLEKSJI

Nawet dobre doświadczenia . nie 
przesądzają bynajmniej rozwiązań 
jakie należy zastosować u nas w 
kraju. Po pierwsze — warunki na
sze są odmienne, po drugie żadne 
rozwiązanie nie jest z pewnością 
panaceum na bolączki, ani rozwią
zaniem idealnym.

W rozwiniętych krajach nie ma 
już dziś jednego schematu organi
zacji procesu inwestycyjnego. W 
zakładach Camusa we Francji, ęzy 

‘ Schockbeton w Holandii, produku
jących prefabrykowane elementy 
i montujących z nich na placu bu
dowy gotowe domy mieszkalne ja
ko produkcję towarową, wg kata
logowych projektów i cen — biu
ro projektów jest wewnętrzną ko
mórką „fabryki domów”. Wielkie 
koncerny przemysłowe jak Man- 
tecatini, Generalelectrik czy Fin- 
sider mają swe biura projektowe, 
które opracowują dla swoich inwe
storów studia i analizy programowe 
i projekty zakładów. Niektórzy po
ważni producenci urządzeń, np. 
Siemens mają swoje komórki pro
jektowe i przedstawiają inwesto
rom projekty jako ofertę wykorzy
stania urządzeń, które produkują. 
Ci producenci opracowują projekty 
modernizacji ezy rozbudowy istnie
jących zakładów, które przeprowa
dzają na zlecenie, kooperując z in
nymi dostawcami maszyn i wyko
nawstwem budowlanym.

Dlatego też dyskusja na temat 
usprawnień naszego procesu inwe
stycyjnego, która zgodnie z ułom
nością natury ludzkiej toczy się na 
zasadzie „czy — czy” nie może 
przynieść w efelkcie uniwersalnych 
prawidłowych rezultatów. Istota 
problemu polega na tym, aby do
puszczając różne rozwiązania do
stosować schemat organizacji do 
charakteru inwestycji (inaczej gór
nictwo a inaczej rolnictwo), jej 
wielkości (inaczej budowa wielkie
go zakładu a inaczej rozbudowa 
magazynu), metod budowy (ina

czej produkcja towarowa domów z 
wielkowymiarowych wykończonych 
fabrycznie elementów prefabryko
wanych, a inaczej w przypadku in
nych metod budowy) itd.

Nie jest też — jak widać — je
dynym sposobem powiązania pro
jektantów z wykonawstwem pod
porządkowanie biur projektów np. 
wykonawstwu budowlanemu. Teza 
ta jest wprawdzie u nas modna — 
ale fałszywa. Jest i inny sposób: 
podporządkowanie projektantom 
wykonawstwa na placu budowy. 
Który z tych sposobów 1 w jakich 
przypadkach prowadzi do lepszych 
rezultatów warto sprawdzić, ale 

bez tej próby na pewno nic twier
dzić nie można.

Można, a nawet trzeba żądać od 
inwestorów, projektantów, dostaw
ców i producentów maszyn i urzą
dzeń oraz wykonawstwa budow
lanego odpowiedzialności. Ale re
alna odpowiedzialność kończy się 
tam, gdzie przebiega granica mo
żliwości oddziaływania. Jeśli np. 
projektant odpowiadać ma za ca
łość ostatecznych kosztów inwesty
cji, to musi móc przeciwdziałać 
tendencji do podnoszenia kosztów 
ze strony producentów maszyn i 
urządzeń i wykonawstwa budow
lanego w trakcie realizacji jego 
projektu. Jeśli jednak zadania pro
jektanta kończą się na projektowa
niu, jedynie z prawem wpisywania 
uwag do księgi nadzoru w czasie 
budowy (a jak to postulują nie
którzy — kończyć się nawet po
winny na opracowaniu projektu 
wstępnego), to i wtedy można 
oczywiście domagać się odpowie
dzialności biura projektowego, ale 
realne skutki muszą tu być ograni
czone.

Trzeba więc określać zakres od
powiedzialności uczestników proce
su inwestycyjnego w zależności od 
przyjętego schematu jego organi
zacji i wypływających z tego sche
matu zadań, które powierzono ka
żdemu z uczestników. Krytykę zaś 
każdego z uczestników poprzedzić 
trzeba wyjaśnieniem sobie: jakie 
zadania temu uczestnikowi powie
rzono, na jaki obszar decyzji miał 
on wpływy. Nie chodzi już bowiem 
nawet o to, że krytykę odczuje ob
winiony jako niesprawiedliwą, 
chociaż i to jest nie bez znaczenia. 
Ale głównie o to, że faktyczny 
sprawca błędu czy braku ujdzie 
odpowiedzialności i wskutek'źle za
adresowanej krytyki w przyszło
ści niewiele poprawi się w proce
sie inwestycyjnym.

Dyktuje warunki zawsze ten, kto 
wie, że nie można go zastąpić in
nym, chociaż nie zawsze wysuwane 
przez niego żądania godzą się z 
naszą etyką i moralnością. Ponie
waż tak jednak jest, to lepiej aby 
biura projektów współzawodniczy
ły ze sobą, niż żeby istniał mono- 
polityczny „porządek organizacyj
ny”, podpowiadający . bezwzględną 
rejonizację i sztywną specjalizację 
biur projektów.

Lepiej też, znacznie lepiej, aby 
jakiś procent potencjału wykonaw
stwa budowlanego był zamrożony 
(a zamrożone są jak wiadomo za
wsze rezerwy) i aby wykonawca 
szukał budowy, aniżeli stwarzać 
sytuację, w której monopolity- 
czne przedsiębiorstwa budowlane 
dyktują swoje warunki inwesto
rom. Wydaje mi się, że takie za
mrożenie grodków ze wszech miar 
się opłaci. Jest to chyba jedna z 
najważniejszych rezerw, które trze
ba utworzyć w dziedzinie inwe
stycji.

N
IE jest łatwo odpowiedzieć 
na pytanie, ile budujemy 
na wsi. Są dwa podsta
wowe źródła informacji: 
statystyka GUS oraz De
partamentu Budownictwa 

Wiejskiego Ministerstwa Budownic
twa i PMB. Pierwsza dotyczy ilości 
oddanych do użytku budynków 
wiejskich, druga — ilości wydanych 
pozwoleń przez służbę architekto
niczno-budowlaną prezydiów powia
towych rad narodowych na budowę 
obiektów kubaturowych na wsi.

Rozbieżności są bardzo poważne. 
Według Rocznika Statystycznego w 
żadnym roku ilość oddanych do u- 
żytku budynków wiejskich (mie
szkalnych, inwentarskich, gospo
darczych i in.) w gospodarstwach 
indywidualnych nie przekroczyła 
stu tysięcy. Ilość wydawanych ze
zwoleń w niektórych latach (np. w 
1961 r.) jest niemal dwukrotnie wię
ksza. Zdaniem Departamentu Bu
downictwa Wiejskiego dane GUS, 
oparte na sprawozdawczości gro
madzkich rad narodowych, nie o- 
kreślają faktycznych rozmiarów bu
downictwa wiejskiego. Są zaniżone. 
Ale nie ulega wątpliwości, że ilość 
wydanych zezwoleń nie pokrywa 
się również z rzeczywistym ruchem 
budowlanym. Prawda leży gdzieś 
pośrodku.

Analizując rozwój inwestycji w 
gospodarstwach indywidualnych, 
należy zwrócić uwagę na geogra
ficzne rozmieszczenie ruchu budo
wlanego. Na wydanych ogółem ok. 
154 tys. pozwoleń na budowę (w 
1964 r.) aż 78 proc, przypada na 7 
województw: lubelskie, warszaw
skie, kieleckie, rzeszowskie, kra
kowskie, białostockie, łódzkie. Nie
które, na przykład, gromady woj. 
lubelskiego budują więcej niż w 
całym woj. zielonogórskim czy ko
szalińskim. Przyczyna tego zjawiska 
nie jest trudna do odszyfrowania. 
Tereny Polski wschodniej i cen
tralnej są najbardziej, jeżeli cho
dzi o stan zabudowy gospodarstw 
rolnych zaniedbane. Tu występują 
największe potrzeby, a rolnicy Wy
kazują dużą prężność inwestycyjną.

Należy jednak odpowiedzieć na 
pytanie: czy rozmiary dotychczaso
wego ruchu budowlanego odpowia
dają rzeczywistym potrzebom in
westycyjnym wsi?

Według Rocznika Statystycznego 
budynków wiejskich w Polsce w 
1963 r. było ponad 9 min, z czego 
57,4 proc. — drewnianych. Oczy
wiście w przekroju wojewódzkim 
proporcje te są bardzo zróżnicowa
ne. Na terenach zachodnich i pół
nocnych stan budynków jest le
pszy, w Polsce centralnej i wscho
dniej przeważa zabudowa drewnia
na, kryta słomą.

Ze statystyki GUS wynika, że ok. 
30 tys. budynków rocznie wypada z 
użytkowania z powodu całkowitej 
dekapitalizacji, a około 16 tys. bu
dynków pada ofiarą klęsk żywio
łowych (głównie pożarów). 237 tys. 
obiektów wiejskich jest zniszczo
nych w ponad 70 ‘proc., a więc wła
ściwie nie nadaje się do użytkowa
nia, a 453 tys. budynków zniszczo
nych jest w 60—70 proc, i wymaga 
dokonania natychmiastowych kapi
talnych remontów. W 1,8 min bu
dynkach powinny być również prze
prowadzone kapitalne remonty, a 
w 3,2 min — remonty średnie i bie
żące naprawy.

Oto obraz stanu zabudowy naszej 
wsi. Obraz ten należy uzupełnić 
jeszcze jedną uwagą. Nawet te bu
dynki, które „trzymają się kupy”, 
tzn. mogą być użytkowane pod wa
runkiem przeprowadzania odpowie
dniej konserwacji, nie odpowiada
ją niejednokrotnie współczesnym 
warunkom higienicznym (mieszka
nia) bądź zoohigienicznym (obory, 
chlewnie). Posłużę się tu przykła
dem pow. łukowskiego w woj. lu
belskim. Według oceny Prezydium 
PRN na 25,4 tys. gospodarstw 7 
tys. budynków nie nadaje się do 
hodowli inwentarza żywego. W po
zostałych warunki też nie są naj
lepsze. Niedostateczne ocieplenie, 
nieodpowiednie urządzenie stano
wisk pokarmowych, słabe oświe
tlenie, wadliwa konstrukcja wen
tylacji — oto typowy wygląd obory.

Weżmy dla przykładu sprawę o- 
świetlenia. Aby zapewnić odpowie
dnie warunki hodowli, stosunek po
wierzchni podłogi do powierzchni 
okien powinien kształtować się jak 
15:1, w rzeczywistości zaś docho
dzi do 100:1. Nieodpowiedni stan 
obór wpływa ujemnie na zdrowo
tność zwierząt. W 1963 r. tylko w 
powiecie łukowskim padlo 1229 
sztuk bydła (na 29 999 ubezpieczo
nych), w całym zaś kraju 190 tys. 
sztuk (na 5,6 min ubezpieczonych). 
PZU wypłaciło z tego tytułu 460 
min zł odszkodowań, co stanowi ma
ksymalnie 70 proc, strat rzeczywi
stych.

Jeżeli więc chcemy zwiększać 
produkcję zwierzęcą — musimy bu
dować. W jakich rozmiarach?

Jeśli chodzi o budownictwo in
wentarskie, to możemy wyliczyć po
trzeby inwestycyjne z dużą dokła
dnością. Otóż w projekcie nowego 
planu 5-letniego zakłada się wzrost 
pogłowia bydła w gospodarstwach 
indywidualnych o 1 360 tys. sztuk. 
Na stanowisko dla jednej sztuki 
bydła potrzeba 13—15 m2. A zatem 
wyłącznie dla przyrostu pogłowia 
potrzeba ok. 20 min m2 nowych sta
nowisk, co równa się, mniej wię
cej, ok. 300 tys. nowych obór. Co 
roku należałoby budować ok. 60 
tys. obór. Do tego dodajmy ubytki 
budynków zdekapitalizowanych, po
trzebę poprawy warunków zoohi- 
gienicznych w oborach starych, „za
gęszczonych”, w których na 1 sztu
kę bydła przypada od 5 do 10 m2. 
Największe potrzeby istnieją w wo
jewództwach centralnych i wscho
dnich.

Na przykład, wg oceny Prezydium 
WRN w Lublinie, dla zaspokojenia 
potrzeb wzrostu hodowli należy bu
dować po 12 tys. obór rocznie. Bu
duje się zaś połowę tej ilości. Sza
cunek, że budownictwo wiejskie za-

CO HAMUJE 
BUDOWNICTWO

WIEJSKIE?
TADEUSZ BIENIAS

spokaja zaledwie połowę rzeczywi
stych potrzeb, można' przyjąć za 
miarodajny.

Jeżeli zatem w ostatnich latach ' 
oddaje się do użytku ok. 100 tys. 
budynków na wsi — należałoby bu
dować dwa razy tyle. Realizacja ta
kiego programu inwestycyjnego 
przekracza jednak aktualne możli
wości. Wobec tego resort rolnictwa 
postuluje wybudowanie w bieżącej 
5-latce 140 tys. budynków wiej
skich, w tym 60 tys. inwentarskich. 
Jest to program minimum. Niewy
konanie go grozi niezrealizowaniem 
programu rozwoju produkcji rolnej.

Czy przedstawiony tu program 
minimum budownictwa wiejskiego 
jest możliwy do zrealizowania; co 
limituje jego rozmiary?

Wiele czynników oddziaływa na 
tempo rozwoju budownictwa wiej
skiego. Wielkość dochodów ludności 
rolniczej i pomocy kredytowej pań
stwa, sprawność służby architekto- 
niczo-budowlanej w opracowywa
niu planów zabudowy i załatwianiu 
formalności związanych z uzyska;- 
niem pozwoleń na budowę, jakość 
projektów typowych i kadr rze
mieślniczych. Ale nie ulega wątpli
wości, że najważniejszym, decydu
jącym czynnikiem są dostawy na 
rynek wiejski materiałów budowla
nych. One limitują rozmiary chłop
skich inwestycji.

W skali kraju procentowy wzrost 
dostaw materiałów budowlanych 
dla potrzeb budownictwa wiejskie
go jest dość pokaźny. W latach 
1960—1965 dostawy cementu wzro
sły o 72,4 proc., wapna o 36,4 proc., 
materiałów ściennych o 69,4 proc., 
eternitu o 149,9 proc., stali o 69,8 
proc., prefabrykatów o 231,5 proc. 
Ale kiedy przychodzi do konfronta
cji potrzeb materiałowych terenu 
ze stopniem ich pokrycia — to oka
zuje się, że nie ma takięgo woje
wództwa, w którym zapotrzebowa
nie z dostawami byłoby zbilanso
wane. W niektórych dysproporcje 
są niezwykle ostre.

Według oceny Prezydium WRN w 
Rzeszowie, na terenie tęgo woje
wództwa niedobór materiałów Ścien
nych dla potrzeb budownictwa wiej- 

■ skiego wynosił w 1965 r. ok. 80 min 
jednostek ceramicznych. W. woj^ lu
belskim zapotrzebowanie na mate
riały ścienne' w 1964 T. wynosiło 
360 min jc, plan zaopatrzenia usta
lono na 180 min jc, zrealizowano 
zaś 127 min, a więc poniżej 50- proc, 
potrzeb. Również zapotrzebowanie 
wsi poznańskiej na materiały ścień» 
ne realizowano w ostatnich latach 
w ok. 50 proc.

Jeszcze gorzej przedstawia się 
sprawa zaopatrzenia w prefabryka
ty stropowe. Przytoczę tu przykład 
woj. lubelskiego, w którym ruch 
budownictwa wiejskiego jest naj
większy w kraju. W 1964 r. wydano 
w tym województwie blisko 25 tys. 
pozwoleń na budowę. Jeżeli tylko 15 
tys. budynków wymaga zastosowania 
stropów (ok. 80 m na jeden budy
nek) — to należałoby dla inwesto
rów wiejskich (tylko indywidual
nych) dostarczyć 1,2 min m belek 
stropowych. Plan na 1965 t. za
kładał wyprodukowanie zaledwie 
120 tys. m, a więc na pokrycie 10 
proc, faktycznych potrzeb. A co 
jeszcze dziwniejsze, GS „Samopo
moc Chłopska”, które są dystrybu
torem materiałów budowlanych dla 
wsi, zgłosił zamówienie na 70 tys. 
m, rzekomo z braku większego po
pytu. Ale niechęć handlu dla ma
teriałów budowlanych jest po
wszechnie znana i stanowi oddziel
ny rozdział budownictwa wiejskie
go- . .Podobna sytuacja istnieje w in
nych województwach, w których 
notujemy większy ruch budowlany. 
Problem zaopatrzenia wsi w mate
riały budowlane nie został dotąd 
rozwiązany. Również wstępne bi
lanse materiałowe na lata 1966— 
1970 wskazują, że grozi nam defi
cyt niektórych materiałów. Poru
szył ten problem na łamach „Życia 
Gospodarczego" (Nr 7) Tadeusz Zal- 
ski w artykule „Czy sprosta po
trzebom”. Autor słusznie zwraca u- 
wagę, że „...w związku z przewidy
wanym dalszym wzrostem indywi
dualnego budownictwa chłopskiego 
istnieje obawa, że właśnie indywi
dualny (w tym przypadku głównie 
— chłopski) rynek odczuje najbar
dziej deficyt tych materiałów”.

Można postawić następujące py
tanie: jak to się dzieje, że mimo 
tak poważnego deficytu materiałów 
budowlanych wieś buduje co roku 
kilkadziesiąt tysięcy budynków. Ba! 
W latach 1957—1961, kiedy to ruch 
budowlany był największy, zaopa
trzenie materiałowe było znacznie 
mniejsze niż obecnie.

Różne są źródła zaopatrzenia ryn
ku wiejskiego w materiały budo
wlane. Podane powyżej liczby i 
wskaźniki dotyczą materiałów roz
dzielanych centralnie z produkcji 
uspołecznionych zakładów. Przy
działy te były uzupełniane lokalną 
produkcją, głównie chłopskich ze
społów wypału cegły i produkcji 
innych materiałów (np. drobnych 
prefabrykatów, dachówki itd.).

O tym, jak wielka była ta pro
dukcja, świadczą następujące dane: 
w woj. lubelskim chłopskie zespoły 
produkowały rocznie ok. 100 min 
sztuk cegły, więcej niż przemysł 
państwowy. W samym tylko powie
cie kraśnickim działało 38 zespołów, 
które posiadają 33 piece połowę. Ze

społy te wyprodukowały w 1964 r. 
ok. 12 min sztuk cegły, a dalsze 3,5 
min sztuk cegły surowej wypaliły 
w państwowych cegielniach. Pro
dukcja chłopskich zespołów w lar 
tach 1957—1961 rozwinęła się W 
wielu województwach i w poważy 
nym zakresie zmniejszyła deficyt' 
materiałów budowlanych na wsi.

Niestety, tę pożyteczną działal
ność zahamowano w latach 1961— 
1963. Organa bilansujące i planus 
jące produkcję materiałów budo-' 
wlanych uznały, że grozi nam ich.., 
nadprodukcja. Posłano więc w te
ren wytyczne: likwidować zespoły 
chłopskie a nadto zamykać mniej
sze, techniczne zacofane, nierentow
ne cegielnie państwowe.

Wydziały finansowe prezydiów 
rad narodowych zabrały się dci 
dzieła likwidowania zespołów ż 
właściwą sobie energią. Skutecz- 
nym orężem okazały się podatki; 
Dość powiedzieć, że w całym woj; 
bydgoskim ocalały zaledwie... 2 ze
społy. Zamknięto też kilkadziesiąt 
cegielni państwowych. W samym 
tylko woj. poznańskim — 28.

O tym, że podjęte wówczas decy- 
zje były błędne, świadczy nowa po
lityka resortu budownictwa i prze
mysłu materiałów budowlanych. 
Zapewniono rady narodowe, że o- 
trzymają każdą ilość węgla po
trzebnego do reaktywowania chłop-; 
skich zespołów. Wydziały finam 
sowę zmniejszyły śrubę podatkową. 
W woj. lubelskim, zmniejszono np. 
podatek od szop służących do sur 
szenia cegły surowej z 6 zł do... 6 
groszy. .

Reaktywowanie i dalszy rozwój 
produkcji w chłopskich zespołach, 
jak również uruchamianie każdej 
lokalnej produkcji materiałów bu
dowlanych (nawet przez producen
tów prywatnych) powinno być u- 
znane za celowe i słuszne. Niech 
produkuje każdy, kto może, byle 
likwidować niedobór materiałów na 
rynku wiejskim. W tym przypad
ku nie są, moim zdaniem, istotne 
sprawy poziomu technicznego rzy 
nawet kosztów. Bo przemysł nań- 
stwowy nie może dostarczyć dosta
tecznej ilości materiałów. Na prze
szkodzie stoi, między innymi, brak 
wystarczających środków inwesty
cyjnych na rozwój przemyski ma
teriałów budowlanych. Zresztą 
przemysł ten musi zaspokajać cały 
rynek krajowy nie tylko w mate
riały ścienne, ale wszystkie — od 
cegły, poprzez stolarkę, prefabryka
ty do eternitu i tworzyw sztucz
nych. Powinien rozwijać produkcję 
tych materiałów, których nie można 
wytwarzać w prymitywnych, zaco
fanych technicznie warunkach.

Produkcję zaś potrzebną dla za
spokajania lokalnych, okresowych 
potrzeb można i należy rozwijać 
drogą ogranizowania chłopskich ze
społów czy prywatnych wytwórni. 
Oczywiście nie należy ograniczać 
tej produkcji do wypału cegły. 
Asortyment może być szeroki,, za
leżnie od lokalnych możliwości i po
trzeb. Są tereny bogate w kruszy
wo, będące podstawą produkcji ele
mentów betonowych, w kamień, w 
hałdy żużla itd. Można i należy szu
kać nowych ekonomicznych mate
riałów dla budownictwa wiejskiego.

Nie sposób w jednym artykule 
omówić wszystkie problemy zwią
zane z budownictwem wiejskim, 
dokonać oceny wszystkich czynni
ków hamujących bądź sprzyjają
cych rozwojowi tego budownictwa. 
Poważne znaczenie ma przecież i 
problem wykonawstwa (rzemieślni
ków budowlanych), dystrybucji ma
teriałów budowlanych czy projek
tów typowych. Ograniczam się jed
nak do przedstawienia najważniej
szego, moim zdaniem, problemu: 
zaopatrzenia materiałowego. Jeżeli 
problem ten nie zostanie rozwiąza
ny, tzn., jeżeli wieś nie otrzyma 
odpowiedniej ilości materiałów bu
dowlanych — inwestycje zostaną 
ograniczone, a tym samym grozi 
niewykonanie planów rozwoju pro
dukcji rolniczej.

I jeszcze raz podkreślam wagę 
inwestycji w gospodarstwach indy
widualnych. Od wzrostu produkcji 
w tych gospodarstwach zależeć bę
dzie wykonanie planów ogólnokra
jowych. W latach 1966—1970 w gos
podarstwach indywidualnych pogło
wie bydła ma wzrosnąć o 1,360 tys. 
sztuk, to jest o tyle, ile w 1964 r. 
było bydła we wszystkich PGR-ach. 
Oto skala problemu.

Co roku przybywa około 4,3—4,9 
min cieląt. Z tego na rzeź przezna
cza się 2,5 min. Jak wyliczają fa
chowcy odchowanie tych sztuk do 
wagi 300 kg przyniosłoby wzrost 
produkcji mięsa o 650 tys. ton, tj. 
ponad 1'3 całej obecnej produkcji 
mięsa. Wiele czynników składa się 
na to, aby doprowadzić do takiej sy
tuacji: od właściwej polityki cen 
poprzez zapewnienie bazy paszowej 
do nowych stanowisk w oborach. 
Ale zwłaszcza obory są niezbedne. 
Im więcej obór, tym więcej mięsa. 
Tym więcej obór — im więcej ma
teriałów budowlanych. Oto zależ
ność, którą można wyprowadzić bez 
uciekania się do naukowych metod 
PERT-u.
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W
. p.YSKUSJI,_Irtórą, się rozpoczęła obec- 
"riie na łamach,,Życia" na temat tak 

ważnego zagadnienia, Jakim jest opty
malna struktura hodowli celem maksy
malizacji końcowych jej efektów, R. Bu
czyński i J. Kwasieborski zarzucili mi: 

po pierwsze — nieprawidłową kalkulację efektów, a 
po wtóre — niezrozumienie skomplikowanych związ
ków rozwojp hodowli bydła z całym gospodarstwem 
rolnym. Zarzuty te są moim zdaniem oparte na du
żym nieporozumieniu. Po pierwsze — co stanowi 
przedmiot wyboru ekonomicznego, odnośnie którego 
toczy się dyskusja? Z mego' artykułu .wynika jasno, 
źe przedmiotem są dwie zasadnicze alternatywy, opie
rające się na wykorzystaniu tej samej paszy bydlęcej: 

I alternatywa — lepsze karmienie, głównie w okre
sie zimowym niedożywionych krów, już istniejących 
w gospodarstwie. ,

II alternatywa — hodowla bukatów.
Tymczasem pp. Buczyński i Kwasieborski mówią 

o zupełnie innych dwóch alternatywach, a mianowicie 
o porównaniu dodatkowych krów i bukatów. Tak 
więc stawia się mi zarzut, że w kalkulacji efektyw
ności karmienia krów nie uwzględniam paszy byto
wej. Ale przecież właśnie w tym tkwi cały sens mo
jego rozumowania, co zresztą w moim artykule jest 
ciągle podkreślane, że rezerwą gospodarczą nie jest 
wzrost ilości krów, a lepsze ich odżywianie, dla któ
rego nie potrzeba już paszy bytowej. I dlatego nie
porozumieniem również jest przeliczanie efektów z 
lepszego odżywiania krów jeśli się uwzględnia w kal
kulacji paszę bytową, tak' jak to uczynili pp. Buczyń
ski i Kwasieborski.

Po wtóre niesłuszny jest również zarzut, że nie 
uwzględniłem skutków wtórnych powstających dzięki 
stosowaniu obornika. W artykule moim wyraźnie 
wskazano, źe zarówno przy lepszym karmieniu krów, 
jak i przy hodowli bukatów powstaje ten sam obor
nik z tą jednak różnicą, źe przy hodowli krów ziem
niaki wyrosłe na oborniku w połączeniu z mlekiem 
chudym dają doskonałą paszę dla trzody, a przy spa
saniu bukatów brakuje dla trzody składnika białko
wego. Sądzę jednak, że najlepszą odpowiedzią i bazą 
dla dalszej dyskusji będzie przedstawienie jasnej 
i niedwuznacznej kalkulacji obu wariantów doprowa
dzonej do produkcji końcowej z punktu widzenia: 
a) rolnika, b) rynku.

Przedstawia się ona następująco: Jeśli na dodatko
wą produkcję 1 1 mleka istniejących krów potrzeba 
wg normatywów Ministerstwa Rolnictwa 0,45 jednost
ki owsianej i 53 g białka to dostarczając 1.000 j.o. 
i 100 kg białka (pasza o 10 proc, koncentracji białka) 
i traktując białko jako czynnik minimum, otrzyma
my 100: 0,053 = 1.887 litrów mleka, a nie 830 litrów, 
jak to przedstawiają pp. Buczyński 1 Kwasieborski. 
Tę ilość można np. w gospodarstwie rozłożyć na 
3 krowy po 629 litrów, podnosząc stopniowo ich 
mleczność z 2.100 do 2.729 litrów, co mieści się w gra
nicach możliwości biologicznych naszych krów.

Jeśli tę paszę przeznaczyć na spasanie bukatów, 
to otrzyma się wg tychże normatywów — 100: 
0,8 = 125 kg żywca.

W obu przypadkach otrzyma się obornik o zawar
tości 28 kg nawozów w czystym składniku.

Poniżej podaje się rozliczenie produktów końco
wych, które można uzyskać w obu alternatywach z 
wymienionych produktów wyjściowych.
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DWIE KALKULACJĘ 
DWA WYNIKI

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

i 89 kg mięsa wieprzowego. Z kolei z 21 kg proszku 
mlecznego o zawartości 6,5 kg białka po dodaniu go 
do paszy istniejącego w gospodarstwie stada kur np. 
30 sztuk można uzyskać dodatkowo 420 jaj, podno
sząc nieśność każdej nioski o 14 sztuk jaj rocznie. 
Tak więc uściślając własne obliczenia z poprzedniego 
artykułu otrzymamy z punktu widzenia rolnika na
stępujące wyniki gospodarcze: Przyrost dochodów o 
wartości skupu 1.887 1 mleka, 111 kg żywca 1 420 jaj 
łącznie o 7 560 zł, zaś przyrost wydatków o zakup 
1.000 1 mleka chudego po 70 gr litr i 21 kg 
proszku mlecznego po 14 zł kg łącznie o 994 zł. 
W rezultacie wzrost dochodów chłopa wyniesie 
7.560 — 994 = 6.566 zł.

Z punktu widzenia odbiorcy rynkowego łączna war
tość 189 1 mleka spożywczego, 48 kg masła, 48 kg 
sera tłustego, 89 kg mięsa wieprzowego i 420 jaj 
które można uzyskać przy racjonalnym wykorzysta
niu półproduktu jakim jest mleko wynosi 9.557 zł. 
Sposób uzyskania tych wartości z paszy i mleka ilu
struje przedstawiony niżej schemat 1.

tości 143 X 3,3 = 473 zł. Łącznie rolnik uzyska 
1.775 4- 473 = 2.248 zł.

Wartość rynkowa produktów końcowych, które 
można uzyskać z tego kierunku przeliczana przez 
mięso wołowe — 63 kg i odpowiednie produkty ubocz
ne, oraz 140 kg Chleba i 6 kg mięsa wieprzowego 
z otrębów wynosi 3.000 zł. Ilustruje to poniższy sche
mat 2.

Rynkowe efekty zuzycia paszy
NA SPASANIE BUKATÓW

A. Kierunek „mleczny”:

PRZYCHÓD

Zawartość 
tłuszczu kg.

Zawartość 
białka kg

Mleko pełne 1887 litrów 60,8 58,5

ROZCHÓD

189 1 mleka spożywczego 4,7
48 kg masła 40,3
48 kg sera tłustego 15,8

1000 1 mleka chudego —
21 kg proszku z udeka chudego —

31,2

Razem rozchód

Rynkowe efekty zużycia paszy
NA POPRAWĘ MLECZNOŚCI NIEDOŻYWIONYCH KRÓW 

O MLECZNOŚCI WYJŚCIOWEJ 2100 L.

28 kg NPK w oborniku daje 28X 37 = 1.036 kg 
ziemniaków. Ich połączenie z 1.000 1 mleka chudego 
daje paszę w ilości 472 j.o. o koncentracji białka 
9,6 proc., przy której wg danych tuczu pokazowego 
zorganizowanego przez Ministerstwo Rolnictwa w 1964 
r. zużycie pasz na 1 kg żywca wynosi 4,26 j. o. A zatem 
z tej paszy można uzyskać 472:4,26 = 111 kg żywca

B. Kierunek mięsny: >
i

• Z punktu widzenia rolnika 125 kg żywca przedsta
wia wartość 125 X 14,2 = 1.775 zł.

28 kg NPK w oborniku przy braku mleka chudego 
nie opłaca się dawać pod ziemniaki, więc przeliczymy 
je przez zboże jako 28 X BA =143 kg zboża o war

Jak widać kierunek „mleczny” oparty na lepszym 
karmieniu niedożywionych krów daje zarówno w 
przeliczeniu na przyrost dochodów chłopów, jak i na 
wartość rynkową produkty o 3-krotnie większej war
tości.

Kierunek „mleczny” napisano specjalnie w cudzy
słowie dlatego, że kierunek ten daje obo® masła 
i mleka spożywczego znacznie więcej mięsa i jego 
zamienników aniżeli kierunek mięsny. Tak więc otrzy
muje się przy tym kierunku 89 kg mięsa wieprzowe
go, 48 kg sera tłustego i 420 jaj, co w przeliczeniu 
na ekwiwalent mięsa stanowi 160 kg, podczas gdy

z kierunku mięsnego tylko 63 kg mięsa Wołowego 
i 6 kg mięsa wieprzowego, łącznie 69 kg. ...

Tak więc nie układ cen jest winien temu, ze Kie
runek na przyspieszony rozwój bydła rzeźnego jest 
nieefektywny w porównaniu do kierunku na , Ps?e 
karmienie krów. Nie sposób wymyśleć takiego układu 
cen, który by zmienił obiektywny fakt wyższości w 
naszych warunkach kierunku „mlecznego”, który da
je nie tylko ponad dwukrotnie większą ilość mięsa 
i jego zamienników aniżeli kierunek mięsny, ale do
datkowo również duże ilości masła i mleka spożyw
czego. Zmiana układu cen na korzyść żywca wołowe
go nie poprawi efektywności tego kierunku, a spowo
duje jedynie nieuzasadnione' ekonomicznie przesta
wienie się rolników na nieefektywny kierunek pro
dukcji, spełni rolę antybodźca.

Wydaje się, że przedstawiony problem jest dla oce
ny względnej efektywności obu kierunków decydu
jący.

W artykule pp. Buczyńskiego i Kwasieborskiego 
występuje jeszcze szereg innych nieporozumień, od
nośnie pracochłonności i kapitałochłonności kierunku 
mlecznego, wynikających z tego samego źródła: nie- 
odróżnianią dużej pracochłonności i kapitałochłonności 
zwiększenia stada krów (o czym w moim artykule 
w ogóle nie było mowy) od niskiej pracochłonności 
i kapitałochłonności podniesienia mleczności istnieją
cego stada krów.

Autorzy twierdzą również, że nakład na młode 
bydło rzeźne zwraca się w ciągu 1,5 roku, a na kro
wę w ciągu 6 lat. Jest to słuszne w stosunku do no
wej krowy, ale nie w stosunku do krowy istniejącej 
kiedy nakład zwraca się w ciągu */• roku, od założe
nia paszy do silosa latem, aż do jej skarmienia zimą.

Podobnie nieprawidłowe jest odniesienie całości 
przyrostu żywca wołowego do straty żyta w wyniku 
rozszerzenia upraw pastewnych na gruntach ornych 
i wyciągnięcia stąd wniosku o niskiej zboźochłon- 
ności hodowli bukatów. Przecież nie chodzi tu o bu
katy na Żuławach, czy na kanale Wieprz-Krzna, któ
rych hodowla nie jest zbożochłonna, ale rozwój ho
dowli na gruntach ornych.

Są jeszcze inne nieporozumienia np. odnośnie wy
suniętego przeze mnie argumentu o marnotrawstwie 
ziemniaków w związku z małą ilością mleka chudego. 
Czy nie jest faktem, że w okresie 1961—1965 pro
dukcja z ziemniaków wzrosła średnio rocznie w po
równaniu z okresem 1956—1960 o 7,7 min ton, podczas 
gdy produkcja żywca wieprzowego tylko o 100 tys. 
ton? Na co więc te ziemniaki w końcu zostały 
zużyte?

Jeden argument jest przekonywający w artykule 
pp. Buczyńskiego i Kwasieborskiego, którego w swoim 
rozumowaniu nie uwzględniłem przy porównywa
niu obu kierunków, a mianowicie argument o ko
nieczności gromadzenia pasz na zimę w większej skali 
przy kierunku „mlecznym”, aniżeli przy kierunku 
mięsnym. Ale czy ten problem, który można stosun
kowo łatwo rozwiązać przy pomocy kiszenia pasz 
może być przeszkodą dla przyjęcia na obecnym etapie 
rozwoju naszej hodowli kierunku na poprawę mlecz
ności krów jako głównego kierunku? W świetle 
przedstawionych wyżej obliczeń i argumentów sta
nowczo uważam, że nie może to być istotną prze
szkodą.

Mówiąc o kierunku na podniesienie mleczności 
krów, jako o głównym nie neguję celowości i efek
tywności rozwijania hodowli bukatów w określonych 
warunkach np. na kompleksach łąkowych, gdzie brak 
ludzi, obór i krów oraz w gospodarstwach dużych, 
gdzie rezerwy mleczności krów_ są wyczerpane, czy 
bliskie wyczerpania. Jednakże nawet w dużych go
spodarstwach powstaje dylemat — czy nie warto np. 
przyrostu nawozów, które stanowią główną podstawę 
przyrostu plonów wszystkich upraw, kierować przede 
wszystkim na deficytowe i mało pracochłonne w wa
runkach mechanizacji zboże, aniżeli na użytki zielone 
które nawet przy bukatowym kierunku hodowli będą 
wymagały znacznie większej ilości pracy — deficyto
wej w dużym gospodarstwie?

Co się zaś tyczy średnich i drobnych gospodarstw 
o niedożywionych krowach, które są głównym typem 
naszych gospodarstw — to dla nich wybór powinien 
być jasny — przede wszystkim lepiej żywić niedoży
wione krowy, uzyskać tą drogą wszystkie możliwe 
korzyści, a dopiero po wyczerpaniu biologicznych 
możliwości wzrostu mleczności krów rozwijać kieru
nek na bydło rzeźne.

Wydaje się, źe dobrze będzie, jeżeli dyskusja nad 
tym ważnym problemem rozwinie się szeroko i zabio- 
rą w niej głos praktycy i naukowcy różnych ośrod
ków.

Niech się martwi mistrz
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

przewozu materiału. Co najmniej 
dwie godziny schodzą mi w pogoni 
za materiałem. Na dodatek brakuje 
przyrządów, coś się zepsuje. Na 
ślusarza czekam od pięciu minut do 
trzech godzin; elektryk przychodzi 
z reguły po kilku godzinach od 
chwili wezwania. Teoretycznie mam 
do dyspozycji wszystkie wyspecja
lizowane komórki, w rzeczywisto
ści— jestem zdany na własne siły”.

Mistrz wyciąga na światło dnia 
szczegóły brutalnie praktyczne, któ
rych nie zdoła dostrzec szef pro
dukcji. Zachodzi między nimi róż
nica w sposobie pojmowania reali
zacji tych samych zadań. Mistrz 
staje na wprost trudności, wynika
jących głównie stąd, że słabe 
punkty w organizacji pracy za
kłócają rytm dnia. Najczęściej idzie 
o drobiazgi. Mistrzowie . „Zastalu” 
nie żądają — jak wspomniałam — 
zwiększania zakresu odpowiedzial
ności i uprawnień. Proszą o wpro
wadzenie w życie jednego jedyne
go zakazu: kategorycznie zakazać 
mistrzom czynności, które do nich 
nie należą.

Kiedy dochodzi do uruchomienia 
nowego typu produkcji, walą się 
na mistrza obowiązki nie przewi
dziane w karcie. Narzędziownia nie 
zdążyła przygotować przyrządów. 
Konstruktor nie uwzględnił techni
cznych warunków warsztatu. „Nie 
damy sobie rady” — mówi mistrz. 
„Jakoś to zrobicie” — pada filozo
ficzne stwierdzenie.

Z biur konstrukcyjnych spływa 
na warsztat rysunek, opis. Innymi 
słowy: idea detalu, podzespołu, wa
gonu, zawierająca poza sumą wie
dzy i pracy rzecz niewymierną — 
czyjeś ambicje, niekiedy ambicyjki. 
Jeśli bezpośredni wykonawca —
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mistrz ujawni najdrobniejszą bodaj 
wadę projektu, może się narazić 
komuś, stojącemu wyżej w hierar
chii zakładowej. „Mistrzyk ośmiela 
się mieć inne zdanie? Śmie kryty
kować?” Zaczyna się wojna, w 
której przegrywa słabszy, ten z 
niższego szczebla. Chyba, że wmie
sza się ktoś z dyrekcji.

— Przy montowaniu pewnej cy
sterny — opowiada mistrz, nazy
wający siebie „człowiekiem proto
typowym” z uwagi na charakter 
pracy — zamierzano ustawić taśmę 
w kierunku odwrotnym niż naka
zywała logika. Mogło to spowodo
wać nazbyt długą wędrówkę posz
czególnych części. Spór rozstrzygnął 
dyrektor techniczny: „zróbmy tak, 
jak chcą na warsztacie”. Gotowa 
cysterna wędrowała potem do ma- 
larni jakieś dwa tygodnie. Jeśli by 
się stało zadość pierwotnym, od
górnym zarządzeniom, podwozie 
wjeżdżałoby na halę chyba przez 
cały miesiąc.

Zdaniem mistrzów warunki pra
cy w warsztacie nie są aż tak 
idealne, jak się zakłada na wyż
szych szczeblach kierowania pro
dukcją.

— Czy zdołam ręcznie ustawić 
suwnicę z dokładnością do dwóch 
milimetrów? — zapytuje mistrz.

Zdarzyło się kiedyś, że technolog 
nie przewidział niklowania i ocyn
kowania lokomotywy. Mistrzowi za
brakło w dokumentacji 700 godzin. 
Innym razem technolog zapomniał 
o czyszczeniu podwozi. A mistrz 
musi zapłacić za każdą wykonaną 
pracę. Płacimy — zapewniają mi
strzowie. — Nikt poza nami nie 
wie, Jak to się odbywa. Jakoś się 
jedzie. Mistrz zmuszony do omijania 
przepisów, balansuje na krawędzi 
przestępstwa, chociaż nie narusza 
społecznego Interesu. Z jego dwo
istej roli wynikają stany napięcia.

Można by przypuszczać, że pierw
szy lepszy majster ma w zanadrzu 
genialne poprawki do stylu zarzą
dzania zakładem. Z pewnością 
mógłby wiele podpowiedzieć. Ale 
bez mała wszystkie krytyczne u- 
wagi mistrzów „Zastalu” dotyczyły 
działań sprzecznych z ustalonymi od 

lat zasadami współpracy 1 współ
działania służb i komórek. Zło ro
dzi się wówczas, gdy ktoś naruszy 
stare, fundamentalne prawdy, na 
których wspiera się organizacyjno- 
prawny porządek zakładu. Przypo
minam, że rzecz dzieje się w za
kładzie, w którym wyniki działal
ności nie upoważniają do podejrzeń 
o bałagan organizacyjny.. Wszystkie 
przykłady w wywodach mistrzów 
dowodzą, że zakłócenia biorą się 
z przyczyn nie mających nic wspól
nego z modelem zarządzania.

Majster przez pół roku nadzoruje 
określone prace, kierując się włas
nym doświadczeniem i wiedzą. I 
raptem otrzymuje instrukcję, jak 
powinien to robić. Zainteresowana 
komórka przeoczyła swój obowią
zek. Gdyby wszyscy robili to, co 
do nich należy...

— Panowie — apeluje majster — 
korygujcie swoje poczynania zanim 
rozpocznie się produkcja w warsz
tacie. Zapewne naglą potrzeby, o 
tym wiemy, do tego przywykliśmy, 
ale czy na wszelki wypadek nie 
należy zasięgnąć rady mistrza, czy 
nie warto nas spytać, jakie mamy 
możliwości?

Warsztat odbiera zlecenia. Pilne, 
extra-pilne, superpilne, Mistrz nie 
buntuje się przeciw naglącym ter
minom. Zgłasza zastrzeżenia do 
formy przekazywania decyzji. Nikt 
go nie pyta: „czy masz niezawodne 
maszyny, przyrządy, materiał; czy 
twoi ludzie gwarantują szybkie i 
sprawne wykonanie?”

Mistrzom nie podoba się polityka 
faktów dokonanych. Narzekają na 
zbyt późne docieranie wiadomości 
o uchwałach, postanowieniach i 
zamierzeniach zakładowej „góry". 
Robotnicy — powiada mistrz — py
tają na przykład, dlaczego nasz wy
dział nie dostał premii, a ja słyszę 
o tym po raz pierwszy i nie wiem, 
co odpowiedzieć.

Karta praw głosi, źe mistrz sta
wia wniosek zarówno co do nagro
dy, jak i do kary. O tym, źe ma 
w swym ręku karę, podwładni mo
gą się przekonać niejednokrotnie. 
Jego opinia decyduje. ,W szafowa

niu nagrodami ma zaledwie do
radczy głos, nie zawsze brany pod 
uwagę przez kolektyw rozdzielają
cy premie. Czy nie cierpi na tym 
zawodowy prestiż majstra?

Mistrz odpowiada za plan, za 
terminy i jakość produkcji w spo
sób najbardziej rzucający się w 
oczy. Sekcje i komórki tłumaczą 
się nawałem zajęć. Mistrza nie 
usprawiedliwia nic. Dyrektor twier
dzi: jeżeli majster powiada „nie 
zauważyłem usterki", „przeoczy
łem" — to nie jest to żadne tłu
maczenie.

Wśród mistrzów krąży powie
dzonko: Ich rozgrzeszą — nas po
wieszą.

Oni — to nieurzędowa nazwa ad
ministracji i wyższego dozoru.

Czy majster jest zawsze bez wi
ny? Pracownicy działów Głównego 
Konstruktora, Głównego Technolo
ga mogą mu zarzucić odstępstwa 
od rysunku, niedotrzymanie termi
nu, szef produkcji nieraz poddaje 
w wątpliwość rozdział robót nie
zgodny z kwalifikacjami wykonaw
ców. Mistrz z montażu, który po
syła do wszystkich diabłów spra
wcę wad w detalach, robionych 
„na oko” — obciąża pośrednio mi
strza z działów obróbki. Ale błę
dy, omyłki i winy samych mist
rzów ani na jotę nie umniejszają 
ich słusznych pretensji pod (adre
sem specjalistycznych komórek.

Mistrzowie, z którymi rozmawia
łam — woleli nie wyjawiać naz
wisk — nie uchodzą we własnych 
oczach za wzór zawodowej dosko
nałości. „Ciekawe, jakbym się 
czuł w skórze technologa? — za
stanawiał się jeden z majstrów. — 
Najprawdopodobniej patrzyłbym na 
produkcję zupełnie inaczej". Na
wiasem mówiąc, „Zastał” prakty
kuje taką zamianę ról.

Robią porównania w kategoriach 
zawodów sportowych:

— My jesteśmy ostatni w szta
fecie. Jeśli dobiegniemy do mety 
na czas, wszyscy wokół biją bra
wo. Jeżeli nie zdążymy, w najlep
szym razie zapada milczenie. Kto 
oklaskuje ostatnich, spóźnionych?

Mistrzowie „Zastalu” nie zgła
szają zastrzeżeń do Karty Praw 1 
Obowiązków, lecz widzą potrzebę 
uściślenia pewnych sformułowań. 
Czy mistrz odpowiada — moralnie 
1 materialnie — za każdy bez wy
jątku wypadek przy pracy? Dla 
przykładu: Na jednej zmianie wy

darzyły się trzy wypadki — robot
nica upadła na schodach budynku 
dyrekcji, robotnik poślizgnął się i 
złamał żebra, robotnik skaleczył 
się w palec przy otwieraniu szuf
lady. Nie było naruszenia przepi
sów bhp, gdyż żadna instrukcja 
nie poucza, jak chodzić i jak 
otwierać szuflady. Ale mistrz od
powiada. Trafił do „czarnej księgi”, 
nie dostanie premii.

Mistrz jest odpowiedzialny za 
produkcję i za ludzi. W pracy za
hacza co krok o psychologię, cho
ciaż nie kończył fakultetów wiedzy 
o człowieku. Musi wiedzieć, kiedy 
poklepać kogoś po ramieniu, a kie
dy podnieść głos. Nie obejdzie się 
bez tego, źe i w majstra rzucą 
mocniejszym słowem.

Na tle trudnej, unlwersalistycznej 
roli mistrza zaskakują nieco wyni

CYKL WYKŁADÓW PUBLICZNYCH 

NA UNIWERSYTECIE WARSZAWSKIM
Podobnie jak w latach ubiegłych Wydział Ekonomii Politycznej Uniwer

sytetu Warszawskiego organizuje w marcu — maju 1966 roku cykl wy
kładów publicznych. * 1 J

Zadaniem cyklu jest popularyzacja niektórych podstawowych zagad
nień teoretycznych z zakresu współczesnej wiedzy ekonomicznej.

Cykl rozpoczął się w środę dnia 23 marca br. o godz 18-teJ w sali 
A gmachu „Auditorium Maximum" (Krakowskie Przedmieście 26/^81 od
czytem prof. dr Witolda Kuli pt.: on-

„Typologia ustrojów społecznych”
Następnie'wykłady odbywać się będą w środy o tej samej godzinie 

1 w tej samej sali według podanej kolejności:
Prof. dr Włodzimierz Brus
„Rachunek ekonomiczny a decyzje polityczne" (na 

maksymalizacji spożycia). przykładzie problemu

Prof. dr Henryk Greniewskl
„Produkcja i konsumpcja jako gry”,
Prof. dr Zofia Morecka
„Problem zróżnicowania dochodów w socjalizmie”,
Prof. dr Seweryn 2urawickl
„Ideologia trzeciego świata",
Doc. dr Egon Vieirose
„Problemy demograficzne trzeciego świata”,
Prof. Czesław Bobrowski
„Bilans gospodarczy ostatnich’ lat w krajach trzeciego świata"
Prof, Tadeusz Łycbowski
„Rozwój sytuacji w gospodarce światowej”.

ki ankiety przeprowadzonej przez 
zastałowskiego socjologa. Mistrzów 
cechuje wysoki stopień zadowole
nia z pracy. Nie działają względy 
zarobkowe, bo mistrz ma płacę nie 
lepszą od kwalifikowanego robot
nika wysokiej grupy zaszeregowa
nia. Inżynierowie szybko uciekają 
ze stanowiska majstrów, robotni
cy — wzbraniają się przed awan
sem na majstra. Jak więc rozumieć 
wynurzenia zadowolonych?

Mistrza cechuje surowe poczu
cie ważności obowiązków powie
rzonych przez dyrekcję. Czują się 
kimś ważnym, bo działają na pierw
szej otwartej linii produkcyjnego 
frontu. To chyba jest wyjaśnie
niem tego zaskakującego — wyda
wałoby się — paradoksu.

ALICJA ZATRYBÓWNA



Na lamach „Inwestycji i Budownictwa”

0 CZASIE
REALIZACJI

BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOM

Obok usprawnień natury organizacyj
nej zwracamy coraz większą uwagę na 
czynnik czasu w procesie inwestowania. 
Odgrywa on istotną rolę w rachunku 
efektywności tego procesu. Dziś więc 
chcemy zwrócić szczególną uwagę na 
artykuł INGI OGONOWSKIEJ, o „Kształ
towaniu się czasu realizacji inwestycji 
mieszkaniowych w Polsce i w niektórych 
krajach europejskich", publikowany na 
lamach „Inwestycji i Budownictwa” (nr 
1 — 1366 r.).

★
Po zastrzeżeniu, że trudno jest znaleźć 

jakieś materiały porównawcze, które by 
stanowiły układ odniesienia dla sytuacji 
polskiej (bowiem w nielicznych tylko 
krajach okres realizacji inwestycji miesz
kaniowych jest przedmiotem systematy
cznych badań statystycznych), autorka 
przechodzi ad meritum. Na wstępie przy
tacza dane o dynamice rozwoju budow
nictwa mieszkaniowego w analizowanych 
krajach (tj. w CSRS, w NRD, NRF i w 
Polsce), gdyż „dynamika ta, jak się wy- 
dajej nie jest bez znaczenia dla kształ
towania się przeciętnego cyklu budo
wy”. I tak, jeśli liczbę mieszkań odda
nych do użytku w 1956 r. przyjmiemy 
za 100, to wskaźnik zmiany w 1963 r. 
wyniósł w Polsce (dla budownictwa ogó
łem, a' więc wznoszonego tak w gospo
darce uspołecznionej jak i nieuspołecz
nionej) 154, w CSRS — 133, w NRD — 
832, a w NRF — 98. Cykl budowy dla 
Polski, CSRS i NRD liczony jest od daty 
rozpoczęcia robót fundamentowych do 
daty przekazania inwestorowi gotowego 
budynku (w statystyce NRF jako począ- 
tek cyklu traktowana jest data wydania 
zezwolenia na budowę).

W dwóch krajach Polsce i NRD, w 
pierwszych latach badanego okresu (1955

W sprawie makulatury
W związku z artykułem pt. „Makula

tura - surowiec czy kłopot dla prze
mysłu" w nr 49/65 „Życia Gospodarcze
go" otrzymaliśmy następujące wyja
śnienie:

„Centrala Surowców Wtórnych nie ne
guje racji zawartych w artykule, nie 
może jednak nie uzupełnić jego treści 
następującymi informacjami:

Olbrzymim nakładem środków finan
sowych (o nakładach innych, jako nie
wymiernych. nie mówimy) zdołano prze
łamać wieloletni deficyt makulatury 

RACHUNEK EKONOMICZNY 
A DYREKTYWNE WSKAŹNIKI

—1963) cykle budowy wykazują tenden
cje do wydłużania się. I tak np. w Pol
sce cykl ten był dłuższy w 1360 r. o 4 
miesiące w stosunku do 1956 r. W NRD 
cykl budowy w 1361 r. przekroczył o 2 
miesiące cyk‘l z 1958 t. Podobnie w NRF 
następowało systematyczne wydłużanie 
się okresu realizacji w latach 1955—62 
(z przerwą w 1958—59), tak że cykl 1962 r. 
był dłuższy od cyklu w 1955 r. o prawie 
3 miesiące. Ostatnio w Polsce i w NRD 
obserwuje się sytuację odwrotną — skra
canie cyklu wznoszenia budynków, jed
nak do 1963 r. nie osiągnięto takich cy
kli, jakie występowały w tych krajach 
w 1955 r. W NRF proces wydłużania 
cyklu został także zahamowany, odmien
nie wyglądała sytuacja w budownictwie 
w CSRS. Od 1957 r. cykle były stale 
skracane, nieznaczne wydłużenie wystą
piło dopiero od 1963 r.

Spośród wymienionych czterech kra
jów CSRS ma najkrótszy cykl budowa
nia. Krótszy od cyklu polskiego aż o 5,4 
miesiąca (ty CSIt^ w budownictwie uspo
łecznionym wynosił oń. w 1963 r. ok.11,5 
mjesiącą, w budownictwie nieuspołecz
nionym ok. 16,5 miesiąca — w Polsce zaś 
kolejno ók. 17,2 miesiąca i 23 miesiące), 
od wscjiodnioniemieckiego o 4,6 miesią
ca, a od NRF - o 4,5 miesiąca. „Jeśli się 
zważy, że są to cykle przeciętne, doty
czące całości lub przeważającej części 
budownictwa mieszkaniowego tych kra
jów, należy różnice te uznać za istotne”.

Następnie autorka poddaje analizie 
czynniki, które mogły oddziaływać na 
kształtowanie się cykli budowania i do
chodzi do wniosku:

„We wszystkich krajach, nie wyłącza
jąc CSRS, o kształtowaniu się cyklu 
przeciętnego decydowała w ostatecznym 
rachunku proporcja, w jakiej pozosta
wały rozmiary zadań oraz suma środków 
niezbędnych dla ich realizacji. Oczywi
ście, nie jest to wniosek rewelacyjny, 
wydaje się jednak, że zbyt często za
pomina się o tej podstawie zależności. 
Brak równowagi między tymi elementa
mi, zaostrzony często jeszcze przez nie
dostosowanie struktury środków realiza
cyjnych do struktury zadań, powoduje 
również, że efektywność uprzemysłowie
nia budownictwa staje sie problematycz
na. Nie trzeba bowiem udowadniać, że 
przerwy w toku budowy są bardziej ko
sztowne w budownictwie uprzemysłowio
nym niż w tradycyjnym.

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że w tych 
krajach, w których owa równowaga by
ła naruszona, stosunkowo mniejszą rolę 
w kształtowaniu się cyklu odgrywał 
czynnik techniczny”.

Ponadto chcemy jeszcze zwrócić uwa
gę na artykuł MIECZYSŁAWA RAKOW
SKIEGO w „Sprawie waloryzacji grun
tów miejskich”, KAZIMIERZA LESZ
CZYŃSKIEGO i ZBIGNIEWA ZAJDY 
o „Problemach oceny projektów przemy
słowych” i na publikację STANISŁAWA 
CHO.TECKIEGO dotyczącą „Remontów 
i modernizacji w gospodarce mieszka
niowej”.

T. Z.

nia w kierunku poprawy jakości ma
kulatury pochodzącej ze skupu, a w 
szczególności makulatury bardziej zanie
czyszczonej 1 zawilgoconej niż pozwa
lają wymagania, której przemysł nie 
może zużywać.

Oczywiście akcia ta musi być pro
wadzona z dużą ostrożnością, aby za
chować z trudem zagospodarowane źró
dła podaży makulatury, nie demobilizo- 
wać aparatu skupu i nie zrazić społe
czeństwa wyczulonego już w dużym 
stopniu na potrzebę gromadzenia ma
kulatury w myśl szerzonych haseł „ma
kulatura oszczędza las".

W zakończeniu muslmy jednak zau
ważyć, że trafność artykułu w ujęciu 
treściowym nie jest, naszym zdaniem, 
równoznaczna z trafnością samego ty
tułu. Problem bowiem („kłopot dla 
przemysłu") sprowadza się w zasadzie 
do niewielkiej ilości bardziej zanieczy
szczonej makulatury, której udział w 
globalnej podaży nie przekracza 5%, 
podczas gdy tytuł nadany artykułowi 
zagadnienie generalizuje. Tak nie jest, 
przeczą temu fakty. Makulatura to rze
czywiście cenny surowiec dla prze
mysłu.

A gdybyśmy z dwóch kłopotów (de
ficyt, nadmiar) mieli wybrać jeden, to 
zawsze wybralibyśmy ten drugi, gdyż 
rozmiary pierwszego to paraliż dla or
ganizmu produkcyjnego i potrzeb ryn
ku".

Centrala Surowców Wtórnych 
(—) Dyrektor

wych, a przede wszystkim dodat
kowego funduszu płac w wysokości 
1 765,6 tys. zł (łącznie z dodatkami 
przysługującymi robotnikom za wy
dobycie kwarcu, dodatkami z tytu
łu „Karty Skalnika” i narzutami na 
ubezpieczenia społeczne). Realizacja 
planowanego zamierzenia oznacza 
przekroczenie rocznego funduszu 
płac omawianego przedsiębiorstwa 
o 13,8 proc, i planowanego stanu 
zatrudnienia o 7,4 proc. Uzyskanie 
dodatkowego funduszu płac i do
datkowego stanu zatrudnienia jest 
z zasady nieosiągalne w warunkach 
obostrzonych dyrektywnych wskaź
ników planowych.

Gdyby instrukcja — na podsta
wie której przeprowadzono rachu
nek ekonomiczny — posiadała nie 
tylko metodologiczny, lecz rów
nież i przede wszystkim norma
tywny charakter, istniałyby realne 
możliwości uzyskania nie tylko 
kredytu bankowego na realizację 
planowanych, małych inwestycji — 
zwłaszcza podejmowanych w ra
mach planowanego postępu tech
nicznego i ekonomicznego — 
lecz również kredytu na opłace
nie dodatkowego, ponadplano
wego zatrudnienia. Odpowiednie 
oprocentowanie tych kredytów sta
nowiłoby istotny instrument od
działywania, nie tylko administra
cyjnego, na produkcyjno-gospcdar- 
czą działalność przedsiębiorstw, a 
ryzyko gospodarcze — związane z 
podejmowaniem odpowiednich za
mierzeń organizacyjnych czy tech
nicznych — stałoby się czynnikiem 
kierunkującym , te zamierzenia, 
zgodnie z ogólnogospodarczym inte
resem.

Powyżej przytoczony przykład 
zaczerpnięty z działalności Jelenio
górskich Kopalń Surowców Mine
ralnych, nie jest jakimś odosobnio
nym przypadkiem. Z dziedziny pla
nowanych usprawnień technicznych 
i organizacyjnych można przytoczyć

Z SEJMU

TRUDNE 
PROBLEMY 
TECHNOLOGII

TECHNOLOGIA przemysłu elektromaszynowego 
była przedmiotem 2-dniowych obrad Komisji 
Przemysłu Ciężkiego, Chemicznego i Górnictwa 

pod przewodnictwem posła J. Niedźwieckiego (PZPR) 
z szerokim udziałem przedstawicieli kierownictwa 
resortu, Komisji Planowania i odpowiednich instytu
tów naukowych. Materiały na posiedzeniu były 
szczególnie starannie przygotowane. 5 nadzwyczaj
nych podkomisji badało 5 podstawowych technologii 
w tym przemyśle: obróbki skrawaniem, pokryć 
ochronnych i uszlachetniających, odlewnictwa, spa
walnictwa, obróbki plastycznej. Ppdkomisje zaznajo
miły się z pracami i programem działania Komitetu 
Nauki i Techniki oraz Min. Przemysłu Ciężkiego w 
zakresie unowocześnienia technologii wytwarzania. 
Zwizytowały odpowiednie instytuty naukowo-badaw
cze, zjednoczenia odpowiedzialne za określoną tech
nologię, centralne biura konstrukcyjne i projektowe 
oraz szereg zakładów przemysłowych. Zwiad był 
głęboki, prace trwały 2 miesiące. Co stwierdzono?

Ze sprav/ozdań podkomisji wynika, że we wszyst
kich badanych technologiach przemysł wykazuje 
znaczne opóźnienia w stosunku do poziomu świato
wego.

W obróbce skrawaniem zmiany zachodzące w świę
cie nie są dostatecznie badane przez centralne zaplecze 
naukowo-techniczne. Nie odpowiada potrzebom koor
dynacja prac instytutów, co utrudnia skupienie wy
siłków tego zaplecza na opracowaniach najbardziej 
przemysłowi potrzebnych. W tej sytuacji przemysł 
obrabiarek ‘ narzędzi "'t nadąża za potrzebami ca
łego przemysłu elektro-maszynowego. Środki inwe
stycyjne na rozbudowę tego przemysłu i jego za
plecza są zbyt szczupłe, park maszynowy przestarza
ły, poziom technologii niewysoki.

Technologia pokryć ochronnych jest w dużym stop
niu przestarzała m. in. wskutek braku odpowiednich 
nowoczesnych materiałów, wytwarzanych przez che
mię, której z kolei przemysł ciężki nie dostarcza po
trzebnych maszyn i urządzeń (dla przemysłu farb i 
lakierów). Tu również daje się we znaki niedostatek 
środków na zakup aparatury dla zaplecza naukowo- 
technicznego, maszyn i urządzeń oraz niezbyt ścisłe 
współdziałanie odpowiednich instytutów.

W odlewnictwie technologia form piaskowych, 
obejmującą u nas ponad 90 proc. odle./ów, jest jed
ną z najbardziej zacofanych, co wynika przede wszy
stkim z braku odpowiedniej ilości materiałów for
mierskich i pomocniczych oraz nowoczesnych ma
szyn odlewniczych. W bardzo wąskim zakresie lub 
wcale nie stosuje się najbardziej nowoczesnych i 
materiałooszczędnych technologii odlewnictwa. Insty
tut Odlewnictwa opanował wprawdzie wszystkie sto
sowane na świecie technologie na skalę laboratoryj
ną, wdrażanie ich jednak do przemysłu napotyka 
poważne trudności wskutek szczupłego zaplecza tech
nicznego, braku kadr, a także odpowiedniego za
interesowania postępem na tym polu.

Podobną dysproporcję między osiągnięciami insty
tutów i centralnego zaplecza a poziomem technologii 
w przemyśle wykazuje spawalnictwo. Zasięg nowo
czesnych form tej technologii jest wąski. Jedną z 
podstawowych trudności ątanowi brak (przy zjed
noczeniach lub wiodących zakładach) branżowych 
ośrodków spawalniczych, które powinny zajmować 
się adaptowaniem nowych technologii do potrzeb 
branży oraz brak wysoko kwalifikowanych kadr: 
inżynierów-spawalników, techników, spawaczy. Za
kłady właściwie nie mają programu wdrażania auto
matycznego i półautomatycznego sprzętu spawalni
czego; brak sprecyzowanych potrzeb powoduje okre

szereg innych podobnych przykła
dów. W trakcie opracowywania pla
nu zamierzeń organizacyjno-tech
nicznych na 1966 rok niemal iden
tyczny — z powyżej opisanym — 
przypadek wystąpił w Opolskich 
Zakładach Ekspolatacji Kruszywa.

*.

Istota rachunku ekonomicznego 
zasadza się na ustaleniu najwłaś
ciwszych, możliwie optymalnych 
relacji pomiędzy ponoszonymi na
kładami a uzyskiwanymi efektami. 
Rozumie się, że w licznych przy
padkach efekty, spodziewane na 
skutek poniesienia określonych na
kładów, uwidaczniają się nie u pod
miotu gospodarczego ponoszącego 
określone nakłady, a w innych 
dziedzinach gospodarki narodowej. 
Na przykład niektóre zamierzenia 
organizacyjno-techniczne, podejmo
wane w przemyśle kruszyw budo
wlanych, przynoszą efekty gospo
darcze nie w sferze produkcji kru
szywa, a w sferze jego zużycia (bu
downictwo, przemysł betoniarski i 
ewentualnie inni odbiorcy kru
szywa).

W ramach organizacyjno-tech
nicznej rekonstrukcji przemysłu 
kruszyw mineralnych, planuje się 
poważne przemieszczenie potencja
łu produkcyjnego tego przemysłu — 
głównie drogą inwestowania no
wych obiektów produkcyjnych — 
do obecnie „deficytowych” regionów 
północnej i przede wszystkim cen
tralnej Polski. Według wstępnych 
obliczeń, z tytułu wspomniąnego 
przemieszczenia potencjału produk
cyjnego przewiduje się uzyskanie — 
w okresie bieżącego pięciolecia — 
poważnych oszczędności na kosztach 
transportu kruszywa (ok. 156 min 
zł). Ponieważ koszty transportu 
(zewnętrznego) kruszywa ponoszą 
jego odbiorcy a nie producenci, ob
niżenie kosztów własnych — z ty
tułu przemieszczenia potencjału 

produkcyjnego przemysłu kruszyw 
— wystąpi u odbiorców.

Przemysł kruszyw wykaże, w tym 
przypadku, raczej „ujemną" efek
tywność. Nasilenie inwestowania w 
strefie środkowej i północnej Pol
ski spowoduje pogorszenie się eko
nomicznej efektywności nakładów 
inwestycyjnych w przemyśle kru
szyw. Złoża surowca, zalegające w 
środku i na północy naszego kraju, 
charakteryzują się znacznie gorszy
mi — w porównaniu z południowy
mi regionami — parametrami eks
ploatacyjnymi, jak: miąższość złóż 
surowcowych,' miąższość nadkładu 
nad złożami surowcowymi itd.

Ponadto złoża w centralnej i pół
nocnej Polsce charakteryzują się 
gorszymi czynnikami lokalizacji 
ogólnej, takimi jak: rzadsza sieć 
dróg bitych i linii kolejowych, 
rzadsza sieć energetyczna, trudniej
sze warunki poboru (doprowadze
nia) wody przemysłowej.

Wymienione czynniki — niezależ
ne od producentów kruszywa — po
wodują, że zamierzenia efektywne 
w sferze zużycia kruszywa obniża
ją ekonomiczną efektywność nakła
dów inwestycyjnych w sferze pro
dukcji kruszyw. To ostatnie wyrazi 
się przede wszystkim wzrostem 
wskaźników jednostkowej kapitało- 
chłonności — przeciętnie w skali 
całego przemysłu kruszyw — po
gorszenie efektywności, wyrażanej 
przy pomocy syntetycznych wskaź
ników (w zł na jednostkę kruszy
wa), zwłaszcza jeśli syntetyczne 
wskaźniki będą obliczane z uwzględ
nieniem wyłącznie techniczno-tech
nologicznych aspektów eksploatacji 
kruszywa.

Badania procesów produkcyjnych 
w omawianym przemyśle prowa
dzone przy zastosowaniu metod 
matematyczno-statystycznych, wska
zują na istnienie znacznego zróżni
cowania ekonomicznej efektywności 
środków trwałych (nakładów inwe
stycyjnych) w strefowym przekroju.

Wynika z nich, że zakład o pro
dukcji rocznej 100 tys. m3 żwiru 
będzie posiadał syntetyczny wskaź
nik w strefie „Południe”, zbliżony 
do ok. 84 zł/ma, ą w strefach „Pół
noc” i „Środek" — zbliżony do ok. 
110 zł/m3 żwiru. Rozumie się, że w 
miarę przemieszczania potencjału 
produkcyjnego przemysłu kruszyw 
do centralnej i północnej Polski

ślone trudności w zakładach produkujących ten 
sprzęt. ... .

Podobnie — w dziedzinie obróbki plastycznej; no
tuje się wiele osiągnięć w opracowaniu nowych1 tech
nologii oraz konstrukcji, maszyn, ale ich upowszech
nienie jest nikłe. Współpraca między zakładami, wy
twarzającymi urządzenia do obróbki plastycznej, sto
sującymi tę technologię oraz instytutaini i biurami 
projektowymi nasuwa wiele zastrzeżeń. Brakuje 
również wysoko kwalifikowanych specjalistów.

i zaspokoić potrzeby przemysłu papier
niczego. Ofensywa, której jedynym ce
lem była Ilość (rozmiary potrzeb uza
sadniały ograniczenie wymagań jako
ściowych) dala obfite rezultaty. Prze
szła nawet wszelkie oczekiwania. Dzi
siaj nadwyżki makulatury są przedmio
tem opłacalnego eksportu.

Aktualna, krańcowo odmienna od po
przedniej, sytuacja pozwala na stopnio
we wprowadzanie polityki oddziaływa

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tychczas usuwanie odkrywki w ko
palni „Stanisław” zlecono jednostce 
specjalistycznej, przy czym koszt 
usunięcia 1 m3 odkrywki wynosił 
108,40 zł/m3.

Jak z powyższego wynika, uru
chomienie własnego Wydziału Ro
bót Ziemnych spowoduje obniżenie 
jednostkowych kosztów własnych 
odkrywki od 108,40 zł/m3 do 63,98 
zł m3, czyli o 44,42 zł/m3. Przy rocz
nych rozmiarach odkrywki 120 tys. 
m3 kwota spodziewanego obniże
nia kosztów własnych wyniesie
5 330,4 tys. zł.

Dla przeprowadzenia rachunku 
ekonomicznej efektywności plano
wanego przedsięwzięcia należy po
służyć się odpowiednimi ustalenia
mi obowiązującej „Instrukcji w 
sprawie efektywności mniejszych 
inwestycji oraz przedsięwzięć or
ganizacyjno-technicznych”. Z obli
czeń, których tu nie podajemy, wy
nika ,że przy okresie eksploatacji 
dłuższym od 2,2 lat poniesione na
kłady inwestycyjne — których eko
nomiczna efektywność obliczana jest 
w ścisłym powiązaniu z kosztami 
własnymi produkcji i efektami pro
dukcyjnymi— są ekonomicznie uza
sadnione. Mało tego. W analizowa
nym przypadku mamy do czynie
nia z tzw. szybko rentującymi się 
nakładami inwestycyjnymi, czyli 
takimi, których zwrot następuje w 
okresie do trzech lat eksploatacji.

Ekonomiczna efektywność uru
chomienia Wydziału Robót Ziem
nych w kopalni „Stanisław” pozo- 
staje — wydawać by się mogło w 
świetle przeprowadzonego rachun
ku ekonomicznego — poza dysku
sją. Lecz niestety, w tym miejscu 
rozpoczyna się działanie dyrektyw
nych wskaźników planowych. Rea
lizacja omawianego zamierzenia 
wymaga dodatkowego (ponad przy
znane limity) zatrudnienia 33 ro
botników i pracowników umysło

i) „Instrukcja Ogólna w sprawie me
todyki badań ekonomicznej efektywnoś
ci inwestycji", PTE, Warszawa 1962; 
„Instrukcja w sprawie efektywności 
mniejszych inwestycji oraz przedsię
wzięć organizacyjno-technicznych”, PTE, 
Warszawa 1963.

Do sprawozdań podkomisji ustosunkował się wice
minister PC, Jan Chyliński, stwierdzając m. in. 
słuszność oceny i wniosków zasadniczo zgodnych z kie
runkami prac nad unowocześnieniem technologii 
przyjętymi w programie resortu. Niektóre zagadnienia 
są w toku rozwiązywania bądź nowe formy wprowa
dzono już w życie. Kierownictwo resortu konsek
wentnie realizuje szereg przedsięwzięć organizacyj
nych, rozbudowuje zaplecze naukowo-techniczne i po
szczególne węzłowe działy produkcji, zmierza do roz
szerzenia udziału produkcji wielkoseryjnej części 
i podzezposłów itd. itp.

W dyskusji poruszano wiele szczegółowych zagad
nień, akcentując m. in. potrzebę rozwoju szkolenia 
kadr inżynierów, techników i robotników oraz usta
lenia odpowiednich programów kształcenia. Podkre
ślił ten problem w swym wystąpieniu także minister 
PC, Janusz Hrynkiewicz. Stwierdził on, że resort 
wiele uwagi poświęca pracy instytutów, dąży do 
rozwoju zaplecza naukowo-technicznego i zakłado
wego. Niezmiernie ważne jest podniesienie moralnej 
i materialnej rangi tego zaplecza. Stąd dążenie 
do opracowania takiego systemu przygotowania 
kadr, który umożliwiałby technologom i kon
struktorom zdobywanie awansu nie tylko w dro
dze administracyjnej, ale również w ramach 
zaplecza naukowo-technicznego, m. in. poprzez 
rozwijanie specjalizacji podyplomowej. Minister 
wspomniał także o planowanej organizacji kil
ku przedsiębiorstw rekonstrukcji technologicznej, 
które miałyby pełnić rolę jak gdyby pla
cówek usługowych dla zakładów w zakresie wdra
żania nowych technologii. Obok biur projektów, pro- 
totypowni, fabryk wytwarzających urządzenia tech
nologiczne i innych ogniw — przedsiębiorstwa te 
stanowiłyby jakby zamknięcie cyklu wdrażania no
wych technologii, który bierze początek ' w insty
tutach.

Przewodniczący Komisji, pos. J. Niedźwiecki 
zwrócił uwagę na duży rozdźwiek między poziomem 
opracowań instytutów a praktyką przemysłową. 
Trzeba opracować program szerokiego wdrażania no
wych rozwiązań technologicznych. Instytuty powin
ny również w szerszym zakresie uczestniczyć w szko
leniu kadr, zwłaszcza jeśli idzie o podnoszenie kwa
lifikacji zawodowych. Mówca podkreślił odpowie
dzialność zjednoczeń za modernizację technologii kie
rowanej przez nie brąnży.

W zakończeniu Komisja uchwaliła szereg dezyde
ratów, które postulują m. in.: stworzenie warun
ków ściślejszej wspólp 'acy wszystkich ogniw ma
jących wpływ na ulepszenie i unowocześnienie tech
nologii, w szczególności lepsze zorganizowanie współ
pracy między instytutami naukowo-badawczymi, biu
rami projektowymi oraz zakładami produkującymi 
urządzenia do stosowania nowoczesnych technologii 
i zakładami stosującymi te technologie. ■

Komisja postuluje poprawę zaopatrzenia w apara
turę, maszyny, materiały i urządzenia niezbędne do 
podniesienia poziomu technologii oraz stworzenie 
lepszych warunków wdrażania nowych technologii 
m. in. poprzez zainteresowanie tą sprawą załóg za
kładów pracy.

Dezyderaty skierowane pod adresem Ministra 
Szkolnictwa Wyższego i Ministra Oświaty postulują 
lepsze przygotowanie większej niż dotąd liczby kadr 
ze średnim i wyższym wykształceniem stosujących 
nowoczesne technologie, lepsze przystosowanie sieci 
szkół i profilu szkolenia do potrzeb przemysłu w 
tym zakresie.

W dezyderacie skierowanym dó Prezesa Rady Mi
nistrów Komisja postuluje powołanie w resorcie 
przemysłu ciężkiego wyspecjalizowanych, odpowied
nio wyposażonych przedsiębiorstw typii montażowe
go, których zadaniem byłaby rekonstrukcja, moder
nizacja i ewentualnie budowa oddziałów spawalni
czych, obróbki cieplnej, pokryć uszlachetniających, 
odlewniczych, obróbki plastycznej i obróbki skra
waniem. Jest to niezbędne dla kompleksowego roz
wiązania problemów rekonstrukcji technologicznej 
całego przemysłu maszynowego. Ponadto Komisja 
uchwaliła dezyderaty dotyczące zabezpieczenia wa
runków bezpieczeństwa i higieny pracy w specjal
nościach, w których charakter pracy (natężenie ha
łasu, zagrożenie wyziewami itd.) oddziałują nieko
rzystnie na zdrowie pracowników, (wd)

następować będzie pogorszenie 
(wzrost) syntetycznych wskaźników 
ekonomicznej efektywności nakła
dów inwestycyjnych, co nie znajdu
je odbicia w odpowiednich wskaź
nikach dyrektywnych planu inwe
stycyjnego przemysłu kruszyw, któ
re to wskaźniki nie uwzględniają 
strefowej specyfiki przemysłu kru
szyw mineralnych.

Pokazane kontrowersje pomiędzy 
nakazami, wyrażanymi przy pomo
cy dyrektywnych wskaźników pla
nowych a wynikami rachunku eko
nomicznego, są dość częstym zjawi
skiem w naszej gospodarce narodo
wej i nie stanowią jakiejś specy
ficznej cechy przemysłu kruszyw i 
surowców mineralnych. Sprzecznoś
ci te mogą ulec i ulegają złagodze
niu w miarę doskonalenia metod 
rachunku ekonomicznego w po
szczególnych podmiotach gospoda
rujących i w skali ogólnogospodar
czej.

Usprawnienie — drogą . ścisłego 
przestrzegania zasad rachunku eko
nomicznego — naszego życia gospo
darczego, a przede wszystkim jego 
rozwoju, wymaga zasadniczej zmia
ny układu stosunków pomiędzy na
czelnymi władzami naszej gospo
darki narodowej a kierownikami 
zjednoczeń, przedsiębiorstw i in
nych podmiotów gospodarujących. 
Powyższe powinno znaleźć wyraz w 
upoważnieniu kierowników podmio
tów gospodarujących do podejmo-' 
wania — w określonych granicach 
— ryzyka gospodarczego. Efekty 
zamierzeń organizacyjno-technicz
nych — podejmowanych z określo
nym ryzykiem gospodarczym — po
winny znajdować odpowiednie od
bicie w działaniu bodźców ekono
micznych. Dodatnie efekty powinny 
powodować wzrost materialnych 
korzyści załogi i kierownictwa da
nej jednostki gospodarczej. I od
wrotnie, niepowodzenie wprowa
dzonego do planu zamierzenia or
ganizacyjno-technicznego powinno 
obniżać — w równym co najmniej 
stopniu — wspomniane korzyści 
materialne.

BOGDAN NEUMANN

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZKI MAGAZYNIERA

Sąd Wojewódzki w B. skazał 
m. in. Zygmunta K. na mocy art. 
286 § 1 kodeksu karnego ‘Y na karę 
3 lat więzienia za to, że jako maga
zynier magazynu surowców Zakłam 
dów Skórzanych Przemysłu Tere
nowego w B., nie dopełnił ciążą
cego na nim obowiązku należytej 
pieczy nad powierzonym mu mie
niem społecznym, a w szczególno
ści wydawał z powierzonego maga
zynu surowce do produkcji bez do
wodów wydania „RW”, jak również 
nie żądał, by dowody takie zosta
ły sporządzone w okresie później
szym już po wydaniu surowców z 
magazynu, przez co spowodował 
nieuzasadniony niedobór w wyso
kości 59 398,20 zł.

Na skutek uchylenia powyższe
go wyroku przez Sąd Najwyższy, 
Sąd Wojewódzki w B. po ponow
nym rozpoznaniu sprawy uznał Zy
gmunta K. za winnego zarzuconego 
mu czynu i skazał go na karę 2 lat 
więzienia, łagodząc ją na mocy am
nestii do 1 roku więzienia i zawie
szając warunkowo wykonanie kary 
na okres 3.lat.

Obrońca Zygmunta K. wniósł po
nownie rewizję, zarzucając powtór
nemu wyrokowi m. in. nierozważe- 
nie wszystkich okoliczności sprawy, 
a w szczególności, że dokumenty RW 
były wystawiane przez inne osoby, 
a nie przez oskarżonego, że doku
menty te nie były przedstawiane 
oskarżonemu w momencie odbiera
nia towarów, a działo się to wszyst
ko na skutek polecenia prze
łożonego oskarżonego, który na
wet i poza jego wiedzą w jego 
nieobecności pobierał towar z ma
gazynu, co nie powinno obciążać 
odpowiedzialnością oskarżonego i 
mieć wpływ na treść wyroku i wy
mierzonej mu kary.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu 
rewizji w wyroku z dnia 20 stycz
nia 1965 r. nr IV K 343/64 wyraził 
następujący pogląd prawny:

Magazynier przy Wykonywaniu 
swych obowiązków służbowych, po
winien wykonywać je w sposób ta
ki, aby — między innymi — z a w- 
s z e, w każdym czasie, mógł wyle
gitymować się w sposób należyty z 
dokonywanych czynności. Odnosi się 
to szczególnie do przyjmowania i 
wydawania towarów.

Należy równocześnie mieć na u- 
wadze, że zakres uprawnień i obo
wiązków magazyniera regulują wła
ściwie przepisy prawne i oparte na 
nich zarządzenia przełożonych. W y- 
konywanie jednak poleceń 
przełożonego, sprzecznych 
z zakresem uprawnień i 
obowiązków magazyniera; 
nie jest dopuszczalne i 
stanowi przekroczenie je
go władzy bądź też niedo
pełnienie obowiązków.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy za
znaczył m. in.:

„(...) W świetle materiałów tej 
sprawy, na podstawie których po
czynione zostały ustalenia faktycz 
ne, oskarżony Zygmunt K. dopuś
cił’ się czynu prawidłowego przez 
Sąd Wojewódzki zakwalifikowane
go jako występek z art. 286 § 1 k.k. 
— jednak nie w postaci spowodo
wania nieuzasadnionego niedoboru, 
lecz w formie przyczynienia 
się do powstania manka.

Taka łagodniejsza ocena postępo
wania oskarżonego wynika z tego, 
że N., jako przełożony, zabierał to
wary z magazynu również w nie
obecności Zygmunta K.

Za tak przypisany czyn, kara 
grożąca oskarżonemu Zygmuntowi 
K. nie powinna przekroczyć jedne
go roku więzienia — i dlatego po
stępowanie karne w stosunku do 
niego na podstawie właściwych 
przepisów dekretu z 1964 r. o am
nestii należało umorzyć. (...)”

KARY UMOWNE W RAZIE 
NIEWYKONANIA UMOWY 

Z TZW. TOLERANCJĄ DOSTAW

Przedmiotem postępowania arbi
trażowego był spór o to, czy w ra
zie uzgodnienia dostawy nie na 
ściśle ustalony termin, lecz 
w pewnych okresach czasu z 
tolerancją in plus i in minus, wy
sokość kar umownych w razie nie
wykonania lub nienależytego wy
konania umowy należy określić 
od ilości globalnej, czy też z po
trąceniem ilości objętej tolerancją.

Główna Komisja Arbitrażowa roz
poznawszy powyższy spór, w orze
czeniu z dnia 24 listopada 1964 r. 
nr 1-8593.64 wyraziła następujący 
pogląd:

W razie niewykonania lub niena
leżytego wykonania zobowiązania 
(umowy dostawy), karę umowną o- 
blicza się od przedmiotu zo
bowiązania (dostawy) bez 
uwzględnienia przewidzianej 
i dopuszczalnej tolerancji.

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła: 
„Umowa dostawy w zasadzie po

winna (§ 11 ust. 1 pkt. 4 i 8 ogól
nych warunków dostaw w obrocie 
krajowym) ściśle precyzować ilość 
przedmiotów, na które opiewa i ter
min, w którym te ilości winny być 
dostarczone. Jednakże nie zawsze to 
jest możliwe i dlatego w praktyce 
obrotu przyjęło się, że przy okre
śleniu ilości, jakie w danym okre
sie czasu mają być dostarczone, 
‘strony dopuszczają pewne nieduże 
tolerancje in plus i in minus. Klau
zulę taką — gdy co innego nie wy
nika z treści umowy — należy za-

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

I) Art. 286. § 1. Urzędnik, który, prze
kraczając swą władzę lub nie dopełnia
jąc obowiązku, działa na szkodę inte
resu publicznego lub prywatnego, pod
lega karze więzienia do lat 5.
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DOKOŃCZENIE ŻE SIR. 7
tem rozumieć w ten sposób, że je
żeli realizacja dostaw następuje w 
granicach tolerancji'przewidzianej 
w umowie,, to przyjmuje się, że 
umowa zbstała wykónana należycie.

Stanowisko zajęte w odwołaniu, 
że nawet w przypadku niewyko
nania lub nienależytego wykonania 
zobowiązania (poniżej granicy tole
rancji) dłużnik może się powoływać 
na tę tolerancję, jest nie do przy
jęcia, bowiem, tego rodzaju klauzule 
mogą mieć na celu "H tylko umożli
wienie wykonania umowy w spo
sób stronom odpowiadający, a nie 
obniżenie sankcji ża jej niewyko
nanie, co byłoby sprzeczne z § 4 
o.w.d. (...)”

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
ZAOPATRYWANIE ROLNICTWA 

I WSI W WODĘ

W wykonaniu ustawy z dnia 10 
grudnia 1965 r. o zaopatrywaniu 
rolnictwa i wsi w wodę (Dz. U. Nr 
51, poz. 314) ukazało się rozporzą
dzenie Rady Ministrów z dnia 1 
marca 1966 r. w sprawie udziału 
w kosztach budowy urządzeń zbio
rowego zaopatrywania rolnictwa i 
wsi w wodę, oraz opłat za wodę 
pobieraną z tych urządzeń (Dz. U. 
Nr 9, poz. 57).

Rozporządzenie, które weszło w 
życie z dniem 16 marca 1966 r., nor
muje: 1) opłaty za wykonywaną 
przez Państwo budowę urządzeń 
zbiorowego zaopatrywania rolnic
twa i wsi w wodę, 2) zasady po
ciągania do obowiązku świadczeń 
osobistych i rzeczonych na rzecz 
budowy urządzeń zbiorowego zao- 
ps^rywania rolnictwa i wsi w wo
dę i‘ rozliczania tych świadczeń, 3) 
tryb i warunki nakładania obowiąz
ku udziału w budowie urządzeń 
zbiorowego zaopatrywania rolnic
twa 1 wsi w wodę, jeżeli budowa 
wykonywana jest przez zrzeszenia 
(kółka rolnicze, rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne, spółki wodne itd.), 
wreszcie 4) zasady i tryb wymiaru 
wsi poboru opłat za wodę, a także 
wypadki, w których opłaty nie bę
dą pobierane.

Utraciły moc dotychczasowe prze
pisy w tym zakresie z 1962 r.

PODNOSZENIE KWALIFIKACJI 
PRACOWNIKÓW W GOSPODARCE

NARODOWEJ

Uchwała nr 306 Rady Ministrów 
z dnia 30 listopada 1965 r. w spra
wie podnoszenia kwalifikacji pra- 8 
cowników zatrudnionych w gospo
darce narodowej (Monitor Polski 
z 1966 r. Nr 1, poz. 2) przewiduje 
następujące podstawowe formy 
dokształcania i doskona
lenia kwalifikacji pracowni
ków zatrudnionych ria stanowiskach 
wymagających średniego i wyższe
go wykształcenia: 1) kursy. 2) kur- 
sy-seminaria, 3) praktyki, 4) samo
kształcenie kierowane. 5) studia po
dyplomowe.

W zależności od formy prowa
dzenia kursy mogą być: 1) stacjo
narne (z oderwaniem lub bez oder
wania od pracy), 2) zaoczne (ko
respondencyjne) 1 3) kursy z częś
ciowym oderwaniem od pracy, po
siadające podstawowe elementy 
zarówno kursu zaocznego, jak 1 
stacjonarnego.

Dokształcenie Jak 1 doskonalenie 
kwalifikacji pracowników w for
mach wyżej wymienionych zależ
nie od potrzeb i posiadanych u- 
prawnień mogą prowadzić • jedno
stki państwowe, społeczne i spół
dzielcze. Natomiast studia podyplo
mowe prowadzą szkoły wyższe we 
własnym zakresie lub przy współ
udziale placówek Polskiej Akade
mii Nauk 1 instytutów naukowo- 
badawczych.

W myśl uchwały dok ształ- 
cenie 1 doskonalenie kwa
lifikacji pracowników zajmu
jących stanowiska, na których wy
magane jest wykształcenie średnie 
lub wyższe, może być obowiąz
kowe.

Ministrowie (kierownicy urzędów 
centralnych) i przewodniczący pre
zydiów wojewódzkich rad narodo
wych (rad narodowych miast wy
łączonych z województw) ustalają 
wykaz stanowisk, na których za
trudnieni pracownicy podlegać będą 
obowiązkowemu dokształca

niu 1 doskonaleniu kwalifikacji, 
oraz określą częstotliwość prowa
dzenia tego dokształcania 1 dosko
nalenia, jak również ramowa jego 
tematykę. Wykaz ten powinien być 
aktualizowany w miarę potrzeby.

Uchwała nakłada na zaintereso
wanych ministrów. Przewodniczą
cego Komitetu Nauki i Techniki. 
Przewodniczącego Komitetu Pracy 
i Płac i innych szereg terminowych 
zadań oraz obowiązków, związanych 
z wprowadzeniem w życie i wyko
naniem jej postanowień. .

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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UWAGI WSTĘPNE

• NALIZA głównych czyń- 
ników wzrostu gospodar- 

g\ cżego, zasadniczych^ barier 
wzrostu i , wzajemnych 

< > związków istniejących mię-
, dzy czynnikami wzrostu 
w specyficznych., jakkolwiek nie 
całkowicie odrębnych warunkach 
Czechosłowacji, jest przedmiotem 
niniejszego opracowania stanowią
cego uzupełnienie do badań nad 
współzależnością pomiędzy strate
gicznymi parametrami modelu 
wzrostu z jednej i modelem funk
cjonowania gospodarki socjalistycz
nej z drugiej strony

Zgodnie z intencją autorów opra
cowanie to powinno stać się częścią 
składową tych współczesnych prą
dów myśli ekonomicznej, które 
zmierzają w kierunku pełniejszego 
zrozumienia rzeczywistości budow
nictwa socjalistycznego, używając 
instrumentów nowoczesnych nau
kowych metod badań ekonomicz
nych 2). Podejmuje się tu próbę za
stosowania modelu wzrostu gospo
darczego w odniesieniu do danych 
statystycznych, jako kryterium 
sprawności tradycyjnego systemu 
planowania gospodarczego i kon
troli w zmieniających się warun
kach. Żywi się nadzieję, że próba 
ta. wraz z wysiłkami podejmowa
nymi przez innych ekonomistów 
czechosłowackich przyczyni sie do 
wytyczenia optymalnego toru przej
ścia z obecnych warunków gospo
darczych na drogę zrównoważone
go wzrostu.

Istnieje szereg powodów, dla któ
rych nie należy wiązać zbyt wiele 
nadziei z oczekiwanymi wynikami 
i wnioskami naszych badań. Jedną 
z trudności jest fakt, że zaledwie 
kilka lat temu teoria wzrostu w 
warunkach socjalizmu stała się w 
pełni uznaną dyscypliną naukową. 
Stąd też literatura z tej dziedziny, 
która ukazała się dotychczas nosi 
do pewnego stopnia symptomy pio
nierskich poszukiwań. Ogólnie 
rzecz biorąc, otwarte zagadnienia 
budowy modeli, takie jak uwzględ
nianie konsumpcji kapitałowej lub 
odejście od założenia gospodarki 
zamkniętej stwarzają dodatkowe 
problemy.

Niemniej jednak istnieje dwóch 
ekonomistów, których prace nad 
modelami wzrostu w socjalizmie 
niewątpliwie wybijają się nad 
większość innych. Prowadzone 
przez nich badania i ich zastoso
wanie dają pewne nadz’eje na nie
zbyt odległy sukces. Mowa tu o 
G. A. Feldmanie, radzieckim eko
nomiście piszącym w końcu lat 
dwudziestych i Michale Kaleckim, 
który rozwijał swój model od po
łowy lat pięćdziesiątych. Podczas 
gdy prace Feldmana oceniać należy 
raczej' jako pionierską próbę w 
dziedzinie teorii wzrostu w warun
kach planowania socjalistycznego, 
model Kaleckiego jest już wyni
kiem krytycznej syntezy współcze
snych osiągnięć teoretycznych, — 
łącznie z jego własnymi — na polu 
wzrostu gospodarczego i rezultatem 
ich twórczego zastosowania do 
warunków planowania socjalistycz
nego. Właśnie głównie z uwagi na 
ten szeroki i nowoczesny sposób 
myślenia ekonomicznego pracę je
go wzięliśmy za podstawę naszych 
badań. Istnieją również inne powo
dy takiego postępowania. Po pierw
sze model Kaleckiego jest interesu
jący z uwagi na fakt, że prace ba
dawcze prowadzone przez niego i 
przez innych ekonomistów wykaza
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5,04 
5,04 
5,04 
5,04 
5,04 
5,04 
5,04 
5,04 
5,04 
5,04 
5,o4 
5,04
5,04

10,80 »
9,89
8,70
7,84
7,94
6,89
5,80 
6,04 
5,23
6,39
4,96 
4,05 
3,05
2,33
2,87
2,83

ły, iż empiryczne zastosowanie te
go modelu może przyczynić się do 
głębszej diagnozy dotychczasowego 
socjalistycznego rozwoju , gospódar- 
czego, szczególnie w Czechosłowa
cji i jego, obecnych podstawowych 
problemów. Ponadto model Kalec- 
klęgo: był już zastosowany przez 
niego i jego współpracowników 
przy opracowywaniu wstępnych za
rysów polskiego planu długookre
sowego do roku 1975. '

Dziś uznaje się już powszechnie, 
że każdy dalszy krok w długim 
okresie kolejnych przybliżeń idą
cych w kierunku pełniejszego zro
zumienia rzeczywistości gospodar
czej, stanowi równocześnie gwa

WZROST GOSPODARCZY 
w CSRS

(Eksperymentalne zastosowanie modelu Kaleckiego do 
czechosłowackich danych statystycznych)

\

JOSEF GOLDMANN, JOSEF FLEK

rancję, że przewidywania przyszłe
go rozwoju będą bardziej udane niż 
.miało to miejsce w niedawnej 
przeszłości.

Jeśli chodzi o szczególne cechy 
gospodarki czechosłowackiej to naj
ważniejszą z nich jest fakt — na 
który zwrócono uwagę być może z 
pewnym opóźnieniem — że w wa
runkach względnej dojrzałości pod 
względem uprzemysłowienia trady
cyjne metody planowania gospodar
czego i kontroli stają się niewy
starczające wobec wymagań spraw
nego funkcjonowania gospodarki 
socjalistycznej.

Konstrukcja modelu wzorcowego; 
główne wnioski

Konstrukcja modelu wzorcowego 
może być w zarysach opisana jak 
następuje: celem graficznej pre
zentacji i umożliwienia inspekcji 
wizualnej, sporządzono wykres nr 1 
wykazujący zarówno zaobserwowa
ne jak i teoretyczne tempa wzro
stu dochodu narodowego, . przy 
czyni te ostatnie określone zostały 
drogą zastosowania modelu wzro
stu do danych empirycznych. Wy
kres wykazuje w sposób oczywisty 
pozytywne efekty systemu kontroli 
i planowania w pierwszym okresie, 
jak również jego negatywne skutki 
w późniejszym etapie. Nasza anali
za oparta na modelu wzorcowym 
umożliwia rozbicie zaobserwowa
nych temp wzrostu na dwa skład
niki. Jeden z nich jest określony 
przez wskaźnik inwestycji (i współ
czynnik kapitałowy), drugi nato
miast stanowi wynik działania po- 
zainwestycyjnych czynników wzro
stu. Wartości liczbowe użyte w wy
kresie podano w tablicy nr 1.

Tabela m 1

Pózainwestycyjny czynnik 
wzrostu ut (współczynnik u" 

w modelu Kaleckiego)

Jak widać z wykresu póżainwe- 
stycyjne czynniki wżrostu (Współ
czynniki „u" w modelu) są z kolei 
analizowane w rozbiciu na cztery 
składniki. Pierwszy ż nich, nazy
wany u,, reprezentuję wśpóiczyn- 
nik „u” sensu stricto użyty w mo
delu Kaleckiego. Oznacza oń wzrost 
dochodu narodowego (brutto),' któ
ry następuje dzięki czynnikom in
nym niż inwestycje. Obejmuje on 
Więc przyrost dochodu narodowe
go wynikający z udoskonaleń tech
nicznych i organizacyjnych nie 

wymagających w zasadzie dodatko
wych nakładów kapitałowych. Jest 
więc on spokrewniony z tym co 
gdzie indziej nazywa się współ
czynnikiem wykorzystania mocy 
produkcyjnych. Jego wartość okre
ślona została na podstawie licznych 
opublikowanych wskaźników obej
mujących stopień wykorzystania 
podstawowych typów maszyn i 
urządzeń w różnych gałęziach prze
mysłu i transportu.

Następny składnik czynnika u, 
tzn. u2, ma odzwierciedlać wpływ, 
jaki na tempo wzrostu wywiera — 
w zmieniających się warunkach — 
działanie tradycyjnego systemu pla
nowania i kontroli. Został on uzy
skany w sposób opisany poniżej.

Parametr amortyzacji „a” 
reprezentujący efekt wymiany 
zużytych środków trwałych 

produkcji

Wartość czynnika a, zgodnie z 
modelem Kaieckiego, reprezentuje 
ujemny wpływ jaki na tempo wzro
stu wywiera amortyzacja rzeczowa 
(tzn. wycofywanie z . użycia) produk
cyjnych środków trwałych. Kompen
suje to fakt, że z oczywistych powo
dów powązeęl)ńję^uźywana jest war
tość inwestycji brutto i cyfry doty
czące dochodu narodowego brutto. 
Wartość ta oszacowana została na 
podstawie oficjalnych informacji do
tyczących wartości inwentarzowej 
(bez potrąceń amortyzacji) produk
cyjnych środków trwałych wycofa
nych z użycia. Założono, że ich 
przeciętny efekt produkcyjny przed 
wycofaniem z eksploatacji był 
mniej więcej taki sam jak produk
cyjnych środków trwałych w ogóle.

Pozalnwestycyjny czynnik 
wzrostu u2 reprezentujący efekt 

działania systemu planowania 
i kontroli

Wartość jaką dla ogólnej sumy, 
tzn. dla wyrażenia (u, + u„ — a) 
posiada wpływ wywierany na tem
po wzrostu przez czynniki pozain- 
westycyjne, uzyskana została w 
sposób następujący. Zastosowaliśmy 
trend liniowy do zaobserwowanych 
temp wzrostu, używając anaiizy 
korelacji wielorakiej jako drugą 
zmienną niezależną. Po obliczeniu 
w ten sposób wartości (U| u2 — a) 
i znając u( i a z poprzednich 
obliczeń, wartość u2 uzyskana 
została jako wynik równania 
l,3-f-u2—1,0 = —0,8. Tak obliczo
na wartość u2 jest oczywiście nara
żona na szczególnie szeroki margi
nes błędu.

Współczynnik kapitałowy
Inny strategiczny parąmetr mo

delu Kaleckiego. tzn. współczynnik 
kapitałowy m uzyskany został jak 
następuje. Założono, że współczyn
nik kapitałowy „netto” (tzn. wolny 
od wpływu równolegle szacowa
nych pozainwestycyjnych czynni
ków wzrostu — lub czynników ha
mujących wzrost) nie uległ zasad
niczym zmianom podczas względ
nie krótkiego okresu jaki brano 
pod uwagę. Zgodnie z takim zało
żeniem wartość współczynnika ka- 
pitałowego m jak również ujemną 
wartość trendu (u, -ł- u2 — a) i ob
liczone tempa wzrostu możemy uzy
skać drogą analizy korelacji wielo
rakiej opartej na podstawowej for
mule Kaleckiego (1) przekształco
nej w formułę (2).

Ze wzoru: 
1 I 

r - - -----------* + u
“ D (1)

otrzymujemy po przekształceniach:
i i

r ” “ • - + (Uj + Uj — a) t + o ( ) 
m o

Wyniki analizy korelacji wykazują, 
że tempo wzrostu wolne od wpły
wu pozainwestycyjnych czynników 
wzrostu lub czynników hamujących 
•wzrost (tzn. pomniejszone o war
tość wyrażenia (ut + u2 — a), wy
kazuje tendencję do podnoszenia się

0 0,5%, jeśli stopa inwestycji —
D 

wzrasta o 1%). Jeśli a jest ką
tem zawartym między linią regre
sji — i osią poziomą - wówczas m u 

tg a równa sję 6,48 co reprezen
tuje odpowiednią wartość współ
czynnika kapitałowego m = ; 2,08). 
Wartość (U| 4-’u2 — a) = —0,81.

W tej analizie korelacji wartości 
stopy inwestycji — uzyskane zo
stały z opublikowanych danych sta
tystycznych dotyczących dochodu 
narodowego beż potrąceń amorty
zacji, tzń. dochodu narodowego 
brutto i danych dotyczących nowo 
uruchomionych podstawowych środ
ków produkcji. Wartość u zastą
piona została przez (U| + u2 — a) 
jak to przedstawiono powyżej.

Ze względu na stosunkowo mały 
zakres wahań w przypływie -no- 

wych mocy produkcyjnych w po
szczególnych latach, wydawało się 
możliwe pominięcie różnicy w 
czasie między ukończeniem inwe
stycji i rozpoczęciem produkcji na 
pełną skalę.

Założenie stałej wysokości współ
czynnika kapitałowego może być u- 
zasadnione jako wynik dwóch prze
ciwdziałających tendencji. Pierwsza 
z nich dotyczy wpływu tradycyjne
go systemu planowania i zarządza
nia na współczynnik kapitałowy, 
wyrażającego się w tendencji do 
podnoszenia tego współczynnika. 
Tendencja przeciwna byłaby wyni
kiem przeważającej w ciągu osta
tnich trzech dziesięcioleci skłonno
ści' w kierunku obniżania współ
czynnika kapitałowego, przynaj
mniej w wysoko rozwiniętych kra
jach kapitalistycznych, dzięki do
minującemu typowi postępu tech
nicznego oraz zmianom w struktu
rze przemysłowej.

Pozalnwestycyjny czynnik u3 1 u^ 
przyspieszający lub hamujący 

wzrost

Innym składnikiem czynnika „u” 
jest .ua^oznęczającej^gl^  ̂
tempa wzrostu dochodu narodowego 
posiada nadmierne inwestowanie w 
środki obrotowe (tj. zapasy i' pro
dukcję w toku) lub też względnie 
niedoinwestowanie takich środ
ków3). Określenie „nadmierne in
westowanie” ma w tym kontekście 
oznaczać wielkość inwestycji prze
kraczającą poziom wymagany do 
zapewnienia by zapasy i produkcja 
w toku wzrastały w tym samym 
tempie co dochód narodowy. Z 
drugiej strony wyrażenie „względ
ne niedoinwestowanie” oznacza 
wielkość niedoboru inwestycji w 
zapasy i produkcję w toku w sto
sunku do poziomu wymaganego by 
powiększały się one równolegle ze 
wzrostem dochodu narodowego.

Ten składnik u2 wraz z innym 
jeszcze pozainwęstycyjnym czyn
nikiem wzrostu (lub ujemnego tem
pa wzrostu) u, uzyskany został dro
gą odejmowania wartości obliczo
nych na podstawie modelu wzorco
wego od zaobserwowanych warto
ści temp wzrostu. Składnik u4 mo
że obejmować zmiany w tempie 
wzrostu, jakie następują zarówno 
dzięki quasicyklicznym, jak i przy
padkowym wahaniom. Całkiem 
„rozsądne zachowanie” tego czyn
nika w czasie, lub, bardziej do
kładnie, jego zachowanie się zgod
ne z teoretycznymi oczekiwaniami 
daje pewną gwarancję słuszności 
metod używanych przy sporządza
niu naszego modelu wzorcowego (i 
aktualności uzyskanych stąd wy
ników).

GŁÓWNE WNIOSKI

Wykres nr 1 wykazuje jasno po
zytywny wpływ, jaki na tempo 
wzrostu posiada tradycyjny system 
planowania i kontroli podczas 
pierwszego etapu rozważanego 
okresu oraz wpływ ujemny w okre
sie późniejszym. Ponadto, wyjaśnia
jąc naglącą potrzebę zmiany roli 
systemu planowania i zarządzania, 

.model wzorcowy pokazuje zmiany 
funkcji inwestycji. Podczas, gdy w 
pierwszych latach inwestycje od
grywały jedynie rolę pomocniczą, w 
połowie lat pięćdziesiątych stały 
się one decydującym czynnikiem 
wzrostu. Jednakże w obecnym 
dziesięcioleciu ich pozytywny wpływ 
na tempo wzrostu jest częściowo, a 
czasem nawet i z nadwyżką kom
pensowany przez wzrastające zna
czenie czynników hamujących 
wzrost.

Właśnie ograniczony zakres po
zainwestycyjnych czynników wzro
stu wyznacza punkt przejścia z po
czątkowego etapu budownictwa so
cjalistycznego do etapu wyższego. 
Określa on — w. kategoriach ana
lizy opartej na modelu wzorcowym 
— przejście od strategii wzrostu 
zbudowanej na istnieniu rezerw si
ły roboczej i mocy produkcyjnych, 
do strategii dostosowanej do wa
runków mniej więcej pełnego za
trudnienia siły roboczej i (przynaj
mniej na okres kilku lat) mocy pro
dukcyjnych. Właśnie to przecho

dzenie powoduje» iż „konieczną sta
je się zmiana systemu planowania 
i kontroli.

Naszym zdaniem, zastosowanie 
modelu wzrostu pokazuje jasno, że 
w bardziej odległej perspektywie 
utrzymanie tradycyjnego systemu 
planowania i kontroli musiałoby 
spowodować dalsze zwolnienie, tem
pa wzrostu, ćo byłoby niezmiernie 
niebezpieczne i, ściśle mówiąc, ab
solutnie .niedopuszczalne. Pokazuje 
ono równie jasno ogromne poten
cjalne możliwości wzrostu gospo
darki czechosłowackiej, prawdopo
dobnie jedne z największych spo
śród wszystkich krajów socjali
stycznych. .

Te możliwości mogą być prze
kształcone w .faktyczny wzrost pod 
jednym warunkiem. Warunek ten 
dotyczy kwestii, czy będzie możli
we stworzenie niezbędnych prze
słanek dla konsekwentnego i mo
żliwie najsżybszego wprowadzenia 
nowego systemu planowania go
spodarczego i kontroli zmieniając 
w ten sposób istniejące dotychczas 
„wycieki” W dodatkowe źródła do
chodu narodowego.

Najważniejszym z tych kanałów 
wycieków ’ jest w warunkach cen
tralistycznego systemu planowania 
pogarszanie się relacji nakładów 
do wyników, opisane w nr 7 „Ży
cia Gospodarczego” z roku 1965. 
Obok długofalowego wzrostu zapa
sów i nieukońćzonych inwestycji 
są to główne czynniki odpowie
dzialne ża tendencję spadkową tem
pa wzrostu ujętego ilościowo w na
szej analizie regresyjnej.

Na dotychczasowym etapie na
szej wiedzy, przedstawione powy
żej wnioski mogą wydawać się ni
czym innym jak tylko ponownym 
odkrywaniem dość banalnej praw
dy. Przeważająca większość ekono
mistów czechosłowackich podpisa
łaby się prawdopodobnie bezzwłocz
nie pod naszymi wnioskami, bez 
tej nieco wyszukanej argumenta
cji. Lecz istnieją również inne po
glądy.

Jeśli jednak udane wprowadze
nie nowego systemu planowania 1 
zarządzania ma nastąpić możliwie 
najszybciej, wymagane są daleko 
idące zmiany w sposobie myślenia 
ludzi zaangażowanych zarówno w 
badania naukowe, jak i w prakty
kę planowania i zarządzania. Nie 
wydaje się by dla przezwyciężenia 
woływu, jaki wywiera na nas prze
szłość istniały środki lepsze niż 
fakty i ich analiza.

Wreszcie, powyższe ćwiczenie w 
zakresie wykreślania i stosowania 
modelu wzorcowego może posiadać 
dodatkowe znaczenie. Jakkolwiek 
opracowywaniu modelu zawierają
cego przewidywania dla potrzeb 
prognoz długofalowych towarzyszy 
wiele dodatkowych trudności, wy
daje się, że nic nie ułatwi tej pra
cy bardziej niż przygotowywanie 
modeli wzorcowych i ich stosowa
nie do empirycznych danych doty
czących okresu przeszłego.

Wyjaśnienie techniczne

Analiza korelacji wielorakiej dala na
stępujące równanie regresyjne:

I 
r’ - 0,48 — - 0,81 t + 5,04 

gdzie r’ ■= stopie wzrostu obliczonej z 
modelu — patrz równanie (2). Współ
czynnik ^korelacji wielorakiej, uwzględ
niający wielkość_próbki i zakres nieza
leżności wynosi R <=» 0,69.

Ten współczynnik korelacji wielora
kiej jest stosunkowo wysoki. Należy ko
niecznie wziąć pod uwagę, że ta zależ
ność, niewyjaśniona przez równanie re- 
gresyjne, zawiera odchylenia od obli
czonych wartości tempa wzrostu, u? 
które stanowią część badanego systemu 
zależności funkcjonalnych, chociaż nie 
są one wyraźnie wprowadzone do analiz 
regresyjnych. To samo dotyczy składni
ka u,, o ile dotyczy on quasi-cykllcz- 
nych wahań (w przeciwieństwie do przy
padkowych).

1) Streszczała Jana RybackovS, która 
dodała również pewne uwagi wstępne 
by opracowanie to uczynić bardziej zro
zumiałym dla czytelników poza Czecho
słowacją.

Podobnie jak dwa poprzednie artyku
ły na temat krótko- I długo- okreso
wych zmian w tempie wzrostu niektó
rych krajów socjalistycznych, opracowa
nie to konsultowane było z wieloma 
ekonomistami poza Czechosłowacją, 
szczególnie zaś z prof. M. Kaleckim i 
prof. W. Brusem. Spośród czechosłowac
kich naukowców szczególnie cennej po
mocy udzielili: L. Hejl, L. Juńgling, O. 
Kouba, O. Kyn 1 V. Nachtigal.

*) Metody takie niekoniecznie zakłada
ją stosowanie wysoce złożonych wielo- 
czynnikowych modeli wzrostu gospodar
czego.

’) Por. A. Zauberman: „Industria! Pro
gress , in Poland, Czechoslovakia, and 
East Germany'*, str. Si.

NOWE KOŁO
W Gozdnickich Zakładach Ceramiki 

Budowlanej w Gozdnicy powstało nowt 
Koło Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego. Potrzeba zorganizowania takiego 
Kola w GZCB wynika z realizacji postę
pu ekonomicznego zgodnie z uchwałą Ra
dy Ministrów nr 824 jak również z fak
tu, że po połączeniu przedsiębiorstw w 
Gozdnicy, Zakłady te o załodze prawie 
1300 osób są największym przedsiębior
stwem ceramicznym w Polsce. Ma to 
swoje odbicie w kadrze ekonomicznej 
przedsiębiorstwa, którą stanowi 35 ekono
mistów, w tym 3 z wyższym wykształ
ceniem.

Nowe Kolo PTE opracowało plan pracy 
na 1966 który niewątpliwie przyczyni 
się do dalszego rozwoju myśli ekono
micznej w przedsiębiorstwie.

STANISŁAW WINIARSKI



n REFERATÓW poświęconych 
sprawom public relations 
stworzyło grunt pięciodniowej 

konferencji w Kudowie, zorganizo
wanej przez wydział handlu SGP1S 
wspólnie z ZSS „Społem", pod has
łem „Spółdzielnią spożywców — a 
środowisko”.

Public relations.’. Działalność, ma
jącą na celu pozytywne kształtowa
nie środowiska do przedsiębiorstwa; 
zarówno „w sferze powiązań piono
wych (zależność hierarchiczna), jak 
i poziomowych (przedelębiorstwo w 
stosunkach z nabywcami l sprze
dawcami)". ‘) Nowe pojęcie, okre
ślające jakże stare zjawisko... Nie
zależnie od różnic geograficznych, 
kulturowych czy ustrojowych, han
del — od początku swego istnie
nia — zabiegał o względy swych 
kontrahentów.

Mówiąc o całości tego złożonego 
zjawiska, wyrażającego się w naj
rozmaitszych formach kontaktów 
tvou handel — klient, handel —■ 
dostawca, handel — organa władzy* 
handel — organizacje społeczne — 
powstaje nroblem teorii nublic rela
tions w gosnodarce socjalistycznej. 
Problem nader wnikliwie rozważa
ny, m. in. na wspomnianej konfe
rencji. U podstaw jego leży bez- 
soorne stwierdzenie, iż podczas gdy 
celem nublic relations w gospodar
ce kapitalistycznej sa partykularne 
korzyści przedsiębiorstwa, nieraz 
sorzeczne z dobrem ogólnospołecz
nym, w‘gospodarce uspołecznionej 
cele te sa (w każdym razie — po
winny być) zbieżne.

Stad też płynie wniosek o przy
datności zabiegów tego typu w na
szej p^nodarce, wniosek ciekawie 
i szeroko dokumentowany oraz ilu
strowany przykładami tak w refe
ratach, jak i w dyskusji. Szczegól
nie mocno podkreślano dwojakiego 
rodzaju skutki społeczne i ekono
miczne plvnace z właściwie stoso
wanej polityki public relations: bez
pośrednie i pośrednie. Te pierwsze, 
użvwajac określenia prof. Wakara, 
noiegaja ,,na zwiększeniu wartości 
usług /materialnych i niematerial
nych) w cenie ich użytkowników”, 
zaś pośrednie ujawniają eie „we 
wzroście wydajności nracv społecz
nej na skutek złagodzenia stanów 
Vonfliktowych”. Innvmi slnwv. 
zwiększając sume zadowolenia klien
ta — leniej, pełniej zasnnkaja się 
jego notrzehv; ponadto zaś łagodze- 
me zadrażnień miedzy sprzedawcą 
a klientem sklepu oraz miedzy 
przedstawicielami poszczególnych 
szczebli obrotu I produkcji towa
rowej czy też administracji — przy
nosi wvraźne, konkretne korzyści 
gospodarcze.

Public relations wobec odbiorców 
towarów i usług, tj. wobec klien
tów, ma — ciągle referuje tezy kon

politycznle stany napięcia, sytuacje 
konfliktowe. Nie mogąc niedostat
ków tych usunąć, trzeba je niejako 
kompensować — przez specjalnie 
troskliwą usługę handlową.

Symbolicznie: gdy z jakichś obiek
tywnych przyczyn nie ma w han
dlu poszukiwanej przez klienta seg
mentowej szafy trzydrzwiowej, mu
si on kupić dwudrzwiową. Jeśli jed
nak załatwi te transakcję szybko, 
bez czekania, przy udziale 1 pomo
cy życzliwego 1 uśmiechniętego 
sprzedawcy, jeśli firma dostarczy 
mu tę szafę do mieszkania bez 
zwłoki, własnym transportem, a bry
gadą usługowa dostawcy zmontuje 
ją w mieszkaniu 1 ustawi — od-

tów miedzy nabywcą a aparatem 
produkcji i sprzedaży".11)

Uczestnicy konferencji ~ a było 
ich niespełna dwustu — przyjęli 
jej zasadnicze tezy z pełnym zro
zumieniem i uznaniem. Owszem, 
dyskutowano i podważano niektóre 
sformułowania — na sali i w ku
luarach, m. in. np. sformułowanie 
cytowane powyżej. („Harmonijne 
współżycie między handlem a kon
sumentem w warunkach niedostat
ku towarów, złej ich jakości i ubo
giej bazy technicznej sprzedaży"). 
Jednakże nie ulegało kwestii, iż idea 
public relations jako polityki świa
domego i planowego zaskarbiania 
sobie życzliwości środowiska przez

innymi przedsiębiorstwami handlo< czego nie zawiera się istotna sprze-
czhość w kompetencjach dwóch ea-wo-usługowymiF jak MHD,^ PDT, czhość w kompetencjach dwóch ea- 

GS itp. nie powinno dochodzić do morządnych jednostek — admini-
żadnych prawdziwych konfliktów 
(tzn. nie wynikających ż nieświado
mości rzeczy itd.). Podobnie jeśli 
dochodzi kiedykolwiek do konfliktu 
między spółdzielnią spożywców a 
radą, może to być tylko wynikiem 
subiektywnych błędów, od jakich 
żaden zespół ludzki nie jest wolny.

Wobec czego rozwinięta działal
ność public relations spółdzielni ze 
środowiskiem, nazwijmy go instytu
cjonalnym, polegać musi na rzetel
nym i przekonującym informowa
niu zainteresowanych o obiektyw
nym interesie społecznym, repre-

stracyjnej i społeczno-gospodarczej?

ferencyjne szczególnie cenny
charakter. Mamy tu do czynienia z
szereeiem niedostatków (przede
wszystkim w postaci braków towa
rowych), które powodują wśród spo
łeczeństwa szkodliwe społecznie i

n

PUBLIC RELATIONS"
I PRAKTYKA

czucie przykrości nabywcy wobec 
„nie tej szafy” kompensowane jest 
w pewnym stopniu przez zadowole
nie z dobrej usługi. (Przykład mój 
własny, lecz wydaje się, iż pra
widłowo, a bardzo skrótowo oddaje 
tezy konferencyjne). Działanie pu
blic relations łagodzi więc w ten 
sposób napięcia społeczne wywoły
wane brakami rynkowymi.

Po drugie — działanie public re
lations wobec klientów powinno 
mieć charakter integrujący, przez 
„wyjaśnianie klientom natury prze
szkód obiektywnych oraz wspólne 
poszukiwanie sposobów rozładowa
nia ich skutków negatywnych". 
Spółdzielczość społemowska, z uwa
gi na swój charakter i tradycje, ma 
tu oczywiście szczególne możliwo
ści i szczególne ambicje.

.działalność usługowa przedsię
biorstwa handlowego ustawiona zo
stała prawidłowo, gdy nawet w wa
runkach pewnych niedostatków, w 
zaopatrzeniu, nie najwyższej jako
ści towarów i niezbyt wysokich na
kładów na handel nie obserwujemy 
u nabywców gwałtownych odznak 
frustracji, gdy stosunki pomiędzy 
handlem a konsumentem układają
sie prawidłowo harmonijnie'
Wobec czego autorzy polecają 
...preferowanie przez aparat han
dlowy takich usług, które... są naj
bardziej cenione przez nabywców, 
stanowią w ich odczuciu pewną 
„rekomneneate” za przykrości od
czuwane z przyczyn „quasi — obiek
tywnych” i mogą dzięki temu przy
czynić się do rozładowania konflik-

ANDRZEJ MOZOŁOWSKI

spółdzielnie spożywców — cEwyci- 
ła. Nic dziwnego — jest ona prze
cież tak bliska spółdzielczym tra
dycjom. Konferencja spełniła więc 
— mniemam — postawione jej za
dania.

BEZKONFLIKTOWO?

Nie mogę jednak powstrzymać się 
od paru dygresji na temat jednej 
z referatowych tez, być może w in
tencji autorów nie najważniejszej, 
Wypływa ona ze wspomnianego już 
twierdzenia o zbieżności celów w 
ustroju socjalistycznym całej gospo
darki z celami każdego przedsię
biorstwa. Z tego słusznego twier
dzenia wydedukować jednak można 
inne, które bynajmniej takie bez
sporne nie jest. Z nim też pragnął
bym polemizować.

Interes społeczny jest jeden. 
Wszystkie interesy jednostkowe — 
przedsiębiorstw, organizacji, insty
tucji — muszą mu bvć podporząd
kowane. Stąd też. praktycznie bio- 
rąc, wszelka możliwa sprzeczność 
interesów między tymi jednostkami 
jest bądź wymyślona, wynikająca z 
nieświadomości rzeczy, bądź odbi
ja osobiste interesy poszczególnych 
pracowników, albo wreszcie party
kularne interesy organizacji. In
nych źródeł konfliktów nie ma i 
być nie może.

Dalej: W przypadku działalności 
handlowo-usługowej, wyrazicielem 
interesów ogólnospołecznych rejonu 
jest rada narodowa. Dzięki niej, 
pomiędzy spółdzielniami PSS a np.

zentowanym przez spółdzielnię. 
„Środkiem do przezwyciężenia sy
tuacji konfliktowych jest przede 
wszystkim wzajemna informacja, 
wzajemne kontakty między spół
dzielniami spożywców a radami na
rodowymi. Stąd też opracowanie ni
niejsze kieruje się głównie w stronę 
technik informacyjnych”.3)

Otóż: Istnienie ogólnej, idealnej, 
a przez to niesłychanie trudnej do 
każdorazowego szczegółowego sfor
mułowania racji ogólnospołecznej, 
nie wyklucza — moim zdaniem — 
sprzeczności interesów pomiędzy po- 
saczególnymi realizatorami owej 
racji.

Trochę demografii
Przedstawione w poprzednim numerze ZG liczby 

mówiące o stanie ludności naszego kraju warto jesz
cze uzupełni paroma innymi danymi demograficz
nymi opracowanymi przez GUS.

W -kresi —t 1945—1S65 ludność D-Lki zwiększyła 
się z 24 do 31,6 min osób, czyli o 32 proc. I obecnie 
już 41 proc, mieszkańców nr szego kraju to osoby, 
które urodziły się w Polsce Ludowej.

Rok ubiegły dał nam przyrost naturalny w wyso
kości 314 tys. osób; jeśli jeszcze od liczby tej odej- 
mierny ujemne saldo migracji zewnętrznych (31 tys. 
osób) uzyskamy najniższy od 1947 roku roczny przy
rost ludności. W roku bieżącym przyrost naturalny 
będzie prawdopodobnie jeszcze niższy i wyniesie ok. 
300 tys. osób, a saldo migracji zewnętrznych nie uleg
nie większym zmianom.

A jakie czynniki określą rozmiary przyrostu natu
ralnego w naszym kraju w najbliższych latach?

Po pierwsze — wiele zaważy tu fakt, iż w obecnej 
pięciolatce wkraczają w wiek najwyższej płodności 
(20—24 lata) stosunkowo liczne roczniki kobiet uro
dzonych w pierwszych latach powojennego wyżu de-
mograficznego. Dotychczasową przewidywaną
liczebność grupy kobiet w tym wieku obrazuję nastę
pujące zestawienie:

1950 — 1 210 tys.
1900 — 1 104 tys.
1905 — 948 tys.
1970 — 1 485 tys.

Zatem limo ogólnego wzrostu liczby kobiet (z 13 
min w r. 1950 do 16,2 min w r. 1965) liczebność gru
py o najwyższej płodności ćstychczas malała, zwłasz
cza ostatnio (skutek małej liczebności roczników uro
dzonych w latach 1940—1945), a w bieżącym pięcio
leciu ma ona wydatnie i szybko wzrosnąć.

Ale po drugie — równocześnie przewiduje się dal
szy spadek płodności kobiet we wszystkich grupach 
wieku, co wynika z popularyzacji planowania rodzi- 
nv (towarzyszącej podnoszeniu poziomu życiowego) 
i jest zgodne z tendencjami występującymi również 
w wielu innych krajach europejskich, zwłaszcza wy- 
soko-rozwinlętych. Osiągnięte i przewidywane pozio-
my płodności kobiet (liczba urodzeń na 100 kobiet) 

— lata przedstawiają się jak na-w grupie wieku 20—24 
stępuje:

miasta
1960/1961
1965/1966
1970/1971

15,6
11,0

wieS
22,4
21,1

maleje płodność kobiet w in-Oczywiście podobnie . .. . 
nych grupach tzw. wieku rozrodczego, przy czym 
w grupie poniżej 20 lat jest to spadek największy, 
bo np. w miastach z 4,2 w r- 1960/61 do 2,5 
w r. 1965/66 i 2,0 w r. 1970/1971.

A przy tym — po trzecie — trzeba tu też brać pod 
uwagę spadek liczby rejestrowanych małżeństw. Po 
okresie rekompensaty powojennej, gdy wskaźnik 
zawartych małżeństw na 1 000 ludności był u nas 
stosunkowo wysoki (13,3), potem stopniowo on malał, 
co również tłumaczy się niekorzystnymi zmianami 
w strukturze ludności wg wieku. Decyduje tu licz
ba mężczyzn w grupie wieku 22—26 lat (z tej grupy 
mamy około połowy nowożeńców—mężczyzn). Ostat
nio współczynnik małżeństw zmalał z 7,4 w r. 1964 
(kiedy tp wyjątkowo ukształtował się on nawet na

Inne przykłady: przewodniczący ra
dy narodowej zastanawiający się, 
czy aby z punktu widzenia dobra 
ogólnokrajowego nie lepiej byłoby 
zrezygnować z aktywizujących jego 
teren, wartości (np. inwestycji) na . 
rzecz sąsiedniego województwa — 
nie byłby dobrym przewodniczącym. 
Już ńie mówiąc o tym, że wcho
dziłby w kompetencje władz Cen
tralnych. Racja centralna Zarządu 
ZSS „Społem” nie musi pokrywać 
się z racją prezydium powiatowej 
rady narodowej, ppdobnje jąk y/y- 
stępować może wyrabia sprzeczność 
interesów w lokalizacji huty żelaza 
reprezentowanych przez-resort prze
mysłu ciężkiego i tę czy inną wła
dzę terenową.

NIE WIE? NIE CHCE? NIE MOŻE?

Sama działalność handlowa, rów
nież w naszym modelu gospod ąr- . 
czym, zasadza się na konflikcie (t)ic 
nie pomoże, jeśli nazwiemy go eu- 
femicznie współzawodnictwem): Sa
mo istnienie dwóch chociażby skle
pów jednej branży w jednej miej
scowości, występujących pod dwo
ma szyldami, zakłada konflikt in
teresów: klient więcej w jednym — 
to klient mniej w drugim. Każde 
tysiąc złotych więcej w sklepie 
PSS — to tysiąc złotych mniej w 
placówce MHD. Siła nabywcza spo
łeczeństwa jest jednak określona. 
Można ją natomiast różnie lokować. 
Zainteresowanie materialne pracow- 

’ ników sklepowych w wysokości 
osiąganych obrotów, zakłada walkę 

' o klienta: lepszym zaopatrzeniem 
‘ i lepsza pod każdym względem 

usługą handlową.
, Jeśli, dla dobra dyskusji, wyeli

minujemy na chwile wpływ handlu 
■ na zaopatrzenie sklepów — co nie- 
, którzy dyskutanci kudowskiej kon- 
• ferencji przyjęli (chyba niesłusznie) 

za generalną prawdę6) — to rze-

wyższym poziomie niż w roku poprzednim na sku
tek wprowadzenia od początku 1965 r. przesunięcia 
dolnej granicy zawierania związków małżeńskich 
przez mężczyzn) do 6,8 w r. 1965. Ale od roku 1968, 
gdy liczebność najbardziej aktywnej matrymonialnie 
grupy mężczyzn zacznie wzrastać, szybko będzie się 
też zwiększać liczba zawieranych małżeństw, co 
oczywiście będzie miało dodatkowy wpływ na wzrost 
liczby urodzeń (urodzenia małżeńskie stanowią u nas 
96°/o ogółu urodzeń).

Wzrost liczby kobiet w wieku najwyższej płodności 
przy spadku poziomu płodności i zmianach w ilości 
małżeństw ma spowodować spadek liczby urodzeń 
z 546 tys. w r. 1965 do ok. 530 tys. w r. 1967, a na
stępnie wzrost do około 620 tys. w r. 1970.

Równocześnie jednak — po czwarte — nastąpi 
wzrost liczby zgonów związany z procesem starzenia 
się ludności naszego kraju. Na czym polega ten pro
ces? Wobec malejącego przyrostu naturalnego 
zmniejsza się odsetek ludności w wieku poniżej lat 
15, a równocześnie na skutek przedłużenia się prze-
ciętnej długości trwania życia zwiększa się
ludzi w wieku powyżej 60 lat. 
ogółu ludności stanowiły i mają
dwie skrajne grupy wieku:

Oto jaki 
stanowić u

60 i więcej lat

odsetek 
odsetek
nas te

1950
1960
1965
1970

29,5
33,5
36,7
27,1 13,0

A więc podczas gdy w roku 1950 co 12 mieszkaniec
naszego kraju miał ponad 59 lat — w roku 1970 
w wieku tym będzie już u nas co 8-my obywatel. 
Procesowi temu będzie towarzyszył wzrost liczby zgo
nów przypadających na 1 000 ludności. Mimo że tzw. 
przeciętne dalsze trwanie życia niemowląt w ciągu 
ostatnich pięciu lat wzrosło u nas’ prawdopodobnie 
o ok. 2,5 roku: dla mężczyzn z 64,8 dó 67,3 lat i dla 
kobiet z 70,5 do 73,0 lat. (Dodajmy, że przeciętny 
wiek — mediana wieku — mężczyzny wynosi obecnie 
w Polsce 25,8 lat, a kobiety — 29,2 lat; różnica jest 
tu rezultatem ww dłuższego życia kobiet).

Omówione wyżej cztery czynniki razem wzięte po
zwalają nam oczekiwać, że przyrost naturalny wzroś
nie z ok. 300 tys. w r. 1966 do ok. 400 tys. w r. 1970. 
I jeśli saldo migracji utrzyma się na dotychczasowym 
poziomie — ludność naszego kraju w bieżącej pięcio
latce zwiększy się o 1,6 min osób. W roku 1967 uro
dzi się 32-milionowy obywatel, a w roku 1970 — 
33-milionowy.

Ale pomimo tego, że rodzi się więcej chłopców niż 
dziewcząt (513 na 487) — na skutek strat wojennych 
i wyższej umieralności mężczyzn we wszystkich gru
pach wieku nadal mamy i będziemy mieli nadwyż
kę ilości kobiet nad ilością mężczyzn. W roku 1965 
na 100 mężczyzn przypadało 106 kobiet, a w roku 
1970 wskaźnik najwyżej zmaleje do 105. Z tym, że 
w młodszych grupach wieku (do 25 lat) nadal będą 
przeważać mężczyźni, a przewaga kobiet dotyczy tyl
ko starszych gryp i to w tym większym stopniu, im 
grupa jest starsza (w grupach powyżej 80 lat jest to 
już przewaga przeszło dwukrotna).

Taka przewaga ilościowa kobiet nie może więc cie
szyć tych mężczyzn, którzy lubią „duży wybór”. 
Wręcz przeciwnie.

WSG

Rozstrzyganie przydziału lokalu 
przeznaczonego na skleo z pasman
terią w Kazimierzu Dolnvm — dla 
PSS lub MHD — „w imię dobra 
socjalizmu" jest praktyką wątpliwej 
skuteczności, aczkolwiek niekiedy 
jeszcze stosowaną. Doprawdy nie 
istnieją wymierne wyznaczniki do
bra ogólnego w sprawach drob
nych — stąd nieuchronność sprzecz
nych poglądów i sprzecznych inte
resów. Gdyby nie istnienie tych 
sprzeczności pomiędzy podmiotami 
gospodarującymi w terenie, trudno 
byłoby wytłumaczyć sens istnienia 
władzy terenowej w jej obecnej po
staci; koordynację zastąpiłaby wy
miana informacji...

„Spółdzielnia jest organizacją sa
morządna, nie jest ona podporząd
kowana radzie, jak np. organizacja 
terenowego handlu państwowego. 
Według terminologii ustawy o ra
dach narodowych spółdzielnia jest 
jednostką nie podporządkowaną ra
dzie narodowej, tj. taką jednostką, 
w stosunku do której rada nie 
sprawuje kierownictwa, a jedynie 
posiada uprawnienia koordynacyjne 
i kontrolne. Niemniej działalność 
koordynacyjna rad narodowych jest 
rozległa i w ramach tej działalno
ści rady wyposażone są w upraw
nienia do decydowania w wielu 
bardzo istotnych dla spółdzielni 
sprawach”.4)

Czy w tym niewątpliwie prawdzi
wym sformułowaniu zwolennika 
bezkonfliktowości modelu gospodar-

czywiście pozostaje tylko konkuro
wanie jakością świadczonej usługi. 
Zastanówmy się jednak: co skła
niać ma pracowników sklepu do 
rozszerzania, doskonalenia tych 
usług? Jakie bodźce? Przecież w 
warunkach rynku sprzedawcy to
war o znośnych walorach użytko
wych i estetycznych sprzeda się i 
tak; o klienta nie ma co zabiegać. 
Zabiegać trzeba o towary.

Wydaje się, że nie mniej ważne 
od przekonywania o potrzebie po
lepszania obsługi klienta w sklepie 
czy restauracji (czy w ramach pu
blic relations, czy poza nimi),- oraz 
przedstawienia bogactwa, form, w 
jakich to czynić można — jest po
kazanie bodźców do tego skłania
jących. A także określanie warun
ków ekonomicznych, które to umoż
liwiają. temu sprzyjają.

Przykładowo: sprzedawczyni na 
.ogół wie. że powinna być dla na
bywcy grzeczna. Jeśli nie jest, wy^ 
nikąć to może ż dwóch przyczyń: ' 
albo nic ją do tego nie skłania, 
albo nie ma ku temu warunków. 
Jest ńp. zbyt zmęczona; klientów 
pełen sklep, za ladą ona jedna, ko
leżanka właśnie dźwiga skrzynki, 
które konwojenci zostawili łaskawie 
u drzwi, a obie pracują nieprzerwa
nie od tygodnia po 12 godzin dzien
nie, bo trzecia sprzedawczyni cho
ra, a zastępstwa nie ma. _

A więc owszem, należy uporczy
wie pouczać sprzedawców, by byli 
grzeczni dla klientów. Równie waź-~ 
ne jednak wvdaje się stworzenie im 
warunków do tego, by mogli być 
mili i uśmiechnięci, oraz by się im

to w ostatecznym rachunku Opła
cało.

Pewnie, jest jeszcze kultura oso
bista, jest świadomość społeczną; 
w przypadku spółdzielczości „Spo
łem” działa jeszcze silnie to, co je
den z prelegentów określił „patrio
tyzmem organizacyjnym". Jednakże 
nie można całej sfery public rela
tions opierać tylko na idei, nie 
można odrywać jej od warunków 
ekonomicznych, abstrahować od 
opłacalności działania — tak dla 
jednostek, jak przedsiębiorstw.

Dźwignijmy teraz nasze rozumo
wanie o szczebel wyżej: do przed
siębiorstwa., Co jest ważniejsze: 
uświadomienie jego kierownictwa, 
że należy rozwijać usługi na rzecz 
klienta, czy umożliwienie mu tego 
rozwoju? Z pewnością dyrektor czy 
prezes wie, że dobrze byłoby np: 
odwozić klientowi zakupione pral
ki, lodówki itp. własnym transpor
tem do domu. Po to jednak trzeba 
kupić 2 półcieżarówki oraz zatrud-. 
nić dwóch kierowców i dwóch kon
wojentów, Jeśli nawet założymy, źe 
działalność byłaby opłacalna, to naj
bardziej bajońskie dochody nie po
zwolą przecież przedsiębiorstwu' 
zwiększyć limitu inwestycji ani o 
złotówkę; pomiędzy rentownością a 
dopuszczalną wielkością zatrudnie
nia też żadnego związku nie ma...

Po stokroć pożądanych public re
lations nie można więc rozwijać ot 
tak, w oderwaniu od podłoża eko-i 
nomicznego. Podłoże to warunkuje 
rzecz cała, a więc od spraw orga
nizacji i zarządzania trzeba zacząć; 
Od ekonomiki. A tej, niestety, w 
niektórych referatach brakowało; 
Elementy ekonomiczne przewijały 
s!e raczej przez referaty działaczy 
„Społem”, wypowiedzi naukowców/ 
były od nich wolne, 6)

*
Doskonalenie metod planowania I 

zarządzania kieruje nasz model go
spodarczy. acz powoli, na tory efek
tywności ekonomicznej, kur mierni
kom rentowności, zysku, dochodu, 
z coraz pełniejszym wykorzysta
niem instrumentów rynkowych'. 
Prowadzi do wyzwolenia wielkich' 
sił inicjatywy i instynktu gospodar
ności człowieka, zastąpienia rachun
kiem ekonomicznym administracyj
nego nakazu i zakazu, wydawanego 
„w imię wyższych racji”. Miraż go
spodarki bezkonfliktowej, w której 
zrozumienie ogólnego celu przez 
wszystkie podmioty gospodarcze 
prowadzi do altruistycznego współ
działania, przv_ którym arbitraż go
spodarczy stałby sie muzalnym prze
żytkiem — pozostaje (niestety!) mi
rażem.

Wydaje się, że wobec tego rów
nież i sferę public relations, two
rzenia sobie życzliwych stosunków1 
ze środo.wiskiem — nie tylko oczy
wiście przez spółdzielczość spożyw
ców — trzeba mocno osadzić na’ 
gruncie ekonomicznym.

1) Aleksy Wakar — Referat pt. ńKszta?- 
towanle stosunków ze środowisiktem Jako 
źródło efektywności społeczno-ekonoaiicń- 
nej", str. 11. j

2) Edward Wiszniewski, Andrzej Koź
miński — Referat „Usługowa działalność 
handlu jako narzędzie oddziaływania na 
środowisko". str. 3.

3) Jerzy Wiszniewski, Jan Kryński — 
Referat „Spółdzielnie spożywców a,rady 
narodowe", str. 3.

4) J. Wiszniewski, J. Kryński* Op. dt,i 
str. 1.

6) „Np. aparat handlowy nie może po- 
prawić asortymentu sprzedawanego to
waru: ofiaruje klientowi tylko to, co 
sam otrzyma od producenta, z niewielką 
tylko możliwością korekty w zakresie 
jakości i asortymentu'-1 — A Wakar* op. 
dt.* str. 6.

6) Z nielicznymi wyjątkami,- Jeśli 
uwzględnić niektóre glosy w dyskusji» 
np. dr A. Hodolego z Instytutu Handlu 
Wewnętrznego.

MAŁY ROCZNIK
STATYSTYCZNY 1966

O miesiąc wcześniej niż przed 
rokiem, bo w połowie marca, uka
zał się Mały Rocznik Statystyczny 
— najpopularniejsza i masowa pu
blikacja statystyczna, dostarczająca 
najbardziej syntetycznych danych o 
rozwoju naszego kraju i świata w 
ostatnim okresie. Przyspieszenie 
terminu ukazywania się tej publi
kacji ma tym większe znaczenie, 
iż przeszło połowa z 50-tysięcznego 
nakładu przeznaczona jest dla użyt
ku szkół, a dostarczenie im Rocz-
nika późniejszych terminach
ograniczało możliwości jego wyko
rzystania w bieżącym roku szkol
nym. Jak najszybsze uzyskanie da
nych statystycznych za miniony 
okres jest w niemniejszym stopniu 
ważne dla działaczy gospodarczych, 
czego już nie trzeba chyba uzasa
dniać.

MRS 1966 obejmuje najbardziej 
podstawowe dane charakteryzujące 
rozwój naszej gospodarki i życia 
społeczno-kulturalnego nie tylko w 
roku 1966: dane te zestawiono z 
analogicznymi informacjami za la
ta poprzednie, przy czym w szere
gu przypadków retrospekcja obej
muje również okres przedwojenny. 
Szczególnie jednak często, bo we 
wszystkich podstawowych tema
tach, podano informacje za całe 
pięciolecie 1961 — 1965, co umożli
wia ocenę tempa i proporcji roz
woju podczas ubiegłej pięciolatki. 
W okresie kształtowania zadań no
wej pięciolatki aktualność takiej

kroje szczególnie interesujące Czy
telników, o czym świadczą choćby 
dotychczasowe wyniki ankiety 
przeprowadzonej po ukazaniu się 
Rocznika Statystycznego 1965 (du
żego). Stąd też już w MRS 1966. 
znalazł się po raz pierwszy m. in. 
zestaw tablic informujących o 
podstawowych kierunkach i pro
porcjach rozwoju społeczno-gospo
darczego poszczególnych woje
wództw (nowy dział „Przegląd 
Wojewódzki”, zawierający 22 tabli
ce poświęcone poszczególnym wo
jewództwom i miastom stanowią
cym województwa, a podający naj
ważniejsze dane statystyczne o ich
rozwoju za lata 
1965).

Zrealizowano

1955, 1960, 1964 i

również postulat
Czytelników dotyczący zwiększenia 
ilości tematów z zakresu gospodar
ki komunalnej i mieszkaniowej: w 
MRS 1966 wyodrębniono już spe-
cjalny dział ] 
blematyce, a 
nowe tablice i 
sażeniu miast 
komunalne, o

poświęcony tej pro- 
zawierająęy m. in.

informujące o wypo- 
w czynne urządzenia 

> działalności wodo-

publikacji nabiera 
walorów.

Tym bardziej, że 
nowego MRS został 
też poszerzono jego

dodatkowych

zarówno układ 
ulepszony, jak 
objętość. Dane

zamieszczone w roczniku opraco
wano w wielu przekrojach, grupo-
Waniach podziałach; tak np.
ilość tablic opracowanych w prze
krojach terytorialnych znacznie 
wzrosła w stosunku do poprzednie
go MRS (z 19 do 46). Ą są to prze-

ciągów miejskich, o hotelach ko
munalnych itp.

Ponadto nowy MRS w stosun
ku do poprzedniego rozszerzono o 
takie tematy, jak: wewnętrzne ru
chy wędrówkowe ludności, dyna
mika i struktura produkcji global
nej przemysłu j zatrudnienia w 
przemyśle wg województw, produk
cja globalna oraz koszty material
ne i produkcja czysta w przemyśle 
uspołecznionym, dochody realne lu
dności chłopskiej z produkcji rol
niczej, niektóre rodzaje przewozów 
PKP (bagaże, przesyłki ekspreso
we, mleko, czasopisma), zatrudnie
nie w instytutach naukowo-bada
wczych, nadanie stopni naukowych, 
nominacje na samodzielnych pra
cowników nauki, członkowie PAN, 
personel służby zdrowia i łóżka w 
szpitalach wg województw, wypad-

ki przy pracy w gospodarce uspo
łecznionej i inne. A oprócz tego w 
wielu tablicach podawanych już 
poprzednio — np. w dziale „Środki 
trwałe” — znacznie rozszerzono 
zakres retrospekcji i ujęcia tema
tycznego. Również wiele innych ta
blic rozszerzono o dodatkowe zaga
dnienia i dane.

W sumie — po eliminacji niektó
rych mniej potrzebnych tablic 
(„Mały” Rocznik nie może się prze
cież nadmiernie rozrastać) na sku
tek tego rozszerzenia zakresu te
matycznego MRS 1966 zawiera 328 
tablic (tj. o 28 więcej niż MRS 
1965) na 356 stronach (o 44 strony 
więcej).

Godny uwagi jest też fakt, że 
MRS 1966 zawiera już nieco więcej 
liczb przetworzonych, tj. przeli
czeń różnych danych np. na 1 mie
szkańca, na 100 ha użytków rol
nych itp., jak również wiele wska
źników dynamiki liczonych w sto
sunku do różnych podstaw oraz 
wskaźników struktury. Takie po
dawanie Czytelnikom informacji 
nie tylko w liczbach bezwzglę
dnych, ale również w liczbach 
względnych, ułatwia wyciąganie 
wniosków i ocenę badanych zja
wisk.

Jest to więc pewien postęp w 
tym kierunku, jaki sugerowaliśmy 
oceniając Rocznik Statystyczny 
1965 (vide ŻG nr 47 — 65). Oczy
wiście nie znaczy to, że MRS 1966 
można już uznać za dzieło w pełni 
zadowalające. W tej tak popularnej 
i masowej publikacji chyba jeszcze 
bardziej potrzebne jest zastępowa
nie ujęć czysto ilościowych ujęcia
mi odzwierciedlającymi najbardziej 
interesujące w danej dziedzinie 
struktury i tendencje, najważniej
sze aspekty jakościowe, główne pra
widłowości. Wiele przykładów spo
śród skrytykowanych przez nas 
przy ocenie RS 1965 jest jeszcze 
aktualnvch. Niemniej jednak zmia
ny na lepsze są wyraźne i zapewne 
zapowiadają one dalsze doskonale
nie tej tak ważnej dla nas wszyst
kich publikacji.

(WSG)
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UŻ po : Targach.: Zawarto- 
transakcje, zwiedzający odje
chali w domowć pielesze, 
Lipsk opustoszał, Ważna, im-' 
preza handlowa w skali świa
towej — zakończona. Co zy

skaliśmy my, Polacy? Czy rezulta
ty mierzyć trzeba tylko efektem 
bezpośrednio wymiernym — 150 mi
lionami zł dew. zawartych transak
cji?

Czym właściwie są Targi? Zależy 
dla kogo. Ludzie „prywatni” trak
tują je jako coś pośredniego między 
muzeum współczesności i cyrkiem. 
Jako oryginalną rozrywkę. Ogrom
ny teren tzw. Targów Technicznych, 
tysiące wystawców prezentujących 
wyroby — od gigantycznych urzą
dzeń inwestycyjnych do najbardziej 
precyzyjnych i mikroskopijnych 
aparatów i narzędzi — daje duże 
pod tym względem możliwości. Bo, 
w dodatku, znakomita część maszyn 
1 urządzeń jest w ruchu. Wszyst
ko kręci się, błyska, toczy, hałasuje, 
wykonuje jakieś czynności często 
wręcz niezrozumiałe dla laika, ale 
przez to może bardziej fascynujące. 
Gęsty, potrącający się tłum, hałas z 
głośników... Trzeba mieć jednak 
zdrowie i dużo czasu, aby obejrzeć 
przynajmniej połowę tych dziwo- 
wisk.

Inaczej postępują fachowcy, 
zwłaszcza ci z delegacjami różnych 
firm badających możliwość korzyst
nego zakupu. Dla nich to przede 
wszystkim są Targi. Taki przedsta
wiciel, na przykład przedsiębior
stwa elektronicznego bądź elektro
technicznego, kieruje swe kroki do 
wybranych pawilonów i hal bran
żowych, skrupulatnie ogląda dane 
urządzenia produkowane przez roz
maite firmy, rozmawia z ich przed
stawicielami, zbiera dane i pro
spekty, porównuje, wysnuwa wnio
ski i — pisze sprawozdanie dla swe
go zleceniodawcy. Rezultatem po
winna być transakcja zawarta nie
koniecznie na Targach.

*

Dlatego znaczenie Targów nie 
polega tylko na ilości czy wartości 
zawartych umów. Ekspozycja stano
wi przede wszystkim Impuls dla 
rozwinięcia stosunków handlowych, 
pomaga skonkretyzować zawarte 
przedtem umowy ramowe, wielolet
nie czy roczne, a także stwarza

Wybierok krzyżowy WK-610

płaszczyznę dla /przyszłych umów., 
W gruncie- rzeczy to żadne odkrycie 
Ameryki. Wspominam jednak o 
tym, ponieważ zetknąłem się z opi
niami, że organizowanie takiej 
ekspozycji na terenie NRD nie jest 
w pełni uzasadnione, ponieważ na 
tym rynku „siedzimy", mamy wie
loletnie umowy itp. itd.

Wydaje się, że takie poglądy 
można uznać za pochopne. Są świa
towe firmy, które nie mtiszą sobie 
zadawać wiele trudu ze swoją 
ekspozycją. Wystarczy stoisko infor-

TARGI LIPSKIE
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

macyjne. Ale my musimy jeszcze 
nieco poczekać, zwłaszcza że prak
tyka wykazuje, że często mamy po
ważne trudności ze skonkretyzowa
niem już zawartych eksportowych 
umów ramowych. W odniesieniu do 
NRD np. margines ów sięga nieraz 
20 proc. Przedstawiciele naszego 
handlu zagranicznego na Targach 
w Lipsku wyrażają zdecydowaną 
opinię: nie wolno czekać na umo
wy! Trzeba pokazywać towar ewen
tualnemu odbiorcy, przekonać go 
naocznie o zaletach oferowanych 
urządzeń. Jedną z form takiego 
aktywnego podejścia są targi, także 
Targi Lipskie.

Nasza oferta handlowa na tego
rocznych Targach Lipskich adreso
wana jest przede wszystkim do go
spodarza — Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, która . przecież w 
polskim handlu zagranicznym zaj
muje drugie miejsce. W dodatku 
nasz bilans obrotu maszynami 1 
urządzeniami z NRD jest ujemny 
zarówno pod względem struktural
nym, jak i — zwłaszcza -— wartoś
ciowym. W tych warunkach aktywi

zacja naszego eksportu maszynowe
go do zachodniego sąsiada jest pro
blemem pierwszorzędnej wagi. Te
mu celowi mają służyć Targi, ale 
nie tylko. Potrzebne są sprawnie 
i operatywnie działające biura 
techniczno-handlowe poszczególnych 
central handlu zagranicznego w kra
jach odbiorców, utrzymujące z nim 
stały kontakt po sprzedaniu urzą
dzenia, służące dobrą informacją 
i pomocą przy obsłudze maszyny 
itd. itd. Lecz to już inne zagad
nienie.» Tymczasem odpowiedzieć 

trzeba na pytanie, czy polska ekspo
zycja odpowiada potrzebom owego 
aktywnego podejścia?

*

Oprócz tzw. „zwiedzających”, któ
rych w żadnym pawilonie nie 
brakło, do polskiego pawilonu mu- 
sieli trafić i fachowcy.

Jak w latach poprzednich i teraz 
Urządziliśmy pawilon narodowy, 
grupujący wyroby przemysłu elek
tronicznego, elektrotechnicznego i 
maszynowego. (Wystawiennictwo 
branżowe artykułów konsumpcyj
nych było w mieście w poszczegól
nych domach towarowych). Już z 
daleka rzucał się w oczy czworo
bok flag narodowych przed wejś
ciem 1 ogromny napis „Volksrepu- 
blik Polen” wraz z godłem pań
stwowym. Trudno było nie zauwa
żyć naszej hali, a kto wszedł do 
wnętrza, ten z pewnością nie poża
łował. Koncepcja wystawiennictwa,, 
w której dominowała technika naj
bardziej precyzyjna, najbardziej no
woczesna — równała się opracowa
niu i wykonaniu plastycznemu. 
Spieszę więc donieść, że tę trafną 
koncepcję naszych władz i jedno
stek handlu zagranicznego zgrabnie, 
pięknie i w sposób bardzo przejrzy
sty przyoblekł w ciało zespół w 
składzie: główny projektant pawi
lonu — prof. Tadeusz Zieliński, 
artysta plastyk — Andrzej Stru
miłło orąz architekci — Danuta 
Strumiłło, Michał Gutt 1 Bogusław 
Kujawski.

Od razu po wejściu do hali uwa
gę zwiedzającego bierze w posiada
nie nowa ekspozycja maszyn mate
matycznych („Odra 1013”, „El wat 
1”). Kierując się tablicami informa
cyjnymi i sygnałami świetlnymi, za
znajamia się kolejno z elementami 
automatyki, aparaturą naukowo-la- 
boratoryjną, oczywiście także — 
obrabiarkami, urządzeniami elektro
technicznymi, telefonicznymi, bu
downictwem okrętowym itp. itd. 
Lecz to, co rzuca się w oczy prze
de wszystkim, to najwyższej klasy 

myśl techniczna, reprezentowana* 
przez niezwykle precyzyjne aparaty 
produkcji Unipan, Elwro, ZAP- 
Ostrów, PAP-Falenica, Elpo. Dodaj
my, że aparaty te skupiały żywe 
zainteresowanie przedstawicieli sze
regu firm światowych.

Na przykład: Nanovoltomierz — 
produkcji Unipan, Jest to przyrząd 
do pomiaru małych sygnałów elek
trycznych z dokładnością do jednej 
miliardowej części volta. Uważa się 
je za rewelację w skali światowej 
(konstrukcja zespołu: Marian Hości- 

łowicz, Jerzy Nagłowskl, Jerzy Ma
dziar). Albo strzykawka angioradio- 
graficzna (również Unipan-u) — do 
wprowadzania kontrastów w ukła
dy źylne i wykrywania zmian we
wnątrz organizmu (przysercowych, 
nowotworowych, żylakowych), która 
już tyle pożytku przyniosła polskiej 
medycynie. Albo — aparat rentge
nowski do badania materiałów pół
przewodnikowych... itd. itp. Wpraw
dzie wyroby te nie uzyskały złotego 
medalu na Targach, ale przecież nie 
wszystkie wyroby danego kraju czy 
firmy mogą być w ten sposób wy
różniane. Faktem jest jednak, że 
Unipan legitymuje się już szere
giem międzynarodowych odznaczeń 
i Wyróżnień za specjalistyczne opra
cowania.

*

Skoro mowa o wyróżnieniach po
wiedzmy parę słów o „medalistach” 
tegorocznych Targów Lipskich. Ma
szynowi laureaci są widoczni na 
zdjęciach. Skromny aparacik przy
pominający tzw. skalę radioapara
tu, to telefoniczny wybierak krzy
żowy typ WK-610 produkcji Zakła
dów Wytwórczych Urządzeń Telefo
nicznych w Warszawie. Urządzenie 
to charakteryzujące się małymi ga
barytami, niezawodnością działania 
i nowoczesnymi rozwiązaniami zy
skało najwyższe uznanie komisji 
DAMW (Niemiecki Urząd Miar i 
Jakości) w postaci złotego medalu. 
Konstruktorzy: mgr inż. Zdzisław 
Drozd, kierownik działu konstruk
cji elementów w Zakładach Wy
twórczych Urządzeń Telefonicznych 
oraz mgr inż. Stanisław Waszuk, 
pracujący obecnie w Zakładach 
Lamp Oscyloskppowych w Iwicznej. 
Drugim medalistą jest urządzenie 
rozdzielcze przeciwwybuchowe typu 
ROK6, produkcji Zakładów Wy
twórczych Aparatury Rozdzielczej 
w Warszawie, skonstruowane przez 
dwóch mgr inż.: Andrzeja Zawadz
kiego i Antoniego Wysockiego, pra
cujących do dziś w ZWAR. Jest to 
również wyjątkowo udane rozwiąza-

Przeciwwybuchowe urządzenie rozdzielcze R0K6

nie pod każdym względem. Ekspor
terem obu jest „Elektrim”.

Wreszcie. —. prasa hydrauliczna 
PAWN D-40. Konstruktorem nie 
pierwszej już tego typu prasy jest 
inż. Edmund Nowak, producentem 
— Zakłady Mechaniczne w Tarno
wie. Urządzenie, bez przesady — 
rewelacyjne. Nie ma jałowych ru
chów, tłoczy w górę i w dół, a tak 
stabilne, że w czasie pracy można 
na nim bez obawy postawić np. pa
pierosa „sztorcem", nie przewróci 
się. To nie ciekawostka, to wielka 
zaleta techniczna — cp każdy fa
chowiec oceni — redukująca do mi
nimum zużycie pracujących w pra
sie narzędzi. (Patrz fot. str. 1)

Inż. Nowakowi należałoby sie od 
naszych władz osobne odznacze
nie — za upór, siłę woli i wytrwa
łość w realizacji swoich pomysłów, 
wbrew obojętności a nawet szyka- 

■ nom, z jakimi się spotykał w cza
sie swej twórczej pracy. Nie ma po
trzeby w tym miejscu na ten te
mat się rozwodzić, gdyż uczyniła to 
już prasa codzienna („Życie War
szawy” z dn. 16.III. br.). Trzeba tu 
jednak oddać sprawiedliwość cen
trali handlu zagranicznego „Metal- 
export" oraz Zakładom Mechanicz
nym w Tarnowie, które rzeczowo 
poparły wysiłki utalentowanego 
konstruktora. Szkoda, że jedynie 
one.

*

Na szczęście ekspozycja nasza na 
Targach nie zawiera dodatkowych 
informacji na temat „drogi przez 
mękę" poszczególnych .konstrukto
rów (które tó przypadki — nawia
sowo mówiąc — powinny wreszcie 
spotkać się z konsekwentnym i 
energicznym, powiedziałbym nawet 
— drastycznym przeciwdziałaniem 
kompetentnych władz). Ci, którzy 
zwiedzili nasz pawilon na Targach 
Lipskich z pewnością wynieśli o 
polskim przemyśle jak najlepsze 

wrażenia. I fachowcy-handlowcy, i 
zwiedzający bezinteresownie. Do obu 
grup przywiązujemy dużą wagę, 
ponieważ mamy na oku nie tylko 
bezpośrednie efekty handlowe, ale 
i opinię o naszych możliwościach 
szerokiej społeczności zagranicznej, 
w tym także i naszego zachodnie
go sąsiada. Trzeba liczyć się z tym, 
że na glebie uznania społecznego 
produkcji i możliwości danego kra
ju mogą kiełkować i rozwijać się 
bardziej rzeczowe zainteresowania, 
kontakty handlowe itd. Wbrew po
zorom dotyczy to nie tylko przed
stawicieli krajów, dla których Pol
ska jest w pewnym stopniu wciąż 
krajem egzotycznym, ale także są
siadów, gdzie w mniej zorientowa
nych warstwach społecznych utrzy
mują się uporczywie opinie o kra
ju eksportującym niemal wyłącznie 
węgiel i gęsi.

Nasza ekspozycja na Tegorocz
nych Targach Lipskich powinna 
skutecznie rewidować takie poglą
dy. Ale czy w przyszłości powinniś
my pozostać przy koncepcji pawi
lonu narodowego, czy raczej orga
nizować wystawiennictwo branżo
wo, w poszczególnych pawilonach? 
Odpowiedź trudna, rzecz wymaga 
głębokiego przedyskutowania. Pa
miętajmy, że w pawilonie narodo
wym nasza ekspozycja jaśnieje peł
nym blaskiem, rozczłonkowana po
między branżowych wystawców 
może być nieco przytłumiona otocze
niem firm innych, o większych tra
dycjach niż nasze. Zresztą oba poglą
dy dysponują rzeczowymi pozytyw
nymi a-gumentami, lecz pod uwagę 
trzeba wziąć i przeciwwskazania. 
Zwłaszcza warto zdawać sobie spra
wę, że kierunek — od pawilonu 
narodowego do wystawiennictwa 
branżowego jest prosty i łatwy, 
droga odwrotna natomiast łączy się 
z licznymi trudnościami. Należałoby 
tu zaznajomić się wnikliwie z do
świadczeniami innych krajów, np. 
CSRS, które wybrały właśnie kon
cepcję branżową.

Wymiana towarowa 
wzbogaca asort^meiU

INGĘ RAABE 

Berlin

Obok normalnej wymiany towa
rowej w ramach umów handlo
wych, w okresie ostatnich lat zy
skuje na znaczeniu dodatkowa wy
miana towarów konsumpcyjnych 
prowadzona przez ministerstwa 
handlu wewnętrznego krajów so
cjalistycznych.

Niemiecka Republika Demokra
tyczna jest również zainteresowana 
w wymianie dóbr konsumpcyjnych. 
Upatrujemy w niej ’ specyficzną 
formę współpracy między organa
mi naszego handlu wewnętrznego, 
która niesie poprawę zaopatrzenia 
ludności i eliminuje wahania ryn
kowe. Działacze Ministerstwa Han
dlu i Zaopatrzenia NRD starają 
się zatem trwale ukształtować sto
sunki w tej płaszczyźnie z organa
mi handlu wewnętrznego krajów 
socjalistycznych, zapewnić w umo
wach 1 kontraktach wzajemne do
stawy i wymieniać regularnie listy 
towarowe zarówno potrzeb, jak i 
życzeń.

W takiej wymianie wchodzą w 
grę towary z bieżącej produkcji 
które są bilansowane dla zaopatrze
nia ludności, ale które chwilowo 
stanowią nadwyżkę, bądź towary z 
magazynów składowych. Mogą to 
być również artykuły,, na które za

potrzebowanie rynku wewnętrzne
go wprawdzie nie jest w pełni po
kryte, ale ich eksport pozwala na 
import (w ramach wymiany) to
warów o jeszcze większym dla da
nego rynku znaczeniu. Przeszłość 
dostarcza tu .wielu pozytywnych 
przykładów; m. in. gdy w NRD 
nagle wzrósł popyt na kuchenki 
gazowe, polski handel wewnętrzny 
dostarczył je w szybkim terminie, 
natomiast handel NRD równie 
operatywnie dostarczył na rynek 
polski kuchenki węglowe, na które 
właśnie w Polsce wzrosło gwałto
wnie zapotrzebowanie. Również 
przy nagłym wzroście popytu na 
ubrania roboczę w NRD natych
miast zareagowały ministerstwa 
handlu wewnętrznego krajów so
cjalistycznych i zapewniły właści
we w tym zakresie zaopatrzenie. I 
odwrotnie — handel NRD był nie
jednokrotnie w stanie świadczyć 
szybką i skuteczną pomoc.

Te fakty przemawiają za wzmo
żeniem wysiłków handlu wewnętrz
nego NRD, aby dalej rozszerzać 
istniejące w tej dziedzinie stosun
ki z odpowiednimi organami ZSRR, 
Węgier, Bułgarii i Rumunii. Dobre 
kontakty ma również NRD z han
dlem wewnętrznym CSRS. Obaj 

partnerzy wypróbowali ekspery
mentalnie stosowne formy wy
miany i wypracowali jej ekono
miczne i prawne zasady. Również 
podpisany w 1965 roku protokół o 
wymianie towarów rynkowych mię
dzy ministerstwami handlu we
wnętrznego Polski i NRD ocenić 
trzeba jako dobrą podstawę, aby w 
tym roku uczynić dalsze kroki w 
tej dziedzinie i przewyższyć wyni
ki roku ubiegłego. Jak wiadomo, 
protokół przewiduje po każdej 
stronie wymianę towarów warto
ści 1,6 min rubli i obejmuje m. in. 
tak ważne rynkowe artykuły, jak 
lodówki, meble, tekstylia, artykuły 
gospodarstwa domowego, konserwy 
jarzynowe i in. Protokół ustala, że 
partnerzy spotykają się okresowo 
na rozmowy w celu wymiany 
swych list zawierających oferty i 
życzenia oraz operatywnej zmiany 
określanych pozycji stosownie do 
zmieniających się potrzeb rynku. 
W czasie okresowo planowanych 
obrad partnerzy przedkładają do
datkowe oferty w celu wypełnie
nia wolumenu wymiany. Dzięki 
kontynuowanym kontaktom na
szych organów handlu wewnętrz
nego, a zwłaszcza zasadniczym wy
powiedziom ministrów, wymiana 
towarów rynkowych między naszy
mi krajami zyskała — wedle oceny 
strony niemieckiej — oficjalny i 
trwały charakter.

Mimo pomyślnych dotychczaso
wych rezultatów, możliwości dal
szego rozszerzenia takiej wymiany 
między krajami socjalistycznymi 
nie zostały jeszcze wyczerpane. 
Niektóre dostawy nie mogą być 
zrealizowane wskutek braku uzgo
dnień co do cen. Z drugiej strony 
rozszerzenie stosunków wymien
nych utrudnione jest w pewnym 
stopniu organizacyjnymi i struktu
ralnymi różnicami.

W NRD powstał przed rokiem 
specjalny organ'ministerstwa han

dlu wewnętrznego dla rozwijania 
wymiany towarów rynkowych — 
przedsiębiorstwo „Ko-impex". Jest 
to ogniwo z daleko idącymi upra
wnieniami, które samodzielnie pro
wadzi, pertraktuje i podpisuje kon
trakty. Dotychczasowe doświadcze
nia tego przedsiębiorstwa są pozy
tywne i świadczą, że zapoczątko
wana droga jest trafna.

Jak można by — wedle opinii 
organów handlu wewnętrznego 
NRD — rozbudować na przyszłość 
wymianę towarów rynkowych i 
ożywić ją przez nowe formy i me
tody?

Wydaje się, że najważniejsze — 
to sprawne, niebiurokratyczne i 
bez reszty wykorzystanie obecnie 
już istniejących możliwości. Poza 
tym jednak byłyby możliwe i po
żyteczne następujące formy:
• Zbyt wyrobów kraju - par- 

tnera zorganizować w specjalnych 
sklepach. Dotyczy to zwłaszcza 
towarów fotograficznych, optycz
nych, zabawek, wyrobów sztuki lu
dowej, kosmetycznych i in. Dla 
towarów, dla których trudno by
łoby zorganizować specjalne skle
py. dałoby się może urządzić spe
cjalne działy w domach towaro
wych.

* Organizowanie specjalnych ty
godni sprzedaży towarów kraju- 
partnera.

• Zorganizowanie sprzedaży ko
misowej dla tych zwłaszcza towa
rów, których popularyzowanie jest 
szczególnie celowe.
• Bezpośrednie stosunki wy- 

mienne między dużymi domami to
warowymi Polski i NRD, na wzór 
takiej formy wymiany NRD z 
ZSRR i CSRS. W tych ramach mu- 
siałby dom towarowy mieć moż
ność zamawiania w przemyśle 
określonych artykułów dla swego 
zagranicznego partnera i wymiany 

ich na odpowiednie artykuły • stam
tąd pochodzące. Tego rodzaju sto
sunki wymiennne mogłyby objąć 
towary z magazynów bądź plano
wo produkowane przez przemysł 
lecz chwilowo zbędne na rynku 
oraz takie, których wymiana wzbo
gaciłaby asortyment danego domu 
towarowego.
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przedsiębiorstwom państwowym i 
dzielczym następujące materiały:
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82241 P8 M12xl, 25x95 śruby śred. 
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■ 210034 P8 M6x20 śruby 
■ 82406 P8 M5x35 śruby

• Wykorzystanie puli towarowej 
handlu wysyłkowego, o ile taki 
istnieje, dla bezpośredniej wymia
ny towarowej.

Doświadczenia, jakie uzyskali
śmy wskazują, że wymana towa
rów konsumpcyjnych między kra
jami socjalistycznymi może być 
rozbudowana i rozszerzona.

AA.fr


O
publikowany projekt 
dyrektyw XXIII Zjazdu 
KPZR wywołał zrozumia
łe zainteresowanie prze
de wszystkim w ' społe
czeństwie radzieckim, ale 

także i w innych krajach socja
listycznych. W obecnym artykule 
chcielibyśmy zwrócić uwagę na nie
które aspekty kolejnej radzieckiej 
pięciolatki (lata 1966^-70) oraz na 
kierunki dyskusji, jaka toczy się 
wokół projektu dyrektyw w Związ
ku Radzieckim.

W poprzednim artykule,1) w któ
rym przedstawiliśmy podstawowe 
założenia części • gospodarczej 
wspomnianego "projektu, zwróci
liśmy uwagę, że jego najbardziej 
charakterystyczną cechą jest szero
ko pojęta racjonalizacja gospodar
ki. Obecnie zamierzamy nieco sze
rzej rozwinąć ten problem.

1) Z. Lewandowlcz. Rozwój gospodarki 
radzieckiej w latach 19RR—70. Życie Go
spodarcze nr U, s. 7, 1966 r.

2) Ekonomiczeskaja Gazieta nr 7, 1968 r., 
s. 19.

®) B. Paton, A. CeHkow, B. Nosal. 
Prawda z 22 lutego 1966 r.

•) K. Simskow. Ekonomiczeskaja Ga- 
zteta, nr 6, luty 1966, s. 10.

5) G. Kr”7vlin. P. Pirtrow, E. Ano- 
niew — Ekonomiczeskaja Gazieta nr 8»

*) Prawda z 27 lutego 1966 r.

zbudował 4 nowe budynki szpitalne, 
dwa sanatoria (jedno — dla trędowa
tych, a drugie — dla chorych na gruźli
cę), 12 budynków szkolnych, 5 mecze
tów i 50 domów dla personelu obsługu
jącego szpitale i szkoły.

Szybki rozwój gospodarczy kraju po
ciągnął za sobą napływ emigrantów z 
innych krajów arabskich zarówno zwy
kłych robotników, Jak 1 fachowców 
wszelkiego rodzaju nie wyłączając pra
cowników administracyjnych i nawet 
oficerów policji. W rezultacie na 613 le
karzy w Kuwejcie jest tylko 15 obywa
teli kuwejckich, na 315 Inżynierów jest 
35, a na 4215 nauczycieli na obywateli 
kuweicklch przypada tylko 212 Kuweit- 
czyków. Zwykłymi robotnikami są z re
guły cudzoziemcy. Oblicza się, iż na 
135 tys. robotników Kuwejtczycy sta
nowią Jakieś 15 proc., czyli około 31 tys., 
osób.

Kuwejtczycy w swojej olbrzymiej 
większości są urzędnikami państwowy
mi, jako źe rząd przyjmuje na służbę 
państwową nieomal każdego obywatela 
swojego państwa zgłaszającego się do 
służby bez względu na stopień Jego wy
kształcenia. Toteż 79 proc, pracowników 
państwowych ma wykształcenie zaledwie 
elementarne.

Ogółem zaludnienie Kuwejtu wynosi 
obecnie 468 tys. osób, z czego nieco wię
cej niż połowę stanowią cudzoziemcy, 
głównie z sąsiednich krajów arabskich.

(MP)

Kierunki rozwiązań zawarte w 
projekcie planu pięcioletniego są 
konsekwencją nowych procesów 
przebiegających w radzieckim życiu 
polityczno-społecznym i gospodar
czym po wrześniowym Plenum KC 
KPZR (1964 r.). Jednym z kierun
ków działania mocno akcentowa
nych po tym Plenum jest przyspie
szony wzrost stopy życiowej społe
czeństwa, zwiększanie ilości i po
prawa jakości towarów dostarcza
nych na rynek. Właśnie ten kieru
nek w poważnym stopniu determi
nuje nowe rozłożenie akcentów w 
polityce dalszego rozwoju gospodar
czego ZSRR. Zwróćmy uwagę, że z 
powyższym podejściem musi się 
wiązać przesunięcie przynajmniej 
częściowo zainteresowania z maksy
malizacji za wszelką cenę wzrostu 
ilościowego produkcji, na aspekt 
lepszego zaspokajania potrzeb. W 
nowym świetle stanęły takie spra
wy jak — co się produkuje, jakiej 
jakości są produkowane artykuły, 
jaką stosuje się technologię produk
cji i jakie są koszty produkcji. Np. 
dużą wagę ma dla gospodarki za
gadnienie ilości stali, jaką ma ona 
do dyspozycji, ale przecież nie baz 
znaczenia są koszty otrzymywania 
tej stali, jej jakość, racjonalność 
wykorzystania.

W związku z powyższym przesu
nięciem akcentów z ilościowego 
wzrostu gospodarki na jakościowe 
jej efekty, w nowym świetle należy 
widzieć szereg istotnych aspektów 
długofalowych rozwoju gospodarki 
radzieckiej. Jednym z nich jest pro
blem przebiegu realizacji trzeciego 
programu KPZR, (przyjęty na XXII 
Zjeżdzie w 1961 r.) w części doty
czącej budowy bazy materialno- 
technicznej komunizmu w ZSRR. 
Jak pamiętamy, program ustalał po
ziomy produkcji na lata 1970 i 1980. 
Obecnie po opublikowaniu projektu 
dyrektyw na pięciolatkę 1966—70 
łatwo można porównać pierwotne 
zamierzenia produkcyjne z obecnie 
przyjmowanymi na r. 1970. Z po
równania tego wynika, że produk
cja przemysłu radzieckiego globalna 
oraz najważniejszych gałęzi będzie 
na koniec pięciolatki o ok. 15 proc, 
niższa w porównaniu z pierwotny
mi założeniami programu KPZR. 
Abstrahując w tym przypadku od 
optymizmu, jaki cechował czynione 
w r. 1961 przewidywania co do 
tempa wzrostu zarówno produkcji 
przemysłowej jak i rolniczej w 
okresie dwudziestu lat — wniosek 
w sprawie powstałego opóźnienia 
nie może być jednoznacznie sformu
łowany w świetle poczynionych 
powyżej uwag o racjonalizacji całej 
gospodarki, a w tych ramach — 
działania w kierunku polepszania 
jakości produkcji.

Po tych, naszym zdaniem, niezbęd
nych uwagach ogólnych przejdźmy 
do zreferowania problemów podej
mowanych w trakcie dyskusji 
przedzjazdowej i sposobu ich sta
wiania przez dyskutantów.

Przypomnijmy, że dwa poprzed
nie posiedzenia plenarne Komitetu 
Centralnego (marzec i wrzesień 
1965 r.) były poświęcone radykal
nym przeobrażeniom w systemie 
planowania i zarządzania w rolnic
twie i przemyśle. Wokół tej pro
blematyki, a zwłaszcza wokół 
uchwał obu posiedzeń plenarnych, 
rozwinęła się szeroko dyskusja, któ
ra dotychczas nie została zakoń
czona. Ostatnie, lutowe Plenum 
(1966 r.), postawiło dodatkowo w 
centrum zainteresowania problemy 
rozwoju gospodarczego w nadcho
dzącym pięcio’eciu. W rezultacie w 
chwili obecnej przeplatają się, ści
śle zresztą ze sobą związane, dwie 
grupy zagadnień: doskonalenia me
tod planowania i zarządzania oraz 
wzrostu gospodarczego. Ponieważ 
problemy zmian w zarządzaniu oma
wialiśmy częściowo już na łamach 
„Życia Gospodarczego”, a ponadto 
s'anowią one dość rozległą i wy
odrębniającą się dziedzinę — w tym 
miejscu ograniczymy się do podej
mowanych w dyskusji problemów 
związanych ze wzrostem . gospodar
czym w pięciolatce.

JAK PRODUKOWAĆ?

Poważna część dyskutantów, wy
powiadających się w dyskusji 
przedzjazdowej, porusza problemy 
związane z techniką, technologią 
produkcji, wskazując na olbrzymie 
potencjalne rezerwy w tej dziedzi
nie. Większość z tych wniosków 
dotyczy poszczególnych zakładów 
produkcyjnych. Niektóre mają zna
czenie ogólnokrajowe. Do nich na
leżą m. in. takie sprawy jak przy
spieszenie przestawiania hutnic
twa stali na w^top metodą kon- 
wenowo-tlenową, czy też górnictwa 
— na metodę odkrywkową, Cieka
we propozycje w drugiej sprawie 
formułuje członek Akademii Nauk 
ZSRR N. Mielników,2) który, uza
sadniając przewagę metody odkryw
kowej nad wydobyciem podziem
nym, przypomina, że w Związku 
Radzieckim już obecnie udział me
tody odkrywkowej w wydobyciu 
rudy żelaza wynosi 63 proc., węgla 
24 proc., rudy manganowej — 
55 proc., a surowców chemicznych 
— 75 proc. Korzyści gospodarki na

rodowej ze stosowania tej metody 
to ok. 1 mld rubli oszczędności 
rocznie na kosztach własnych, 
mniejsze zatrudnienie w górnictwie 
o ok. 150 tys. robotników.

Postulując dalszy, rozwój górnic
twa odkrywkowego, autor wskazuje 
trzy grupy niezbędnych przedsię
wzięć. Po pierwsze zagospodarowa
nie nowych rejonów wydobywczych 
z dużą koncentracją w tych rejo
nach środków, należytym zorganizo
waniem służb transportowych, ko
munikacyjnych i budowlanych. Po 
drugie organizowanie gigantycznych 
przedsiębiorstw górniczych. Prakty
ka bowiem wykazuje, że przy rocz
nym wydobyciu w kopalni 1,5 do 2
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min ton węgla wydobycie na jedne
go robotnika wynosi około 164 ton, 
a koszty własne jednej tony — 
1 rb 65 kop. Natomiast przy wydo
byciu 8—10 min ton rocznie wydo
bycie na jednego robotnika wzrasta 
do 500 ton, a koszt wydobycia 1 to
ny spada do 80 kop. Po trzecie 
skonstruowanie i przystąpienie do 
produkcji oraz zagwarantowanie 
stosowania w praktyce nowocze
snych, potężnych zespołów urzą
dzeń wydobywczych.

Innym problemem o znaczeniu 
ogólnogospodarczym jest sposób i 
rodzaj produkowanych rur. W 
związku z nakreślonymi w pięcio
latce zadaniami znacznego zwięk
szenia wydobycia ropy naftowej i 
gazu (zwłaszcza w Zachodniej Sy
berii) szczególnego znaczenia nabie
ra problem szybkiego wzrostu pro
dukcji rur. Jak stwierdzają radziec
cy specjaliści, w tej dziedzinie pro
dukcji tkwią jeszcze znaczne rezer
wy. M. in. rury produkowane w 
Związku Radzieckim są gorsze w 
porównaniu z najlepszymi wzorami 
wytwarzanymi w uprzemysłowio
nych krajach kapitalistycznych. 
Przede wszystkim za grube są 
ścianki, co powoduje zwiększone — 
w porównaniu z racjonalnymi nor
mami — zużycie stali o 12 — 15 
proc.3). Z tej samej zatem ilości 
stali można by produkować o takiż 
procent więcej rur. Nie zawsze do 
ich produkcji używa się właściwej 
stali, nie zawsze należycie chroni 
przed korozją.

Dodajmy, że rury dostarczane na 
place montażu są krótkie (6—11 me
trów), podczas gdy środki transpor
tu pozwalają na przewożenie rur o 
długości do 30 metrów. Jest to pro
blem dość istotny jeśli się zważy, 
że przy jednym z obecnie budowa
nych rurociągów trzeba będzie wy
konać ok. 100 tys. spawań styków. 
Przedłużenie zatem długości rur zre
dukowałoby nakłady pracy przy 
montażu. Dyskutowany jest także 
problem zwiększenia przekroju rur. 
Np. z powodu zbyt wąskiego prze
kroju rur musiano położyć dwie 
nitki rurociągu Buchara — Ural, za
miast jednej o większej średnicy. 
Węższy przekrój wymaga ponadto 
gęstszego rozmieszczenia stacji 
pomp a co się z tym wiąże i liczeb- 
niejszego personelu obsługującego.

) 
GDZIE PRODUKOWAĆ?

Jednym z podstawowych proble
mów gospodarki radzieckiej jest 
geograficzne rozmieszczenie mocy 
produkcyjnych oraz kompleksowy 
rozwój gospodarki w poszczególnych 
wyodrębniających się rejonach. Na
leży podkreślić, że ostatnie lata 
przyniosły znaczny postęp w tym

BRAK PILOTÓW W USA
W Stanach Zjednoczonych w wyniku 

szybkiego rozwoju komunikacji lotniczej 
występuje coraz ostrzej brak wykwali
fikowanych pilotów i w związku z tym 
linie lotnicze zostały zmuszone do obnr 
tema swoich wymagań w zakresie wie
ku i kwalifikacji angażowanych przez 
siebie pilotów.

A więc w szeregu przypadków grani
cę wieku dopuszczalnego dla pilotów 
pracujących w lioiach lotniczych prze
sunięto z 30 lat do 35 oraz zrezygnowano 
z żądania wykazania się studiami uni
wersyteckimi. »

Co się tyczy treoingu, wyrażającego 
się w liczbie przelataoych godzin, to 
obecnie linie lotnicze zadowalają się 
minimum ustalonym przez Federal 
Avialion Agency w Ilości 400 godzin, 
kiedy do niedawna wymagały treningu 
znacznie dłuższego.

Przewiduje się, iż w ciągu dwóch naj
bliższych lat zapotrzebowanie na pilo
tów ulegnie dalszemu zwiększeniu.

O trudnościach, z jakimi amerykań
skie linie loimcze muszą walczyć, aby 
zdobyć potrzebnych im pilotów, świad
czy m.in. fakt, że „Americao Air Lines” 
uruchomiły własną szkolę pilotażu w 
Fort Worth w Teksasie, gdzie w końcu 
1965 roku szkoliło się 760 kandydatów 
na pilotów. (MP)

KUWEJT - NAJBOGATSZY 
KRAJ ŚWIATA

Niewielki (21 tys. km2), pustynny i 
pozbawiony wody słodkiej kraik arabski 
Kuwejt dzięki nafcie stal się jednym z 
najbogatszych krajów świata o docho
dzie rocznym na głowę przeszło 1 ODO 
funtów.

Około 20 proc, rozpoznanych dotych
czas rezerw światowych ropy naftowej, 
jak stwierdza „Financial Times”, przy
pada obecnie na Kuwejt. W ciągu ubieg
łej dekady wzrost wydobycia ropy w 
Kuwejcie wynosił przeciętnie 9 proc, 
rocznie, podnosząc się z 47 min ton w 
1954 roku do 105 min ton w 1964 roku 
i do 115 min ton w 1965 roku. Dochody 
Kuwejtu z tego źródła w 1965 roku 
osiągnęły sumę 217 min funtów (608 min 

.zakresie. M. in. wzrosło wydobycie 
ropy naftowej w rejonach Powołża 
i Uralu, co odpowiada rosnącemu 

-zapotrzebowaniu na produkty naf
towe w centralnej części ZSRR. Po
dobne znaczenie ma wzrost wydoby
cia ropy w Republice Ukraińskiej, 
której udział w ogólnokrajowym 
wydobyciu podniósł się z 1 proc, do 
3,1 proc. Nie wszystkie jednak pro
blemy z tego zakresu zostały już 
należycie rozwiązane. Np. w Repu
blice Kazachskiej w ostatnich la
tach rozbudowywano moce produk
cyjne hutnictwa metali kolorowych 
znacznie szybciej niż moce wydo
bywcze kopalń rud (których repu
blika posiada olbrzymie zasoby).

Zmusza to do przywożenia co roku 
znacznych ilości rudy z ośrodków 
odległych o tysiące kilometrów, co 
w sposób istotny podraża koszty 
własne produkcji. Podobnie niedo
stosowanie planu rozwoju przemy
słu materiałów budowlanych w tej 
republice do planu budownictwa, 
spowodowało w efekcie deficyt ce
mentu, elementów żelazobetonowych, 
materiałów ściennych. W obu po
wyższych sprawach podejmuje się 
już decyzje zmierzające do usunię
cia tych dysproporcji. Przedmio
tem krytyki jest natomiast utrzy
mująca się praktyka wywożenia z 

. Republiki Kazachskiej znacznych 
ilości surowców (ok. 80 proc, pro
dukowanej wełny, bawełny, mięsa, 
karakułu oraz znaczne ilości zboża) 
do innych rejonów, z których z po
wrotem przywozi się gotowe wyroby 
z tych surowców4). Innymi słowy 
postuluje się zbliżenie przetwórstwa 
do ośrodków surowcowych. Podob
nie, ze względu na duże odległości 
od ośrodków centralnych i wysokie 
koszty transportu w dyskusji przed
zjazdowej wskazuje się na potrzebę 
wyspecjalizowania produkcji prze
mysłu maszynowego w Zachodniej 
Syberii na potrzeby własne, Syberii 
Wschodniej, radzieckiego Dalekiego 
Wschodu.

RACJONALNE. OSZCZĘDNE 
WYKORZYSTANIE ZASOBÓW

Bodaj po raz pierwszy z taką siłą 
w ZSRR akcentuje się potrzebę 
większej racjonalności w wykorzy
stywaniu zasobów. W projekcie dy
rektyw mówi się m. in. o zmniej
szeniu zużycia energii elektrycznej 
na jednostkę produkcji. Szereg auto
rów radzieckich wypowiada się ną 
temat dróg prowadzących do osią
gnięcia zamierzonego celu5). Wska
zują oni na trudności z wprowadze
niem dźwigni ekonomicznych nasta
wionych na oszczędność energii 
elektrycznej (głównie z uwagi na 
stosunkowo niski udział wydatków 
na energię w kosztach własnych 
produkcji w większości gałęzi prze
mysłu) i zalecają wprowadzenie na- 
ukowo-uzasadnionych norm zużycia 
energii oraz uściślenie tych norm 
w zależności od rodzajów produkcji, 
a nawet przedsiębiorstw.

Dyskutanci ujawniają także 
olbrzymie wręcz rezerwy tkwiące 
w bardziej racjonalnej gospodarce 
drzewnej. Okazuje się, że np. przed
siębiorstwa zajmujące się wyrębem 
lasu w pogoni za zwiększaniem 
wskaźników m3 wyrębu prowadziły 
rozrzutną gospodarkę odpadami 
drzewnymi (pnie, zrzynki, strużki, 
konary, trociny). Jak oblicza się, w 
praktyce wykorzystywano zaledwie 
ok. l/a ściętego drzewa. Przedsię
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doi.). Do tego dochodzą Jeszcze wpły
wy z eksploatacji nafty w strefie neu
tralnej, dzielone po połowie między Ku
wejtem 1 Arabią Saudyjską.

Rozporządzając tak fantastycznymi do
chodami rząd Kuwejtu może bez trud
ności zaspokajać wszelkie istotne po
trzeby swojego kraju.

Wobec braku słodkiej wody pobudo
wano wielkie zakłady desalinlzacji wo
dy morskiej a ostatnio w związku z po
prawą slosuoków politycznych z Ira
kiem, który poprzednio niedwuznacznie 
dążył do wchłonięcia Kuwejtu, uspraw
niono dopływ wody kanałem z Tygrysu 
i Eufratu. Szpitale, kliniki, szkoły, urzę
dy mieszczą się w pięknych nowoczes
nych gmachach. Ostatnio zaś zaplano
wano budowę kosztem 35 mlo funtów 
rafinerii nafty o zdolności produkcyjnej 
4,75 min ton rocznie.

Pomoc Kuwejtu dla innych krajów 
arabskich stale się zwiększa. Kuwejcki 
fundusz rozwoju świata arabskiego (Ku- 
wait Fund for Arabie Economic Deve- 
lopment — KFAED), utworzony w 1961 
roku z kapitałem zaWadowym 50 min 
funtów, w roku następnym został 
zwiększony do lira min funtów.

Operacje Funduszu rozwoju są bardzo 
różnolite — od budowy niewielkich ho
teli turystycznych w Jordanii do udzia
łu w finansowaniu pogłębienia Kanału 
Sueskiego oraz budowy 800-ki|ometrowe- 
go naftociągu w Algierii. Szczególną 
-jednak opieką Kuwejt otacza arabskie 
państewka na wyspach w Zatoce Per
skiej, Kuwejt utrzymuje na tych wys
pach 32 szkoły, dwa szpitale i 7 klinik. 
W celu usprawnienia służby zdrowia 
i rozszerzenia akcji szkolnej Kuwejt 

biorstwa tę także w pogoni za 
drzewem iglastym nie 'wycinały w 
obszarze swego działania drzew liś
ciastych (główpie brzozą). W związ
ku z powyższym obecnie postuluje 
się budowę . ą jednej strony kom
pleksowych przedsiębiorstw gigan
tów, przerabiających całość surow
ca, a z drugiej małych i tanich za
kładów chemii drzewa (np. produk
cji' kalafonii, papieru, celulozy), po 
to, aby z tej samej ilości surowca 
można uzyskać znacznie większą 
i niewątpliwie tańszą produkcję fi
nalną.

PROBLEMY WYKORZYSTANIA 
REZERW ROLNICTWA

Niezwykle żywa l interesująca 
dyskusja toczy się nad sprawami 
związanymi z rozwojem rolnictwa. 
Z jednej strony ujawnia ona po
ważne rezerwy nie w pełni dotych
czas wykorzystywane, a z drugiej 
wskazuje kierunki działania zmie
rzające do intensyfikacji produkcji.

Dużą grupę stanowią problemy 
związane zę wzrostem wydajności. 
Mówi się m. in. o potrzebie badań 
agrotechnicznych ziemi, stanowią
cych warunek wstępny racjonalne
go nawożenia. W związku z czym 
postuluje się umocnienie służb agro
technicznych, rozszerzenie sieci 
istniejących laboratoriów i poprawę 
ich pracy. Obok właściwego stoso
wania i wykorzystywania nawozów 
sztucznych podnosi się sprawę szer
szego niż dotychczas wykorzystania 
torfu do celów nawożenia, itp.

Zwraca się także uwagę na po
trzebę poprawy na odcinku nasien
nictwa i to od strony produkcji od
powiedniej ilości i jakości nasion, 
jak i od strony szerszego udostęp
nienia zwłaszcza słabszym kołcho
zom lepszych gatunków nasion.

Podnoszone są także sprawy prze
strzegania przyjętych na marcowym 
Plenum (1965) postanowień w spra
wie autonomii gospodarstw rolnych 
w dziedzinie planowania, co stanowi 
jeden z warunków racjonalnej spe
cjalizacji. Przytaczane są przykłady 
ponoszonych przez gospodarstwa 
strat na tle nieprzestrzegania ich 
autonomii przez wyższe organy za
rządu (dotyczy to głównie sowcho- 
zów).

Ciekawe wnioski płyną z wypo
wiedzi ustosunkowujących się do 
realizacji projektu planu na odcin
ku hodowli. Wypowiadane są uwagi 
krytyczne w związku z praktyką 
zwiększania produkcji mięsa po
przez zwiększanie pogłowia, a nie 
wagi jednostki hodowlanej. Przyta
czane przykłady wskazują na 
olbrzymie w tym zakresie rezerwy. 
Otóż dla wykonania planu skupu 
4 min ton żywca (przy obecnej śred
niej wadze żywej tucznika — 73 kg), 
trzeba byłoby zwiększyć liczbę trzo
dy chlewnej do 60 min sztuk. Jeśli 
natomiast udałoby się podnieść 
średnią wagę tucznika do nie mniej 
niż 100 kg — wykonanie planu sku
pu byłoby realne przy mniejszej o 
20 min sztuk liczbie trzody chlew
nej5), Nie trzeba wyjaśniać jakie 
miałoby to znaczenie ekonomiczne 
(uwzględniając chociażby różnice w 
ilości pomieszczeń hodowlanych, za
potrzebowaniu na siłę roboczą i pa
sze).

Problem bazj' paszowej podnoszo
ny jest w dyskusji w różnych 
aspektach. Mówi się o drogach 
zwiększenia produkcji koncentratów 
paszowych w oparciu o szersze wy
korzystanie mączki rybnej, kostnej, 
krwi poubojowej !*n

Dotychczasowy przebieg dyskusji 
przedzjazdowej cechuje roboczy, 
rzeczowy charakter. Nie zawiera 
ona elementów szumnych deklara
cji, podejmowania zobowiązań, a 
koncentruje się na referowaniu 
istniejących trudności i wskazuje 
drogi ich pokonywania.

^ŚiMIArEWONOMIA^POUTYKA*

Gospodarczy awans 
turystyki

Międzynarodowa Unia Organizacji Turystycznych UIOOT (Union Inter
nationale des Organismes Officięls de Tourisme) opublikowała niedawno 
ciekawy raport na temat wyników turystyki światowej w roku ubiegłym 
oraz jej ewolucji na przestrzeni lat 1958—1965.

Już pierwszy rzut oka na zawarte w tym dokumencie serie danych, 
uwzględniających 70 krajów, pozwala ocenić wyjątkowa dynamikę, jaką 
odznacza się międzynarodowy rynek turystyczny, który awansotval do 
rangi jednej z wielkich dziedzin życia gospodarczego równorzędnej np. — 
jak się coraz częściej twierdzi — handlowi zagranicznemu.

Liczba turystycznych przyjazdów z zagranicy zwiększyła się w roku 1965 
w skali światowej do 117.700 tys. w porównaniu z 110 151 tys. w roku 
poprzednim. Oznacza to wzrost o 7 proc. Wpływy czerpane z międzynaro
dowego ruchu turystycznego osiągnęły w roku ubiegłym wartość 11.460 min 
dolarów i w stosunku do roku 1964, w którym wyniosły 10.239 min dolarów,, 
zwiększyły się o 12 proc. •

W dalszym ciągu głównym rynkiem turystycznym była w roku ubieg
łym Europa, na którą przypadło 84.400 tys. przyjazdów, co stanowiło 
74,2 proc, międzynarodowego ruchu turystycznego. Europejskie wpływy 
z tego tytułu wyniosły 7,3 mld dolarów (64,4 proc, wpływów światowych).

Na drugim miejscu znalazła się Ameryka Północna — 19 280 tys. przy
jazdów, które dały wpływy w wysokości 1.874.200 tys. dolarów.

Europa i Ameryka Północna były również dwoma regionami dostarczą- 
jącymi najwięcej turystów. W roku ubiegłym każdy z tych regionów wy
słał do innych części świata po blisko 2 min osób.

Na dalszych miejscach znalazły się kolejno: Ameryka Łacińska, Bliski 
Wschód. Azja i Australia oraz Afryka

Z raportu UIOOT wynika. Iż przyjmując stan z roku 1958 za 100 otrzy
mujemy w roku 1965 wskaźnik dla przyjazdów turystycznych 207, dla: 
wpływów zaś 205. Tendencja szybszego wzrostu liczby przyjazdów niż 
sumy wpływów nie występowała zresztą w całvm wspomnianym okresie. 
W roku 1960 suma wpływów zwiększyła się bardziej niż liczba przyjaz
dów. W .ciągu dwóch następnych lat obydwa wskaźniki wzrastały niemal 
w identycznym stopniu, a w latach 1963 I 1964 wyższą dynamikę przeja
wiał wskaźnik przyjazdów. Natomiast w roku ubiegłym procentowy wzrost 
wpływów był blisko dwukrotnie większy niż przyjazdów.

Rozpatrywany okres jest zbyt krótki, aby można pod tym względem 
ustalić jakąś ogólną prawidłowość, czy wykryć ścisły związek między śred
nim poziomem wydatków, ponoszonych przez pojedynczych turystów, 
a przebiegiem cyklu koniunkturalnego. Wydaje się jednak, że na dłuższą 
metę należy się raczej liczyć z rozwojem turystyki masowej, w której 
wskaźnik przyjazdów będzie wzrastał szybciej niż wskaźnik wpływów.

Coraz większą popularność zdobywają bowiem formy turystyki taniej, 
której uczestnicy przedkładają namioty i campingi nad luksusowe hotele, 
a bezpośrednie obcowanie z natura nad wykwintne restauracje, czy lokale 
rozrywkowe. Podobna tendencja zarysowuje sie w wyborze środków ko
munikacji, chociaż z drugiej strony zwiększający się udział turystów 
zmotoryzowanych stwarza nowe źródła wpływów (benzyna, siacje obsługi, 
opłaty za użytkowanie autostrad, parkingów i garaży), które rekompensują 
w dużym stopniu spadek wpływów czerpanych z przejazdów kolejowych, 
lotniczych i morskich w najdroższych klasach.

Z raportu UIOOT można również wysnuć ciekawe wnioski dotycząca 
geograficznej struktury międzynarodowego ruchu turystycznego. Okazuje 
się, że tradycyjne „mocarstwa” w tej dziedzinie, jak Włochy. Hiszpania 
czy Szwajcaria, przyciągają wprawdzie nadal najwięcej przybyszów z za
granicy, ale mają do czynienia z nowymi konkurentami, którzy z każdym 
rakiem zajmują coraz mocniejsze pozycje Wystarczy wspomnieć o rosną
cej atrakcyjności takich stosunkowo młodych „potęg” turystycznych, jak 
Jugosławia czy Bułgaria. Wielką popularność zaczyna sobie również zjed
nywać turystyka przyjazdowa w niektórych krajach trzeciego świata, 
zwłaszcza na Bliskim Wschodzie, w Ameryce Łacińskiej 1 w Azji wschod
niej. Na przykład w roku ubiegłym w porównaniu z rokiem 1964 liczba 
przyjazdów do Ameryki Łacińskiej zwiększyła się o 17 proc., a suma 
wpływów o 9 proc. -

Myliłby się jednak, kto by sądził, że szanse rozwoju turystyki przyjaz
dowej mają tylko regiony i kraje odznaczające się ciepłym, słonecznym 
klimatem lub walorami w sensie egzotyki. Doświadczenie ostatnich kilkti 
lat wskazuje raczej, że każdy kraj, poświęcający tej sprawie należytą 
uwagę i stosujący odpowiednie środki informacyjno-propagandowe w po
łączeniu z przygotowaniem racjonalnego zaplecza w postaci tzw. bazy tu
rystycznej, może osiągać w tej dziedzinie poważne sukcesy.

Szczególnie charakterystyczny jest przykład Wielkiej Btytanii —» Kraju, 
którego klimat cieszy się nie najlepszą renomą i który do niedawna jeszcze 
traktowany był na międzynarodowym rynku turystycznym przede wszyst
kim jako „konsument”. Dziś wyobrażenie to trzeba odesłać do lamusa. • 
W roku 1964 odwiedziło W. Brytanię 2.500 tys. turystów zagranicznych, 
a w róku ubiegłym liczba ich według prowizorycznych szacunków zwięk
szyła się o 13 proc. To. co umownie nazywa się przemysłem turystycznym 
(hotelarstwo, biura podróży, campingi, specjalne działy produkcji handlu, 
usług itp.), przysparza dziś Zjednoczonemu Królestwu około 300 min funtów 
wpływów dewizowych rocznie, zajmując pod tym względem czwarte 
miejsce po przemyśle maszynowym, chemicznym i motoryzacyjnym. W cią
gu ostatnich sześciu lat tempo wzrostu wpływów dewizowych, czerpanych 
z turystyki, było w W. Brytanii dwukrotnie szybsze niż w innych bran
żach. Turystyka przyjazdowa dostarcza obecnie odpowiednik 7 proc, war
tości globalnego brytyjskiego eksportu. Władze rządowe tego kraju pla
nują zwiększenie do roku 1970 liczby zagranicznych przyjazdów turystycz
nych do 4 min, a wpływów z tego tytułu do 500 min funtów.

Brytyjscy przedsiębiorcy 1 organizatorzy potrafili zdyskontować, mimo 
zalegających nad ich .wyspami bezustannych niżów barometrycznych, takie 
atuty, jak zainteresowanie, które budzą wśród cudzoziemców tradycyjne 
ceremonie w Londynie lub innych starych miastach, zabytki historycz
ne, specyficzny nastrój angielskiej wei, świetne warunki do uprawiania 
różnego rodzaju sportów.— polowań, konnej jazdv. golfu itp.

Masowy napływ turystów zagranicznych do mglistej i deszczowej Anglii 
może być mocnym argumentem dla tych, którzy przeczą tezie. Jakoby nie
odzownym warunkiem rozwoju turystyki było oferowanie zagranicznym 
przybyszom błękitnego nieba, gorącego słońca i ciepłych fal morskich..

JAN SIERZPUTOWSKI

ŚWIATOWE WYDOBYCIE 
ROPY NAFTOWEJ

Według wstępnych obliczeń londyń
skiej Petroleum Press Service światowe 
wydobycie ropy naftowej zwiększyło 
się z 1 409 min t. w 1364 r, do 1 505 min 
t w 1963 r„ czyli 'o 0,8 proc. Łącznie 
więc wydobycie wzrosło w 1965 r. o 
96 min t., z tego w Związku Radziec
kim o 20 min t, w Stanach Zjednoczo
nych o 7,5 min t, w Libii o 17 min t, 
w Arabii Saudyjskiej o 13 min t, w 
Iranie o 10 min t, w Nigerii o ok. 7 
min. ton. W innych krajach przyrosty 
wydobycia były znacznie mniejsze.

Udział krajów socjalistycznych w 
światowym wydobyciu ropy naftowej 
wyniósł 17,8 proc. krajów Północnej 
Ameryki 28 proc., krajów leżących nad 
Zatoką Perską również <8 proc. W po
szczególnych krajach wydobycie kształ
towało się następująco <v tys. ton): 

Jak z powyższego wynika najwyższy 
przyrost, bo około 31 proc., miał miej
sce na kontynencie afrykańskim. W 
ciągu kilku lat wśród wielkich świato
wych eksporterów ropy naftowej poja
wiła się Libia i Algieria. Najwięk...  
postęp w wydobyciu ropy naftowe

1964 r. 1965 r.
USA 373 684 383 000
Związek Radziecki 223 600 243 000
Wenezuela 177 271 181 000
Kuweit 106 715 109 000
Arabia Saudyjska 85 794 99 009
Iran 84 249 94 000
Irak 61 429 64 600
Libia 41 572 58 500
Kanada 36 997 39 500
Algieria 28 227 26 000
Indonezja 24 032 24 000
Meksyk 16 443 17 200
Argentyna 14 224 14 000
Abu Dhabi 9 003 13 500
Nigeria 5 993 13 000
Rumunia 12 393 12 550
Quatar 10 136 10 500
Kolumbia BIOS 10 300
Chińska Republika 

Ludowa 8 500 9 300
NRF 7 672 7 884
ione kraje 71 851 74 275

wydobycie światowe 1 408 557 1 504 609

ciągu Jednego roku zanotowano w Ni
gerii.

W krajach Europy wydobycie zwięk
szyło się w ubiegłym roku o 6,5 proc, 
przy czym na uwagę zasługuje jego 
rozwój w NRF.

Jak oceniają fachowcy w najbliż
szych latach największe przyrosty będą 
nadal notowały kraje afrykańskie, Zwią
zek Radziecki I kraje leżące nad Zato
ką Perską. Natomiast wzrost wydobycia 
ropy naftowej w krajach Ameryki Pół
nocnej nie będzie przekraczał 2 proc, w 
skali rocznej. Podając powyższe dane 
zaznaczamy, że wielkości dotyczące 1965 
roku mogą ulec niedużym korektom.

DOSTAWY ŻYWNOŚCI 
DLA ZRA

Amerykański Departament Stano ogło
sił, Iż prez. Johnson wyraził zgodę na 
dostawy dla Zjednoczonej Republiki 
Arabskie] pszenicy i innych produktów 
z nadwyżek rolnych w ramach tzw. 
Food for Peace Programma na sumę 
55 tnln. doi.

Jak wiadomo, ostatnia umowa z Kai
rem oa dostawę artykułów rolnych oa 
•" e 431 min doi. wygasła w czerwcu 
1964 r. (MP)

WSPÓŁPRACA JUGOSŁAWII 
Z GWINEĄ

Na początku marca br. Jugosławia 
podpisała s Gwineą umowę gospodarczą, 
która przewiduje przyznanie Gwinei 
kredytów inwestycyjnych w ramach 
planu 7-ietniego. Kredyty te mają po
służyć m.in. do budowy i wyposażenia 
elektrowni wodnej.

Delegacja gwinejska omówiła w Bel
gradzie również warunki dostawy przez 
Jugosławię traktorów na mechanizację 
rolnictwa Gwinei. (B.O.J
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DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

Wynalazcy nie mają łatwego życia, cierpią! Nie 
dlatego, aby nie mogli zdobyć się na nowy do
bry pomysł. Również nie dlatego, aby ktoś ich nie 
doceniał lub miał do nich pretensje. Przeciwnie, 
zaczęto wiele pisać i mówić o nich, wydano szereg 
aktów normatywnych ułatwiających wprowadze
nie zdrowych pomysłów w życie. Czy jednak jest
im przez to lżej?

Wątpliwość tylko pozornie nieuzasadniona, 
przerwy bowiem dowiadujemy się jak ciężko

ganizacyjnych. Chodzi raczej o poprawę atmosfe
ry, o przyzwolenie na ryzyko.

Myśli tej trzeba przyklasnąć. Ale trzeba również 
do niej dodać jeszcze jedną refleksję. Casus prof. 
Bretsznajdera pokazuje wyraźnie, jak trudno jest 
forsować nowoczesność. Szanse szybszego postępu 
technicznego wynikają niewątpliwie z realizowa-

Bez 
jest

nych zmian systemu planowania i zarządzania..

stanie utrzymać niezbędne minimum 
sprawności obsługi kupujących.

Dobre zbiory zbóż ’ w r. ub. spra
wiły, że zapotrzebowanie na pasze 
treściwe' jest stosunkowo niższe. Od 
lipca r. ub. do . końca lutego br. 
sprzedano ich tyle co przed rokiem, 
w tym dla gospodarki chłopskiej o 
ok. 10 proc, mnięj niż przed rokiem. 
Równocześnie wystąpiło dalsze zwięk
szenie produkcji pasz treściwych, 
co spowodowało .wydatny wzrost ich 
zapasów (o ok. 30 proc, w porówna
niu z lutym r. ub.). (grg)

• Tkaniny jedwabne — zwiększo
na pracochłonność produkcji ekspor- . 
towej.

• Wyroby dziewiarskie — nieo- 
siągnięcie planowanej wydajności no
wo zainstalowanych maszyn i zmia
ny asortymentowe produkcji eks
portowej.

• Obuwie skórzane — braki zao
patrzenia w skóry, niższa wydajność 
pracy przy produkcji nowych wzo-

ki w dostawach wyrobów hutni
czych, zakłócenia w kooperacji.! wy
sokie przekroczenie planu ploduk- 
cji w grudniu r. ub., które odbiło 
się na zaopatrzeniu i technicznym 
przygotowaniu produkcji w styczniu 
i lutym br. Ponadto jednak, na dy
namice produkcji przemysłu maszy
nowego odbijają się również wysił
ki podjęte przez resort Przemyślu 
Ciężkiego, zmierzające do poprawy 
jakości produkcji. Oznacza to, że 
podjęte zostały kroki, mające na 
celu usunięcie podstawowej słaboś
ci przemysłu maszynowego, co przej
ściowo wpłynęło na dynamikę pro
dukcji. (grg)

przebyć drogę od pomysłu do przemysłu. Nawet 
wbrew oczywistym nieraz faktom. Oto ostatni nu
mer „POLITYKI” przynosi jeszcze jeden z takich 
przykładów. Myślimy tu o artykule Andrzeja 
Krzysztofa Wróblewskiego pt. „Dużo gliny". Czte
ry lata temu „Życie Warszawy" przyznało nagro
dę w konkursie na tytuł mistrza techniki prof. 
Stanisławowi Bretsznajderowi za oryginalną me
todę uzyskiwania aluminium, ze zwykłej gliny. 
W tym samym mniej więcej czasie KERM zatwier
dził budowę zakładu produkującego aluminium w 
oparciu o tę technologię. Ale pomimo to do dziś 
o wielkoprzemysłowym wykorzystaniu tej meto
dy ani słychu, ani widu. Wszyscy zainteresowani 
zgodnie stwierdzają, że metoda prof. Bretsznajde
ra jest bardzo dobra, wszyscy podpisali się ocho
czo pod protokółami to stwierdzającymi, wszyscy 
aprobują uchwałę KERM. Sprawa jednak nie po
suwa się ani o krok naprzód. Pomimo, że alumi
nium jest produktem importowanym, deficytowym 
i bardzo drogim na rynkach zagranicznych.

Hamulce tej całej sprawy wyłuskał zręcznie 
autor artykułu. Pisze on, powtarzając za swymi 
rozmówcami, że urzędnik musi najpierw wszystko 
przewentylować przez rachunek ekonomiczny, za
nim podejmie decyzję o rozpoczęciu produkcji no
wego wyrobu. W tym przypadku mamy do czy
nienia już nie z dmuchaniem na zimno, lecz po 
prostu z gwizdaniem. Prawo do ryzyka (czytaj: 
odpowiedzialności) odnosi się tylko do negatyw
nych lub pozytywnych posunięć, nie obejmuje 
bierności (czy jak kto Woli — biurokracji) i wy
godnictwa, których to cech mamy wyraźny przy
kład. A. K. Wróblewski uważa, że nie ma na tego 
typu przypadki lekarstwa w sferze pomysłów or-

Nowy system powinien znacznie rozszerzyć pole 
dla aktywnej działalności, dla wykorzystania ini
cjatywy i przedsiębiorczości. Zreformowany sy
stem nie będzie jednak działał samoczynnie. Musi 
istnieć szereg warunków dodatkowych, które będą 
potęgowały działanie. Do nich na pewno należy 
wymienione przez A. K. Wróblewskiego przyzwo
lenie na ryzyko, poprawa atmosfery wokół tej 
sprawy. Za bardzo ważny warunek należałoby 
również uważać np. system bodźców nakłaniają
cych do podjęcia nowej produkcji (nowy system 
zarządzania i planowania w wielu przypadkach to 
przewiduje). Chodzi nam w tym przypadku szcze
gólnie o te, które wynagradzałyby urzędnika na 
równi z wynalazcą za podjęcie ryzyka. Za rzut- 
kość, oczywiście w tym dobrym sensie, opłaca 
się nagradzać. Inaczej bardziej opłacalna będzie 
zawsze bierność.

Na zakończenie pragniemy zasygnalizować kilka 
artykułów o nieco odmiennym charakterze. Anto
ni Gutowski w tej samej „POLITYCE” w artyku
le pt. „Zaginęła sekretarka” daje sugestywny opis 
pracy tandemu dyrektor - sekretarka. Tadeusz Sa- 
pociński w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”, 
rozważając „Rynkową Szansę”, zastanawia się nad 
tym, jak handel zamierza wykorzystać zwiększone 
w bieżącym roku możliwości produkcyjne przemy
słu pracującego na potrzeby rynku. W tym tygod
niku jeszcze dwa artykuły: Danuta Majewska w 
publikacji pt. „Pod znakiem żółwia” zapytuje, kto 
jest winien ślimaczemu tempu budowy szpitali w 
Kielcach i Białymstoku, a Wiktor Eysymontt w pu
blikacji pt. „Marzenia czy plany?” przedstawia sy
tuację rzemiosła katowickiego, z której wynika, 
że plany rozwoju rzemiosła śląskiego są marzenia
mi, albowiem nie zawierają realnych środków za-

TRUDNOŚCI PRZEMYSŁU 
LEKKIEGO

Niższy od założonego w planie 
rocznym wzrost produkcji przemysłu 
lekkiego w styczniu i lutym br. 
znajduje wyraz w niewykonaniu pla
nów operatywnych produkcji wielu 
podstawawych wyrobów. Źródła tych 
niepowodzeń scharakteryzować mo
żna w następujący sposób:

• Przędza bawełniana — niewyko
nanie planu produkcji (98,5 proc.) z 
powodu zwiększonej absencji choro
bowej, braku pełnej obsady stano
wisk i opóźnień inwestycyjnych w 
farbiarniach.

• Tkaniny bawełniane trud-
ności rozruchu nowej wykańczalni 
w Fastach i awarie w ZPB w Głu
chołazach oraz przedłużenie prac 
remontowych w zakładach farbiar- 
skieb w Prudniku.

• Tkaniny wełniane 
niektórych urządzeń w 
wierciu i w ZPW im. 
Łodzi.

— awarie 
ZPW w Za- 
A. Struga w

pewniających ich wykonanie. K. S.

A teor

rów obuwia i brak pełnej 
stanowisk w zakładach w 
Targu, Chełmku, otmęcie i 
śnicy.

NIEDOMAGANIA 
PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO

Poszukiwanie przyczyn,

obsady 
Nowym 
w Ole-

(grg)

dlaczego
przemysł maszynowy nie wykonał w 
styczniu i lutym br. operatywnego 
planu produkcji (97,6 proc.) i osłabił 
dynamikę produkcji poniżej założeń 
planu rocznego (7 proc, wzrostu w 
styczniu i lutym br. przy planie 
rocznym — 10 proc.) dało następują
ce wyniki. Podstawowym źródłem ■ 
trudności' okazały się zwłaszcza bra

GDZIE SPADŁA DYNAMIKA 
PRODUKCJI

Bliższa analiza wykazuje, że za
obserwowane w styczniu i Ińtym o- 
słabienie dynamiki produkcji global
nej przemysłu (5,6 proc, wzrostu w 
porównaniu do r. ub. przy planie 
rocznym 6,5 proc.) dotyczy w zasa- 1 
dzie jedynie przemysłu rolno-spo
żywczego i przemysłu maszynowego. 
Po odjęciu od planu rocznego pla
nowanej produkcji tych dwóch prze
mysłów okazuje się, że dla pozo
stałych dziedzin produkcji planowa
na dynamika roczna jest nieco niż
sza i wynosi 6 proc. W styczniu i lu
tym br. te pozostałe odcinki produk
cji (bez przemysłu rolno-spożywcze
go i maszynowego) wykazały dyna
mikę rzędu 6,4 proc., a więc wyższą 
niż w założeniach planu rocznego.

Wysoki wzrost skupu produktów 
rolnych w lutym i dobre wyniki sku
pu żywca wieprzowego w marcu 
wskazują, że przemysł rolno-spożyw
czy w najbliższym czasie powinien 
poprawić dynamikę produkcji. Mo
żna więc oczekiwać, że i ogólna dy
namika produkcji ulegnie przyspie
szeniu. Zwłaszcza, że wkrótce nale
ży się liczyć z uruchomieniem pro
dukcji w paru dużych nowych o- 
biektacb (IV wielki piec i stalownia 
konwertorowa w Hucie im. W. Le
nina, Zakłady Azotowe w Pi lawach 
i in.). (grg)

1« IWiGIO 
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Nowe tworzywo
Zupełną niemal niewrażliwość na 

korozję wykazuje penton — Jedno z 
najszlachetniejszych tworzyw sztucz
nych poznanych ostatnio przez che
mię. Zagadki budowy i produkcji 
pentonu rozszyfrowali naukowcy 
Instytutu Tworzyw Sztucznych w 
Warszawie. Opracowali oni kom
pletną metodę produkcji tego bar
dzo cennego — w przenośni i do
słownie — tworzywa, przeprowadzili 
konieczne próby i doświadczenia w 
skali półtechnicznej. Obecnie pro
dukcję nowego tworzywa przejmują 
zakłady chemiczne „Rokita” w Brze
gu, które otrzymały potrzebną do
kumentację.

Najcenniejsza właściwość pentonu 
— odporność na działanie żrących 
chemikaliów — zostanie wykorzysta
na w budowie aparatury chemicznej. 
Stal pokryta cienka warstwą tego two
rzywa jest bowiem zupełnie uodpor
niona na korozję, która, szczegól
nie w aparaturze chemicznej, jest 
wciąż jeszcze nierozwiązanym tech
nicznie, kłopotliwym problemem. 
(BNT — PAP)

co zapewnia im odporność na dzia
łanie wysokich temperatur i agre
sywne działanie żużla. W atmosfe
rze tlenu bowiem wszelkie wykła
dziny są szczególnie narażone na ko
rozję. Produkcją wykładzin dolomi
towych zajmie się Zakład Materia
łów Ogniotrwałych Huty im. „Le
nina”. Uruchomienie tej produkcji 
nastąpi w pierwszych miesiącach te
go roku. (BNT — PAP)

Wysokościowce — bez użycia 
dźwigu

W Bytomiu powstaje pierwszy wy
sokościowiec (11 pięter) budowany 
bez użycia dźwigu. Umożliwiło to 
zastosowanie tzw. stropu uchylnego, 
który opracowano w katowickim 
„Miastoprojekcie”.

Nowa konstrukcja, której autorem 
jest inż. Tadeusz, Krzysztofiak, po
lega na wykonywaniu zbrojnych 
kondygnacji równocześnie ze ściana
mi wznoszonymi systemem ślizgo
wym. Stropy te budowane są piono
wo, tak jak ściany domu, a następ
nie obraca się je na osi, do poło
żenia poziomego. Ściany wznosi się 
z wyprzedzeniem jednej kondygna
cji, aby oś, na której zawieszona
jest konstrukcja 
mocne oparcie.

stropowa, miała 
„Stropy uchylne”

na działanie temperatur w zakresie 
200...400 st. C. Jego zdaniem, podję
te prace dadzą wkrótce pomyślne 
wyniki (Przegląd Techniczny 7/66)

Bez kołysania
Angielskie firmy Muirhead I Brown 

opracowały wspólnie urządzenie sta
bilizacyjne, nadające się zarówno dla 
dużych, jak i małych jednostek mor
skich. Urządzenie, działające na za
sadzie przetłaczania cieczy między 
komorami położonymi wzdłuż burt, 
może znacznie zredukować kołysa
nie statku na fali. (WiT-AR)

Elastyczny beton
Parcimex, taką nazwę otrzymał be

ton elastyczny o właściwościach an
tykorozyjnych, opracowany przez 
grupę badaczy rumuńskich. Uzys
kuje się go jako mieszaninę cemen
tu oraz specjalnego piasku i latek
su. Beton stosowany jest podobno 
z powodzeniem do pokrywania po
kładów okrętowych. Opracowano tak
że inne mieszaniny betonowe, kwa- 
so- i alkalioodporne, które mogą 
znaleźć zastosowanie m. In. w prze
myśle chemicznym i spożywczym na 
różnego rodzaju wykładziny. (Prze
gląd Techniczny 6/66)

Ultradźwięki w medycynie
Do najnowszych prezentów, które 

technika stale robi medycynie, za
liczyć można ultradźwiękowe meto
dy diagnostyczne stosowane do okre
ślania położenia ciał obcych w cie
le człowieka. Ultradźwięki o często
tliwości kilku milionów cykli na se
kundę bezboleśnie i bez jakichkol
wiek skutków ubocznych przenikają 
ciało człowieka, dając na ekranach 
oscyloskopów obraz pozwalający do
świadczonemu lekarzowi określić 
wszelkie anomalia organów wewnę
trznych czy dokładnie ustalić poło
żenie jakiegokolwiek ciała obcego. 
Bardzo ciekawa jest np. ultradźwię
kowa metoda wczesnego wykrywa
nia nowotworu mózgu. Dzięki temu 
można wykryć nowotwór, który nie 
daje jeszcze żadnych widocznych o- 
znak swego istnienia i usunąć go, 
zanim zacznie być groźny. W ten 
sam sposób określa się istnienie naj
mniejszych nawet pęknięć naczyń 
krwionośnych w mózgu, co ma ol- 

. brzymie znaczenie przy ratowaniu 
osób poszkodowanych w wypadkach 
samochodowych.

Prowadzone są także próby zasto
sowania ultradźwiękowej bezkrwa
wej chirurgii. Znane są już np. u- 
dane zabiegi kruszenia tą metodą 
kamieni żółciowych i nerkowych, a 
nawet operacji nowotworu mózgu. 
Przeprowadzono ją w ten sposób, że 
trzy biegnące z różnych kierunków 
wiązki fal ultradźwiękowych skon
centrowano na chorej tkance. Po
trojona w ten sposób energia ultra
dźwięków spowodowała zniszczenie 
nowotworu nie uszkadzając mózgu 
pacjenta, któremu zaoszczędzono bo
lesnej operacji.

Ultradźwiękowa chirurgia ma tym
czasem charakter tylko eksperymen
talny. Dotychczasowe doświadczenia 
i prowadzone prace pozwalają jed
nak przypuszczać, że niezbyt odle
gły jest dzień, w którym pewne ro
dzaje operacji chirurgicznych będą 
wykonywane bez tradycyjnego kra
jania pacjenta. (Horyzonty Techniki 
Nr 1/66)

mają wiele zalet. Wkrótce znajdą 
one masowe zastosowanie. Oprócz 
wyeliminowania dźwigów - kolosów 
przy wznoszeniu budynków o znacz
nej wysokości, konstrukcja ta po
zwala na ujednolicenie technologii i 
znaczną oszczędność w czasie. (BNT 
— PAP)

Silnik z tworzyw
W jednym z angielskich koncer

nów chemicznych powołano specjal
ne laooratorium badawcze do opra
cowania silnika samochodowego cał
kowicie z tworzyw sztucznych. Kie
rownik tego laboratorium stwierdził, 
nie bez słuszności, że zadapie jakie
go podjęła się jego placówka spro
wadza się do opracowania takiego 
tworzywa sztucznego, które posiada
jąc odpowiednie właściwości mecha
niczne, będzie równocześnie odporne

Z czego składa się statek
Każdy statek pełnomorski składa 

się przeciętnie z 26—30 tys. sztuk ele
mentów składowych, które montuje 
się w 1600 tzw. jednostek technolo
gicznych. Przy budowie statku pra
cują zwykle przedstawiciele 76 za
wodów w 16-tu różnych wydziałach 
produkcyjnych. Aby statek był go
tów do pływania, trzeba na jego bu
dowę zużyć średnio ok. 6 min robo- 
czogodzin, ale bywają jednostki, któ
rych budowa trwa jeszcze dłużej. 
Do najbardziej pracochłonnych za
dań należy spawanie. Przy pracach 
kadłubowych roboty spawalnicze zaj
mują prawie 40 proc. W budowie 
każdej jednostki bierze udział rów
nież kilkaset zakładów kooperują
cych. Przeciętnie ok. 60 proc, dostaw 
na statek pochodzi właśnie od koo
perantów. (BNT—PAP)
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Zabawki na ostatnich Targach były eksportowym szlagierem

Foto: Z. Szargut

Grubościomierz ultradźwię
kowy

W Związku Radzieckim wyprodu
kowano ultradźwiękowy przyrząd 
tranzystorowy do pomiaru grubości . 
elementów metalowych. Przyrząd 
działa na zasadzie pomiaru długości 
fali stojącej, wywołanej w metalu, 
na który kierowane są ultradźwięki. 
Umożliwia on pomiar grubości w za
kresie od 0,5 do 80 mm z błędem ± 
1 — 2 proc. Grubościomierz prze
znaczony jest zwłaszcza dla maszyn 
do obróbki plastycznej i do pomiaru 
grubości elementów ze stopów lek-
kich
Techniczny 6/66)

innych metali. (Przegląd

Nowe materiały ogniotrwałe
Naukowcy Instytutu Materiałów 

Ogniotrwałych w Gliwicach wspól
nie z technologami Huty im. „Le
nina” zakończyli pracę nad nowym 
rodzajem dolomitowych wykładzin 
w konwertorach tlenowych. Wyeli
minują one import z zagranicy bar
dzo drogiego magnezytu. Opraco
wane wykładziny dolomitowe produ
kowane będą z materiałów krajo
wych nasyconych bezwodną smołą.

WSKAŹNIKI CEN
W latach 1961—1965 wskaźnik cen 

żywności wzrósł o 6,7 proc, a wskaź
nik cen artykułów nieżywnościowych 
wzrósł o 4,3 proc. Wzrost cen żyw
ności, który jest charakterystyczny 
dla rozwoju gospodarki w większości 
krajów, nie był więc rekompensowa
ny przez obniżkę cen artykułów nie- 
żywnościowych. W znacznym stopniu 
zadeeydował o tym nieplanowany 
wzrost dochodów ludności oraz trud
ności rozwoju produkcji niektórych 
towarów. W konsekwencji wzrost 
wskaźnika ccn towarów i usług na
bywanych przez ludność w latach 
1961—1965 był w Polsce wyższy niż w 
wielu innych krajach socjalistycz
nych.

Widoczne jest więc, że dla stabili
zacji koszów utrzymania w pracach 
nad planem na lata 1966—1970 warto 
pomyśleć o zapewnieniu nadwyżek 
produkcji artykułów przemysłowych, 
umożliwiających odpowiednie ruchy 
cen. (grg)

BRAK ZBYTU HAMUJE 
PRODUKCJĘ

Dane charakteryzujące realizację 
styczniowych planów produkcji 
wskazują, te i w br. na niektórych 
jej odcinkach nadal występuje ko
nieczność ograniczania produkcji ze 
względu na trudności zbytu. Z braku
zamówień ograniczono styczniu
produkcję wapna w województwie 
katowickim. W przemyśle rolno-spo
żywczym z powodu braku zbytu 
trzeba było ograniczyć produkcję 
margaryny, win i miodów pitnych. 
Ponadto na wi"1u odcinkach • obrotu 
wystąpiły tendencje do znacznego 
wzrostu zapasów.

Zjawiska tego rodzaju wskazują, 
jak się wydaje, że problem dostoso
wania produkcji do popytu i odwrot
nie popytu do możliwości produk
cyjnych staje się rzeczą coraz bar
dziej aktualną, gdyż zapasy towa
rów wzrastają, a rezerwy mocy pro
dukcyjnych utrzymują się. (grg)

Dane statystyczne za 
ważny wzrost spożycia

lata 1950—1955 wskazują na po- 
pochodzący z powiększenia do-

chodów osobistych ludności pracującej. To samo zjawi
sko dotyczy spożycia zbiorowego. Co więcej — w wymie
nionych latach dynamika wzrostu w podstawowych kie
runkach spożycia zbiorowego wyraźnie przewyższała 
spożycie indywidualne.

Najsilniejszą dynamikę wzrostu konsumpcji w okresie 
planu 6-letniego notowano wśród ludności chłopskiej. 
Spożycie wzrosło nie tylko w tej grupie, która pozostała 
nadal w rolnictwie, ale także w drugiej — która prze
szła do zawodów pozarolniczych.

Wzrost przeciętnego spożycia na głowę ludności chłop
skiej osiągnięto przez poważne zmniejszenie się liczby 
ludności rolniczej przy równoczesnym wzroście poziomu 
produkcji rolnej, dochodów oraz na skutek zmian w re
lacjach cen artykułów nabywanych i sprzedawanych 
przez chłopów.

Wzrost spożycia ludności pozarolniczej „rodzimej” na
stępował relatywnie wolniej i nie mógł być odczuwany 
powszechnie. Przeciętny wzrost spożycia tej grupy na
stąpił ha skutek: 1) wzrostu realnych zarobków na jed
nego pracującego, 2) likwidacji występującego przed 
wojną powszechnie bezrobocia, 3) wzrostu udziału licz
by zatrudnionych w ogólnej liczbie ludności nierolni
czej.

W gorszej sytuacji znalazły się te grupy pracowników, 
których liczebność rodziny niepracującej znacznie wzro
sła. Nie ulega wątpliwości, że przyrost chociażby tylko 
jednej osoby w rodzinie nie mógł być skompensowany

wzrostem płac. A wiadomo, że ogromnemu wysiłkowi in
dustrializacji kraju w okresie realizacji planu 6-lętniego 
towarzyszył najwyższy w Europie przyrost naturalny. 
Sytuację tych rodzin łagodził częściowo wzrost spożycia 
zbiorowego oraz zwiększenie stopnia aktywności zawodo
wej kobiet. Dużą pomoc stanowił wyjątkowo niski udział 
wydatków na mieszkanie i jego utrzymanie.

Wraz ze wzrostem poziomu dochodów realnych, a co 
za tym idzie — spożycia ludności, następowały zmiany 
w strukturze spożycia, a więc wzrost udziału artykur 
łów nieżywnościowych i udziału usług niematerialnych 
(rozbudowa szkolnictwa, instytucji socjalno-kulturalnych, 
wczasów itd.). Jeżeli w okresie międzywojennym spoży
cie charakteryzował wysoki udział artykułów o niskiej 
wartości odżywczej (ziemniaki, żyto), to w latach plami 
6-letniego spożycie nie tylko przekroczyło poziom przed
wojenny, ale przede wszystkim wzrosło spożycie białka 
zwierzęcego, tłuszczów, cukru, a w ogóle artykułów; o 
wyższej wartości odżywczej.

Największy wzrost wykazały dobra i usługi z zakresu 
komunikacji i łączności, spożycie odzieży i obuwia, przy 
czym na uwagę zasługiwał szczególny wzrost zakupów 
gotowej odzieży. Nie mniejszy wzrost spożycia nastąpił 
w tkaninach jedwabnych oraz w artykułach trwałego 
użytkowania. Wysokie zapotrzebowanie na tę grupę 
artykułów wiązało się z silnym rozwojem budownictwa 
mieszkaniowego i powstawaniem nowych gospodarstw 
domowych. Wystarczy powiedzieć, że między rokiem 
1950 a 1955, liczba izb oddawanych rocznie do użytku 
wzrosła ze 178,8 do 252 tysięcy.

Reasumując przemiany w poziomie i strukturze spo
życia tak indywidualnego, jak i zbiorowego w latach 
1950—1955, należy stwierdzić:
• Na skutek niewykonania zadań planu 6-letniego w 

rolnictwie nastąpiły poważne trudności w zaopatrzeniu 
w artykuły żywnościowe, co pociągnęło za sobą niezre
alizowanie zamierzeń podniesienia poziomu życia lud
ności pracującej, to przecież znane powszechnie w la
tach międzywojennych niedożywienie części ludności, 
głównie wiejskiej i bezrobotnych, zostało niemal zu
pełnie wyeliminowane. Zrealizowano zasadę pełnego za
trudnienia i stworzenia warunków przepływu ludności 
ze wsi do przemysłu i miast.

0 Równocześnie nawet w ciężkich okresach forsow
nego uprzemysławiania kraju osiągnięto stosunkowo po
wszechny wzrost konsumpcji, zwłaszcza w takich dzie
dzinach, jak mięso, tłuszcz, cukier, a także odzież, obu
wie, wyposażenie gospodarstw domowych. Naturalnie, 
powyższe stwierdzenie nie charakteryzuje jakości i asor
tymentu, które były jeszcze stosunlrówo niskie.

0 Wzrost spożycia nastąpił w przeważającym stopniu 
przez wzrost liczby zatrudnionych, a nie przez wzrost 
płac realnych.

9 Zmniejszyła się rozpiętość w spożyciu między lud
nością rolniczą i pozarolniczą, a także między zawodami 
typu fizycznego i umysłowego. Jakkolwiek z punktu wi
dzenia społecznego słuszność tego kierunku działania 
okazała się pozytywna, to, niestety, w procesie jego re
alizacji wystąpiły zjawiska w pewnych okresach wręcz 
ujemne.
0 I wreszcie z powodu wzrostu spożycia nastąpiło 

poważne zmniejszenie się różnic, jakie przed wojną dzie
liły nas od rozwiniętych cospodarczo krajów europej
skich.

M. S.
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